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Polskiej Olimpiady Pracy
pod hasłem

»>C o r o b i ę  — r o b i ę  n a j l e p i e j
~ rodzaju  zm ien iają zupełnie sytu- togołno-polskieh, z drugiej strony 

ację- j byłyby próbą naszych zdolności
Z a W O d y  m a s o w e  organ izacyjnych  i społecznego

j io t  „  +„ . . stosunku do prace.Jest w  tem jakby pew ien na- v '
w rót do najciekawszych tradycyj
średnion leczą, k iedy am bicją pra

*  9

TIT dniu w czora jszym  pisaliśm y 
o niem ieckich m istrzostwach pra­
cy, • zaznaczając, że ta słuszna 
in ic ja tyw a  pow inna znaleźć na­
śladowanie w  innych krajach, a 
przedewszystk iem  w  Polsce, gdzie 
w ytw orzy ła  się nienatui-alna i
n iezrozum iała przegroda m iędzy c°w n łka było n ietylko to, aby w y ­
prać 3  fizyczn ą  a umysłową. Ta  l<onae co do n iego należało, ale 
przepaść, która dzie li św iat p ra - 1 a .̂v  wykonać m ożliw ie  jaknajle  
cy umysłowej i fizyczn e j, muśi P*{ J* lópi$) od wszystkich innych 
być przebyta, P rzec ież  lakierni zawodam i zawo

Jak popularne są te m istrzo­
stwa w  N iem czech  św iadczy u 
dział m iljona  zawodników, spo­
śród m łodych robol ni ków, rze-

doweów  były średniow ieczne kon­
kursy, urządzane np w Polsce ,.w 

J niektórych dzieln icach . dwa razy 
Jo roku, \\ których to zawodach

m iesln ików  i kupców. Średnio, ci hraii udział m łodzi m ajstrow ie. W  
G9-ty N iem iec, sta je do tych, mo- Późniejszych czasach zw ycza j ten 
że na jbardzie j, szlachetnych z zarzucono.
igrzysk  —  nowych zawodów7 go ­
spodarczych, odpow iadających  
bardziej wymaganium w spółcze­
snego życia.

ProD ierzem  i m iarą w artości 
p racy sta je się je j  jakość, n ie ty l­
ko ilość w j silku w7 n ią w łożone 
go, a le i os iągn ięty  drogą tego 
■wysiłku rezu ltat. Jakiż je s t  cel i j

U rządza się w praw dzie  często 
rozm aite konkursy na poszcze­
gólne prace, rozm aite konkursy 
typu ogólnego, jak  np. w a rzy ­
w nictwa, ogrodnictw  a, w j staw 
sklepowych, ale brak form y, v, 
której znalazłaby w yraz najlepsz-.: 
w łaściw ości wszystkich  zaw7odów. 
P rzeżyty  się jednak  te wszystkie

jak ie zyski te j kolosalnej impre- j m artwe konkursy biurokratyczne, 
zy, na jw iększej chyba ze zna- które najczęściej albo nikogo nie
nych? Do żadnych dotąd zaw7o- 
dów nie stawało tak w ie lu  ucze­
stników, by liczba ich m ogła osią 
ąnąc rekord : nruljon!

N a j p i ę k n i e j s z e
w s p ó ł z a w o d n i c t w o

Celem jes t wysunięcie, zw róce­
nie uw agi na, nowe m łode siły, 
które z trudem  zdooyw ają  sobie 
warunki istn ien ia , posiadając czę 
stokroć zadatki, które zarówno 
z punktu w idzen ia  te j jednostki, 
jak  i narodowrych interesów  go­
spodarczych kraju, pow innj być 
wykorzystane. Rodzą się nowe 
twórcze pomysły7, pow sta ją  prace, 
zw raca jące uwagę swą p recyzy j­
nością wykonania, tecnniką, ory 
ginalnością, zdolnością w ytw ór­
ców7. N a jp iękn ie jsze  współzaw o­
dnictwo. bo współzawodnictwa 
pracy7. R ozw ija  ono słuszne ambi­
cje, je s t celowe i gospodarczo 
w7laściwe. W ielu  młodym ludziom, 
których zdolności, energja  w  
pracy i najw iększe w7ysiłk i nie 
m ogły o tw orzyć nowych horyzon­
tów i u torować szybszej i lepszej 
drogi w7 przyszłość, zaw7ody tego

obchodzą, albo nieznaczną liczbę 
osób. Żyjem y w7 epoce, w której 
w7alkę o ju tro  prowadza nie po je­
ść n ro.pędnostki.' ale cale narody 
i d latego muszą - działać w ielkie 
grupy ludzi i eelow7em jest, aby 
jaknajw iększe masy w ciągn ięte  
były do akcji zm ierza jącej do 
podniesienia jakości w ytw orów  
ich pracy.

W  P o i s c e
Słuszna je s t idea zawodów za­

wodowców, którą podjęły7 N iem cy. 
C iekawe są w7z,ory niem ieckie. U - 
znając słuszność zasady^ zda je­
my sobie sprawę, że w  Polsce te­
go rodzaju  m istrzostw a pracy mu 
sza m ieć inną form ę, bardzie j od 
pow iadającą i przystosowaną do 
rzeczyw istego układu naszych sił 
gospodarczych,

Przedewszystk iem  w ięc w  ehwi 
li obecnej nie je s t  jeszcze m ożli­
we, aby zawody te, pierw7szy7 raz 
urządzane, m ogły objąć swym za 
sięgiem  catą Polskę, raczej w ięk ­
sze ośrodki pow inny zorgan izo­
wać lokalne zawody, któreby z je ­
dnej strony dostarczyły m aterja-

W a r s z a w a  d a j e  h?*sło
P ierw sze  hasło do urządzenia 

m istrzostw  i pierwszą próbę m il­
si dać W arszawa, która jako sto 
lica  państwa w inna przodować 
oic ja tyw ą.

N a razie  poprzestajem y na rzu­
ceniu idei organizow ania po l­
skich m istrzostw  pracy pod ha­
słem : „Co robie —  robię nnjle
P ie j “ .

N ie  ogran iczym y się jednak do 
rzucenia samej in ic ja tyw y— zw ró 
cirny się z odpowiednią ankietą do 
różnych czyników7 z prośbą o "wy­
pow iedzenie się. co do celov,'ości 
samej koncepcji jak  i co do form  
organ izacyjnych , które w inna o- 
na przvjąć. W- tych naszych do­
ciekaniach nie pom iniemy rów ­

nież zainteresowanych, t. j. łudzi 
pracy, rzem ieśln ików, robotników, 
kiipców, którzy7 reprezentu jąc do­
św iadczen ie i realna znajomość 
zawodu, muszą zabrać głos w  u- 
stanowieniu zakresu m istrzostw .

A żeby oprzeć się w  naszej ini­
c ja tyw ie  na trw ałym  gruncie do­
świadczeń obcych, redakcja „A . 
Bi C. - N ow in  Codziennych1' w y ­
słała jednego ze swych w spółpra­
cowników do Berlina, gdzie po­
cząwszy7 od dziś rozpoczynają się 
in teresu jące nas zawody. Z dostar 
rzonym m aterjalem  obserwacyj 
władnych i dokumentów, pośpie­
szymy7 oczyw iście zaznajom ić na­
szych Czyteln ików .

Dopiero po przeprowadzeniu  
tych prac wstępnych, do których 
powołu jem y wszystk ich  naszych 
Czyteln ików , przedstaw im y p ro­
jek t o rgan izacy jny  m istrzostw
. V. -r* • ^
prscy.

Usuniecie stronnictw od wyborów
Cele p r o j e l i t m e e ;  ordynacji wyfairtzei

Poinformowani zapewniają, żc o- 
bó? rządowy dąży w _te j chwili do 
jaknajszybszego uch walenia nowej 
Konstytucji;' następnie zaś -.ordynacji 
wyborczej i zmiany organizacji rzą­
du.

Sejmowa .komisja konstytucyjna 
ma być zwołana na dzień 28 bra.

Co do ordynacji wyborczej, to jak 
słychać, na główne trudności natra­
fia zrealizowanie zasady, aby nic do 
puścić stronnictw do wystawiania 
własnych' list i kandydatur. Koła 
mii rodr.jnc powołują sic bi na zna­
ne powiedzenie p. marsz. PiDnuskic- 
go. „żeby nic było purtjów kawałek1'’.

Odbywają się więc narady nad 
tem, cz7- do wyznaczenia kandyda­
tów mają być powołane specjalne ko­
misje obywatelskie, czy połączor.c 
organizacje samorządowe i erospodar-

eze. Odbywa się w dalszym clęgn 
studjowanie różnych ordynacyj wy­
borczych, m. in. jest podobno pewna 
tendencja oparcia zasad nowej or­
dynacji na zarzuconej ostatnio or­
dynacji Jugosłowiańskiej.

Co do organizacji rządu, to i nad 
tem podobno -odbywają. sie w P re7A 
dium Rady Ministrów naradę7. Idą 
one w kierunku ustalenia, ozy szef 
rządu ma nosić haznę kanclerza, czy 
też prezesa Radę7 Ministrów, okre­
ślenia stosunku nduistrów do szefa 
rządu, pcv,7ncgo odciążenia Prezy­
dium Radę- Ministrów od spraw drob 
niejszę-eh i śriMogo określenia kom- 
pctenoyi każdego z, ministrów, wre­
szcie ustalenia, ęakie rozporządzenia 
wydawać i ogłaszać ma rząd, jakie 
wojewodowie ewentualnie nawet sta­
rostowie.

Depesza gratulacyjna p. Prezydenta
do O Ic ^  ś w .  w  rocznśce k o r o n a c j i

Z okazji rocznicę koronacji Pa -, peszę:
pieża P iusa M  
R zp lite j wysłał

pan Prezydent 
następującą dc-

O s t a U i :  e ta p  m a r s z u  n a r c t e r s & e g o

M i c m  huculskim if a t o M  L m w
rochty. D ługość trasy w ynosiła  o gu. N a metę na zakończcr 
kyln, £0 km. N a  Seredni przed AYo szu przybył I  W icem in ister Spraw 
rocn-ą urządzoną, strzeln icę, nr W ojskow ych  gen. Kasprzycki, at-

W ezoraj odbył się ostatni e ta p , rochty D ługość trasy wę-nosiła o , su. N a metę na zakończenie mar- 
marszu narciarskiego szlakiem 
huculskim 2  brygady Lpgjonow 
Polskich. E tap  ten odbył się w  
złych warunkach atm osferycz­
nych. Podczas marszu padał
śnieg, przyczem  dął s iln y  w iatr, 
k tóry  utrudniał posuwanie się za 
wodników. N iek tóre  patrole błą­
dziły, a k iedy do gouz. 13. 30 na 
metę nie przybyło kilka patroli, 
wysłano po nie ckspedę cje poszu­
kiwawcze. N ie  odbyło się bez w y­
padków, gdyż c-tap ten ob fitow a ł 
w  strome zjazdy.

W godzinach porannych patrole I 
cyruszyły 7, Jnblonicy przez H ry

której patro le oddaw ały strzały, 
poezem śp ieszyły  na metę do Wo- 
roehty. K ażdy patrol w in ien  był 
tra fić  cztery  spadające figu rk i z 
blachę*. W yn ik  strzelan ia  łączn ie 
z czasem marszu decydował o kia 
sy fikac ji patroli, p izyczem  za każ 
dy strzał chę7biony i n iew ystrze lo  j ność, huculska, 
ny pocisk odliczało się patrolom  
od czasu biegu procent ustalony 
przez kom isję sędziowską w7 sto­
sunku do ogólnego czasu biegu.

M eta marszu urządzona byva

taehes w ojskow i , obcych państw 
oraz szereg p rzedstaw ic ie li w o j­
ska, w ładz adm inistracyjnych i 
sportowych. Tłumnie .zebrała się 
rów n ież publiczność, złożona z 
w yćieczkow ców , przybyłych z ca­
łe j Dolski, oraz m iejscowa lud-

P ierw sza  przybyła  na metę dru 
żyna Z w :ązku Rezerw istów 7 z Iz- 
debnej, która przebyła całą trasę 
trzech etapów w  czasie 9:37:3 '. 
W  w yn ik  ten nie sa w łączone re

J. S. Pap ież Pius X I  C itta de! 
Yaticano.

Z okazji rocznicę7; koronacji-W a 
szej św iątob liw ości, 1 tórą Polska 
obchodzi z szczególną czcią, pro­
szę W aszą Św iątobliwość o łaska­
we p rzy jęc ie  wyrazów 7 m ojego 
hołdu synowskiego, a także gorą­
ce życzenia szczęścia osobistego 
i pe>ncgo chwały panowania, któ­
re składam W asze j św ątcą liw e- 
ści w  im ieniu majem i' i i a r o d a  
polskiego. . - * ■ ' •  iłćR iś i J JY/Wr 

( — .) Ignacy M ościcki.-'-’ 

,W odpow iedzi nadszedł’ nast£- 
i uiąeę7 teleąuiam; ^

J. E. Ignacy M ościcki. P rezy ­
dent Rzeczypospolite j Polsk iej, 
W arszawa.

Synowskie pismo, które W . E 
przesiała do nas w  swojem  i w  
im ieniu całej R zeczypospolitej 
Po lsk ie j, budzi w  nas miłe wspom 
nicnia i skłania nas do«w zn iesie-w yruszyły  z Jnblonicy przez Hry- w  W orocheie na rzece Prut, po ,

horówkę, Kukul. C ziczerę do Wór I grubą vvarstwą lodu i śnie zn lta ty  strzelan ia. AA' dalszym c if m a la z  jeszcze modłów7 do Boga

Nowa pożyczka inwestycyjna
będzie ogłoszona w kwietniu?

Dow ładujemy się, żc dnia 1 kwiet- sumę 200 miljonów zł.
nia będzie ogłoszona nowa pożę czka 
premjowo - inwestycyjna, oproccn- 

łów  do zorgan izowania zawodów j towana na 4 do 1,5 progi} na ogólną

Szczegóły nowej pożę-ezki mają 
być ogłoszone już w pierwszych 
dniach marca.

J u ż  u k a z a ł  sie Numer 7 -m y
tygodnika literacko-artysrycznego

PROSTO l  MOSTU
1 0 -cio stronicowj, bogato ilustrowany numer na kremowym papie 

rze, zawiera artykuły i utwory: BFRTRAND A RUSSEL‘A : Trzej 

z  Kongresu wiedeńskiego, JERZEGO ANDRZEJEW SKIEGO: Sa­

motne pokolenie. WOJCIECHA SKUZY": Nagroozony paszkwil na 

wieś, ALEKSAND RA sWUJTOCHOWSKIEGO: ..Król z Narodem, 
Naród z Królem", STA N ISŁA W A  MŁODOŻEŃCA Wyznania, tea­

tralne, J A N A  PODEJK \: ^sie było nas, byt las... WOJCIECHA 

W ASIU TYN SklEG O : Atlas, M IK TO R A  PODOSKIEGO: Wędrów­
ki po antykwarniach. ZD ZISŁAW A BRONCLA: Zabieram cały

gmach! Ponadto dwie całostronicowe powieści: Wł. J. Grabowskie­

go: Kłamstwo i M. Gevers: Serenada Majowa oraz stała kolum­

na Satyry, Xa marginesie, Panopticum, Wycinanki i bogaty dział 

recenzyj i kronik.

C e n a  n u m e r u  t y l k o  30 g r o s z y
Adres REDAKCJI i ADM INISTRACJI: Warszawa, Nowy świat 
Nr. 24, tel. 202-50. Konto P. K. O. 1410. Prenumerata kwartalna 

■z odsyłaniem do domu 3-60.
Żądać we wszystkich kioskach m iejsk ich  i kolejowych

Cudus i Russi znów w powietrzu
chcą aohsć w ł a s n y  r e k o r d

M A R S Y L J A , IG. 2. ( P A T )  
ni lotn icy francuscy Codos i Ros- 
si w ystartow ali dziś o .godz. 6 m. 
36 na samolocie „Joseph le B rix ‘ ‘ 
do lotu do R io de Janeiro.

Sam olot oderw ał się od ziem i 
w  ciągu 40 sekund, p rzeleciaw szy 
1050 m etrów . Lo tn icy  w z ię li z sc-

Słęm , ~ćw o liw y. 
Codo, i Rossi zam ierza ją  usta­

now ić bezpośrednie połączenie 
pocztowe m iędzy F ran c ją  a Rio 
de Janeiro, przyczem  ośw iadczy­
li, że o ile  im się lo t uda, to będą 
go kontynuować celem  pobicia 
w łasnego św iatow ego rekordu w7

gu przybędę- na metę patro l 3 ba- 
oiiu Strze lca , kompanja cę-kli- 
stów, da lej patrole Przysposob ie­
nia VYojskowego, Leśników, 2 p. 
Leg . Pow ia tow a  Kom. P o lic ji z  
Kotom\i i t. .d.

o szczęście W « E. i szlachetnego 
narodu polskiego. Do modłów 
tych dołączam z całego serca na­
szego płynące w yją tkow e błogo­
sław ieństwo apostolskie.

( — ) P i u s  X I .

Wyrak w nrreasie
o zcirm ii na s y n ^ g ą  w Wilnie

ba G.400 litrów7 benzyny i 270 lit- długości lotu w7 lin ji prostej.

^essuHii&anie IstnłHa
z a g i n i o n e g o  w  tu n d r a c h  S v h i r u

M O SK W A , 16.2 (P A T ) .  W  po­
szukiwaniu zag in ;onego lotnika 
p ilo t Gołubiew w ystartow ał do lo­
tu ze w7si Leszkunskuje do A r-

W^erzytehości pclshie
w  N i e m c z e c h

Min. Przemysłu i Handlu przepro­
wadza obecnie statystę ke wierzytel­
ności polskich w7 Niemczech celem 
podjęcia kroków dla- wywindykowa- 
nia tęch smn. YY sprawno tej mają 
się rozpocząć z Niemcami rokowania 
już w najbłiżo/ym czasie.

changii Iska m ając ze sobą me­
chanika i 2 -ch pasażerów.

Sam olot nie przę-był dotych­
czas do Archangiclska.

Rozpoczęto energiczne poszuki­
wania samolotu Gołubiewa. B ie­
rze w  nich udział grupa lotników 
i narciarze. Dotychczas nie tra ­
fiono na ślady Gołubiewa. Poszu­
k iwania odbyw ają  się na bezlu­
dnych przestrzeniach.

M ów ią, że w icher północny 
m ógł zarzucić sam olot Gołubie­
wa nad M orze B ia łe  lub też zle 
działan ie silnika zmusiło Gołu­
biewa do lądowania.

W ILN O , 16.2. ( teł. w ł.). W  pro­
cesie o zamach na s>ę nagogę- wilcń- 
£k% w którym niejaki W o lf Cieśla 
doznał uszkodzenia naskórka nosa, 
Irę-kunał po 3-Jiiiowęin przewodzie 
sądowym ogłosił dziś o godz. 13-c.i 
węwoL, powołując się na artykuły 
219, 218 i 210 k. k. Zostali zasą­
dzeni :

Zdzisław Wardejn na 2 lata wię­
zienia, Jan Borowicz na 5 lat, Ed­
ward Łcoszko na 4 lata więzienia, 
Waldemar Olszewski na 3 lata wię­
zienia, Leon Hrynkiewicz na 1 rok 
aresztu. Jan Drwanct został z braku 
dowodów wi ry uniewim lony.

Olszewski aż do prawomocności

wyroku pozostanie na wolnej stopie 
zc względu na chorobę gruźlicy. 
Hrynkiewicz wę-puszezony zostanie 
tymczasem na wolność i oddany pod 
nadzór polięji.

Po ogłoszeniu wy roku siedząca w  
audytorjum matka Zdzisława W ar- 
dejna, zemdlała Pośpieszono je j na 
ratunek i zdołano ocucić. Po tym c- 
pizodzie obrońca AYardejna postawił 
wiiio=ek o wę-puszczenie go na wol­
ność ze względu na niedawną śmierć 
ojca i chorobę nmtki. Po  krótkiej 
naradzie trybunał uchwalił puścić 
AYardejna na wolną stopę po złoże­
niu kaucji 1 .00U zł.

Niecny pestępek bezbożnika
Zniszczył figurę Halki Boskiej

Jan Górnicki, będąc ęt dzień za 
dusznę7 na cmentarzu powązkow­
skim, zrzucił z jednego z grobów  
figu rę  M atki Boskiej. F igu ra  spa 
dając na ziem ię rozb iła  się w  ka 
wałki, co w idząc Gó7 nicki rzucił 
się do ucieczki, lecz zatrzęunanę7 
został przez polic janta.

Górnicki m iał proces katnę7 o 
zn ieważen ie przedm iotu otacza­

nego czcią re lig ijn ą . N ie  przyznał 
się on do w in y  i tw ierdził, że, idąc 
szybko alejką, potrąc ił leżący na 
ziem i jak iś  przedm iot. P rzys ta ­
nął, a gdy  zobaczył, żc je s t to f i ­
gu ra  Matki Boskiej, zebrał szcząt

ki i położył je  na grobie.
T łum aczenie to było jednak 

k łam liwe i wykrętne, jak  zeznali 
św iadkow ie. Górnick. c ieszy się 
bardzo złą op in ja  i znany je s t  ze 
swych przekonań ateuszowskich 
F igu ra  M atki Boskiej wykonana 
była z marmuru i tylko siłą  moż­
na ją  było rozbić. K ilka  osób, o- 
becnych w  pobliżu, s’yszało od­
głosy uderzeń, jakgdyby rąDanie 
siekierą.

Sąd Okręgowy uznał, że w ina 
bezbożnika została dowiedziona i 
skazał go za profanację, fig u ry  
na 6 m iesięcy wuęzienia.

4
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r o zakończeniu npszej ankiety

Sk?d ten dizos w cenach mięsa?
Warszawski mapa drożyzny

O m aw iając w yn ik i naszej an­
k iety  w  spraw ie chaosu cen, p rzy­
toczyliśm y szereg najciekawszych 
opinij, ilu stru jących  sytuację róz- 
nemi przykładam i. Obecnie pozo­
stawałoby jeszcze u jąć te fr a g ­
m enty w  jedną całość i starać się 
o wysnucie w n iosków : jaka po­
w inna być aiccja zaradcza?

Gęsty las cy frow ego  m aterjału  
jak i przyn iosła  ankieta, wym agał 
sporo czasu i pracy, aby jako ta­
ko zorjen tow ać się w  jego  labi­
ryncie. N a  razie  dzielim y się z 
czyteln ikam i rezu ltatem  ankiety 
na jednym  odcinku, m ianow icie 
co do nręsa. W  ob/edzie ankieto­
wym  był to na jw ażn ie jszy  czyn­
nik, bo stanow ił 43 proc. ogólne­
go kosztu, a i w  życiu  ta pozycja  
stanowi jedną z najdotk liwszych  
oolączek drożyzny —  zwłaszcza, 
że nie są tu m ożliwe środki zarad­
cze, stosowane w m nycn wypad­
kach (zakupy w  hurtowni, zapa­
sy, sprowadzanie z prow incji, 
spółdzielczość i t. p .), a zatem 
dyktatura kupców jes t bezw zględ­
na.

O l b r z y m i e  r ó ż n i c e
Jak ju z  podaw aliśm y poprzed­

nio, ankieta wykazała w  W arsza­
w ie  rozpiętość cen nuęsa wołowe 
go oa 1 zł. do 1.50 (a  naw et 1.60), 
przy m ięsie z kością, a od 1.50 (w  
jednym  wypadku 1.30) do 2.20 bez 
kości. Są to wahania, jak  na ar­
tykuł tak podstawowy, w ręcz fan ­
tastyczne. Ogrom na większość u- 
czestn iczek ankiety, bo blisko trzy 
czwarte, kupowała mięso z koś­
cią. P rzy  m ięsie bez kości p ize- 
w ażn ie nie zaznaczano tego szcze­
gółu, tak, że podział na ka tegorjc  
trzeba przeprow adzać jedyn ie  na 
podstaw ie w yższe j ceny, p rzy­
czem kilka wypadków  o cenie 1.60 
ma charakter w ątp liw y , tak że tru 
dno ustalić, o jak ie  tu m ięso cho­
dziło

M ięso z Kością kupowano prze­
w ażn ie (4-1 proc. odpow iedzi) po 
eeiiłe  1.40 z ł , cenę 1.30 wykazało 
31 proc. odpowiedzi, 1.20 zaś 15

W isły , zaczynają  się z niem dziać 
dziwne rzeczy. N a  Pow iślu , na 
krótk iej ul. Sowiej mamy cenę 
1 .2 0  na jednym  Kcńcu, a na dru­
gim  1  40, to samo spoty kamy na 
B row arnej. N a  Dobrej i Tam ce 
pod 17-tym cena wynosi 1.30, ale 
na te jże  Tam ce o cztery kam ieni­
ce dalej (n r. 25) ju ż 1.40. Na 
M arjensztaczie  i pl. Zamkowym 
kosztuje 1.30, na Św iętojańskiej 
1.30 i 1.10, choć na Podwalu  (nr. 
19) 1.20. Być może działa tu b lis­
kie sąsiedztwo hali na Św iętojer- 
skiej, z ceną 1 20? A le  na M osto­
w e j mamy cenę 1.40....

To  samo z m ięsem bez kości. Na 
D obrej kosztu je 1 60, w hali Świę- 
te jersk ie j także 1.60, a nawet 1.50 
ale na Bednarskiej i Za jęcze j 1.80, 
taksamo na D ługiej, a na baza­
rze Ordynackim  na Nowym  Św ie­
cie ju ż 1.80 i 2.00. Słowem, podob 
nie jak  idąca znad W is ły  mgła 
jes ien ią  i zim ą sunie ulicam i pod 
górę, w  jedne gęściej wchodzi, 
drugie om ija, a do szkarpu pro­
wadzącego na Krakow skie P rzed ­
m ieście i N ow y  Św iat często już 
nie dociera —  tak i tanie mięso 
z P ra g i przechodzi różne koleje 
na drugim  brzegu W isły .

W  ś r ó d m i e ś c i u
I  gdy się z Pow iś la  wdrapało 

pod górę do śródm ieścia, ju ż ce­
na ustabilizowała się na 1.40. A  
nawet i drożej. Bo na Szpita lnej 
spotykamy cenę 1.50, to samo w 
halach M irowskich  (obok 1.40). 
Coprawda, na Chm ielnej (pod

15-tym) jedna z uczestniczek an­
k iety kupiła mięso po 1.25, ale 
je s t to wypadek w yjątkow y, tak 
samo zresztą jak  i fakt, że cena 
kończy się na „5 “  a nie na okrą­
głe  zero. M ięso bez kości kosztu­
je  l . 8u, najdrożej (do 2 .0 0 ) na ba­
zarze Ordynackim , na jtan ie j 
(1.60) w  halach M irowskich. N a  
Zgodzie (n r. 4 ) wykazano cenę 
1.70.

W  południowej części śródm ie­
ścia sytuacja staje się ba idzo ka­
lejdoskopowa. M ięso bez kości, 
które na B rack iej koło Szpita lnej 
kosztowało 1.80, na te jże  B rac­
k ie j koło placu T rzech  K rzy ży  
kosztuje 1.70, a cbok na Żóraw iej 
(n r. 3 ) 1.60. T ę  samą cenę 1 60 
mamy na W spólnej za M arszałków 
ską pod 58-mym, ale na tejże 
W spólnej w  okolicy K ru cze j spo­
tykam y najdroższą w  całej ankie­
cie cenę 2.20! N a  tej samej zre ­
sztą Żóraw ie j, na k tóre j cena m ię­
sa bez kości była stosunkowo n a j­
niższa, spotykamy najw yższą cenę 
mięsa z kością —  1.50.

Na M arszałkowskiej i poza nią

(id ąc  na zacnód) spotykamy sy­
tuację nieco pom yślniejszą.

D z  w n e  p r z e c i w i e ń s t w a
Okolice ul. K ruczej odznaczają 

się wysoką ceną m ięsa; nie para­
liżu je  je j  zupełnie ta rg  na placu 
Trzech  K rzyzy  przy H ożej, gdzie 
mięso kosztu je 1.40. Pom yśln ie j­
szą sytuację spotykamy na M ar­
szałkowskiej i poza n ią : na u licy 
E m ilji P la te r  mamy cenę 1.30, to 
samo na Poznańskiej p rzy  N ow o­
grodzk ie j (choć na te jże  Poznań­
skiej nieco w yże j cena wynosi już 
1 40). W  hali na Koszykow ej spo­
tykamy się raz z ceną 1.40, trzy 
razy  1.30 i raz 1.20, mięso bez koś­
ci kosztuje 1.80, w  trzech wypad-

Uciwienie wyroku śmierć!
m i m o  p r z e k r o c z e ń  f o r m a l n y c h  p o d a n i a

W Sądzie Najwyższym miał wczo- że dla molu przesłanek - sprawę wi-
raj miejsce nadzwyczaj ciekawy w y­
padek. Jeden z  adwokatów galicyj­
skich złożył skargę kasacyjną w 
sprawie bandyty, skazanego przez 
obie instancje sądowe na karę śmier­
ci za morderstwo. Przez niedopa­
trzenie adwokat nie podpisał skargi 
kasacyjnej, co zauważył sędzia re­
ferent i podniósł no rozprawie.

Gdyby rygorystycznie stosować 
przepisy, kasacja powinna być z 
miejsca oddalona, a Sąd Najwyższy 
wogólcby się nią nic zajmował. Sę­
dzia - referent zapoznał się jednak 
z całokształtem sprawy i stwierdził,

nien rozpatrzyć komplet, zanim wy­
rok śmierci ostatecznie się uprawo­
mocni. Kwestję rozpatrzenia Kasacji 
rozważało całe gremjum sędziowskie, 
które uznało, ic  chociaż jest ona nie- 
podpisani sąd drugiej instancji do­
puści! się tak poważnych uchybień 
formalnych, żo z urzędu sprawą wi­
nien się zajać’Sąd Najwyższy.

Dzięki temu orzeczeniu sprawa 
znalazła się na posiedzeniu sądu, 
który, rozpatrzywszy ją, uchylił wy­
rok śmierci i nakazał Sądowi Apela­
cyjnemu ponowne rozpatrzenie spra­
wy.

ffowy obowiązek włąfticieli domów
Historja t sw nei drabiny

kach i 1.60 w  jednym . Na M oko-j chodzić po strychu własnej nierueho- 
tow skiej i na M arszałkowskiej ko- 1 mości? —  Oto zaagunienie, nad litó- 
ło pl. Zbaw iciela  cena wynosi 1.30 rem zastanawiał się wczoraj Sąd

Czy właściciel a om u ma obowiązek z założenia, żo: 1) kosztowała ją  ku­
racja, 2 ) zaś straciła ona możność 
władania chorą ręką.

ale na te jże  M arszałkowskiej w 
pobliżu Piusa X I  —  1.50 (z  koś­
c ią ) ; równocześnie w  tym że punk 
cie jedna z odpow iedzi podaje ce­
nę m ięsa na 1.60 —  prawdopodo­
bnie bez kości. N iew ie le  zaś da­
le j, na ul. 6-go sierpnia, mięso 
gez kości kosztuje 1.90... (d . c .n . )

Nieodebrane nagrody
Dotychczas nie zgłosiły się jeszcze 

po odbiói nagród następujące uczest­
niczki konkursu —  ankiety gospo­
dyń:

PP. Klementyna P< rkowska, Anto­
nina Daszewska, Zofja Cńludzińska,
M. Baranowicz, Helena Dobrowol­
ska, Zofja Adamczyk, Cecyłja Jaż­
dżewska, Walentyna Ozekanówna,
Marja Kropidłowska, Janina Czyżew-

saiCBdtai gffl — b u m h im m m ł-, m a m a m m

ska, Stanisława Jaroszewska, WiMor 
ja  DcnowsKa, Słefanja Grzesz.de- 
wicz, Helena Hoffmanowa.

W yżej wymienione panie proszone 
są o zgłoszenie się do .laozcj redakcji 
Nowy świat 22 w  poniedziałek m ę- 
dzy 1 2  a 1  w' południe, budź njżysła- 
nie kogokolwiek z upoważnieniem do 
odbioru nagrody.

W Y D f i r H t :  O Z I Ł h N Y  r M  
M Y P K  - H O  D O  i Ę C J j w CHS RYS

W yścig ! K o n n e  w  Z a k o p a n e m
Dwunasty dzień sezonu

A wręc ostatm dzień sezonu,! "r 
płaska :w dystansie -.2.0 0 0  

m. dla' koni ■ 4-lctnich i  -starszych.
,,Nagroda Zwycięzców", ostąłuia ; z 

prpc. f  średnia cena wypada a t  jjsa regu nagiod lrnicuny-.h, jc- t̂ jikł- 
1.33 zł. P rzy  m ięsie bez kości n a j- ( ną z  najciekawszy'7]! gonitw sSzonu. 
częstszą (42  proc. odpow iedzi) 
była  c e n a '1.80 zł., następnie (27 
p roc .) 1.60 oraz (12 p roc.) 1.70, 
śreania wynos? 1,73 —- 1.74 zł.

A  p d z i e  S - ^ r o s z a u r k i
Już w  tym ogólnym  przeglądzie  

uderza fak t, że skoki cen idą od­
stępam i 1 0 -grosozwem i (p rzy  mię 
sie bez kości nawet przeważn ie 
2 0 -grr,szow em i), tak jakgdyby nie 
is tn ia ły  w ca le  5-groszówki i nie 
było kryzysu, spowodu którego 
trzeba naprawdę liczyć  sip z każ­
dym gro izem. Tym czasem  ną 
dwie i pól setki odpow iedzi ankie­
towych  w  jednym  tylko jedynym  
wypadku spotkaliśm y się z ceną 
zakończoną na 5 groszy. Czy to 
nie charakterystyczny przykład, 
jak  dalece stosunki w handlu m ię­
snym są anachroniczne, niewspół 
m ierne z dzisiejszym  ciężkim sta- 

• nem finasow ym  ludności i konie­
cznie w ym agają  radykalnej na­
prawy ?

„ R e j o n y  d r o b n y "
Porównując odpow iedzi ankie­

tow e z planem W arszaw y, można 
stw ierdzić  zarysow u jący się bar­
dzo w yraźn ie podział m iasta na 
rozm aite „ re jo n y "  gospodarczo- 
społeczne. P rze jd źm y je  pokołei.

N a jtańsza  je s t Praga , gdzie 
m ięso w ołow e z kością kosztuje w 
sklepach rztźn iek ich  1 .2 0 , na ba­
zarze zaś Różyck iego (T a rg o w a )
1 .2 0  do 1.10, a nawet l  zł. A le  to 
w  centrum. Na przedm ieściach 
P ra g i bywa gorze j. Na Nowem  
Bródnie wykazano cenę 1.40, na 
G rochów ie I  mięso przy końcu 
Grochowskiej i na ul Szaserów 
kosztowało po 1.30 (choć obok na 
ul. Szaserów  po 1.20), a po pra­
w e j stron ie szosy Grochowskiej, 
na-K rypsk ie j, nawet 1.40. Jeszcze 
drożej je s t na Saskiej Kępie, 
gdzie na ul. K ryn iczn e j cena m ię­
sa wynosi 1.50. A le  i w  samem 
centrum P rag i spotykamy oder­
wanie cenę 1.40 na Brukowej.

M ięso bez kości tra fia  się tu 
dość rzadao. N a  stare j P radze 
kosztuje 1 50, na Ząbkowskiej i 
Radzym ińskiej, a 1.60 na K aw ę­
czyńskiej, ale na nowej (W ileń ­
ska) spotykamy ju ż wysoką cenę 
1.80, a taksamo jes t na Saskiej 
Kępie

P o  d r u g i e j  s t r o n i e  Vtfssłv
A le  gdy mięso z rzeźn i praskiej 

przedostanie się na lew y  brzeg

W  !gittut\Vie- tej -mają4 prawo startu 
fcylko te konie, które W seyouie w- 
Zakopanem zwyciężały. W  warun­
kach tej gonitwy przewidziane są 
nadwagi w zależności od wy grany cli 
sum w sezonie, nicmnic j gonitwa jest 
dość otwartą: jedynie ty lico zwycięz­
ca w W ielkiej Nagrodzie Tatr, naj- 
u iększej gonitwie sezonu, nic ma tu 
prawa startu. Wprawdzie różnice 
wag mogą mieć wpły w na wynik go­
nitwy, to jednakże zwycięstwo od­
niesione świadczyć będzie dobrze o 
odporności konia, którego po trudach 
całego sezonu stać będzie jeszcze na 
ten sukces ostatni. Tembardziej, że 
poza Libanem staną do gonitwy ko­
nie, które stosunkowo najlepiej spi­
sywały się w sezonie.

*
Przewidywania dzisiejsze, trudne 

w zasadzie spowoau licznych zapi­
sów, komplikuje jeszcze bardziej Ja 
okoliczność, że bardzo wicie spośród 
zapisanych koni startowało już wczo 
raj. Ze względu na to, że jest to już" 
dzień ostatni, możliwwe, żc mimo to 
niektóre z nich staną do startu i 
dzisiaj.

Gon. L  (przeszkody). Oprócz E- 
mocji, która ma bardzo dużą wagę. 
stawka zupełnie słaba. Przypuszcza­
na, że rozegrają Ellis, Branka, Lady 
Sol.

Gon. I I .  Z zapisanych czterech ko 
ni uważamy za najlepszą Goplanę, 
która jednak wczoraj startowała. 
Przypuszczamy więc, żo rozegrają 
gonitw ' L-udcon i Intrau.t.

GON. JIJ. (P łoty ). Spośród licznej 
sl-wki koni, bez powodzenia naogół 
biegających w sezonie, przypuszcza­
my, że przejdą w  gonitwie stosunko­
wo lepiej Figaro II, Tybcr, Alpara.

GON. IV. Większość z zapisanych 
startowała już wczoraj, co poprostu 
uniemożliwia typowania W  zasadzie 
bieg ten powinnyby ruzegrać: Fidcs, 
Carmen III.

GON. V. Wśród zapisanych wszy­
stko konie, które już w sezonie zwy 
ciężały; kilka z nich startowało wczo

K o n k u r s

AKsdewji literatury
n a  sztukę d r a m a t y c z n ą
W dniu 7 marca zbierze się ju iy 

Polskiej Akademji Literatury dla 
lozpatrzenia prac nadesłanych na 
konkurs najlepszej sztuki drama­
tycznej. Do konkursu staimło kilku­
dziesięciu autorów, nagrody wyno­
szą łącznie 10 .000  złoty-ch.

raj. Powinnyby gonitwę rozegrać 
Chluba' Polmudie, Liban, Ibarvilla.

GON. YJ Gomtwa ta ma zdecydo­
wanie charakter „pocieszenia": zapi­
sane' wszystko co ' najgorzej bietrefr' 
w sezonie. Wynik może być zupełnie 
przypadkowy. Wyróżniamy tu . F iga­
ro II, Florencja, Irrtunr

Z a p i s y  k o m
uON I. Dyst. 3600 mtr. Nagroda 

Min. Rolnictwa i Reform Rolnych 
400 41.' Przeszkody: Ellis Rozwadow­
skiego (72 kg.) dosiada właściciel, 
Emocja Rościszewskiego (77 kg.) do 
siada właściciel, Famom st. Ferdy­
nandów (71 kg.), Nefisa Jędrzejew­
skiego (70 kg.) dosiada właściciel, 
Bacarat Niemojewskiego (72 kg.) p. 
Pomernacki, Łady-Sol Niklewskiej 
172 kg.) dosiada p. Niklewski, Bran­
ka I i  Niklewskiej (72 kg.).

GON II. Dyst. 1200 mtr. Nagro­
da 300 zł.: Ogarek st. Ferdynandów 
(57 kg.) chi. Bews, I,exicon st, Na- 
łjcz (55 kg.) chł. Poniecki, Goplana 
* erkaja (56 kg.) chł. Kaczmarek, 
Inlrai t st. Ferdynandów (55 kg.) 
chł. Herman.

GON. In . Dyst. 2400 mtr. Nagro­
da 300 zł. P łoty: L a a y - S o l  Nikle ti- 
skiego (72 kg.) dosiada właściciel, 
Alpara Bronikowskiego (69 kg.) j. 
Sulik, Figaro I I  Wcisłowicza (74 kg.) 
je/dz. Kurowski, Tyber Bomernarkie 
go (74 kn.) do: iada właściciel, Fłr 
granti Zduńczykorcej (70 kg.) chł. 
Kazuia, Branka I I  Nikiewskiego (72 
kg.), Fantom st. Ferdynandów (72; 
kg.) chł. Kazuia, Fiszka Pomemac- 
kiego (39 kg.).

G on. I V  Dyst. 2 .0 00  m, N a g ro d a  
Zarządu miasta i uzdrowiska Z a k c- 
ue „Nagroda Zwycięzców" 809 zl. 
Bonin. Ayonturo st. .Nałęcz (58 k g ) ,i

Grodzki. Sprawa przedstawiała się 
następująco.

Na strychu domu przy ul Pawiej, 
należącego do p. S „ znajdowała się 
drabina, która służyć miała mie­
szkańcom tegoż domu, jalto jedyny 
środek komunikacji z t, zw. „górką", 
gdzie wieszano bieliznę. By-ła ona za­
opatrzona u jednego z ramion w hak, 
który należało zaczepić o krawędź 
„górki" Drugiego haka nie było.

Na tem tle właściciel domu, pan 
S., miał poważne nieprzyjemności. 
Zdarzyło się bowiem, że jedna z lo­
katorek, p. Krzeozkowska, w chwili 
gdy wchodzRa na drabinę, uległa po­
ważnemu wypadkowi Jedyny hak 
oberwał się i nieszczęśliwa kobieta 
■uległa złamaniu ramienia. Kuracja 
złamanej ręki trwała trzy7 tygodnie 
i za ton okres pani K . zażądała wy 
nagrodzenia od pana S„ wychodząc

Napróżno adwokat właściciela do­
mu uzasadniał przed stołem sędziow­
skim fakt, że poszkodowana, będąc 
osobą korpulentną, mogła ulec wy­
padków z własnej winy, poprostu 
przez niezręczność.

—  Pani Krzcczkowska —  mówił—  
nie test Konopacką, ale to no jest 
żadnym powodem, żeby pan S po­
nosić miał odpowiedzialność za wy­
padek. Zresztą czyż . właściciel do­
mu ma obowiązek chodzić po stry­
chu i sprawdzać stan drabiny?

Mimo tych wywodów sąd stanął 
ua stanowisku, że obowiązek taki 
istnieje Nawet podkreślił w  tym 
wypadku winę pana S„ skazując go 
za niedopatrzenie stanu bezpieczeń­
stwa sprzętu, służącego wszystkim 
lokatorom na miesiąc aresztu z za­
wieszeniem.

Właścicielom domów przybył no­
wy kłopot.

Zamiast oyr wychowawca
d e p r a w o w a ł  m ł o d z i e ż

ch. Poniecki. i’bar\ dla Brom kowskie 
go (GO kg), Fi.dcs Biorzyńskieg_ iT>7 
kg), jeźdź. Kordacz! MedaihTOr 
Rutkowskiego (60 kg). Fantom st. 
FcrJynandóv (64 kg), jeźdź-, Rok, 
Carmen I I I  Verkaja (61 kg.), chł.. 
Kaczmarek.1

Gon. V . Dyst. 2:400 m. Nagroda 
600 zł. Floty. Cer tui ia st. Fcrdinan- 
dów (6 8  kg ), clił. Karuki, Chlubą 
Polmodie Kuknlawa (72 kg), n 
Rozwadowski. Kormoran st. Fct-dv- 
nandów (72 kg), chł. Kaznia. Dres 
Uficcrów 8  ii. lian ów  -.(72  kg), 
jeźdź. Sikorski. Liban Mieczkow­
skiego (72 kar), chi. Kaczmarek. Zło- 
tą Pantera Oficerów 1 p. Ulanów (71 
kg), jeźdź, Raniewicz. Fra Dievolo 
st. Strzemię (71 kg), jdźdz. Sikor­
ski, Tbarńlln Bronikowskiego (71 
kg), ■iyźdj. Sulik,

GON. V I. Dyst. 1800 m tr.' Nagro­
da 300 zł.; Fneida Bierzyńsklego (58 
kg.) jeźdź. Kordncz, Fiszka Pumer- 
nackiego (67 kg.), Florencja Brosz- 
kiewicza (58 kg.) chi KR szew ski, ■ 
Noemi Bronikowskiego (57 kg.) jeź. 
Rok, Figaro II Wcisłowicza (67 kg.) 
chł. Kondrn.czuk, Irrtum Starzewskic- 
go (62 kg.), Fortissimo st. Frrdynan 
clów (59 kg.), Flagranti Zduńczyko- 
wej (60 kg.), Manru Makowskiego 
(62 kg.)

Przy (Izrwiach zanmmętych toczył 
się proces 64-{otniego r kierownika 
szkoły mi. Orzeszkowej <y Żyrardo­
wie, Hermana Gomulińskiego, oskar­
żonego dopuszczanie się czynów lu­
bieżnych, na swoich wychowankach.

Gomulińskiego,, Alomasko.wała jed­
na z  jego .x)«zęni , łdrletnia, Izabela 
B. Dziewczynką w ciągu .tygodnia, 
była nieobecna w szkole i kiedy zja ­
wiła sie bez świadectwa usprawie­
dliwiającego opuszczenie lękowi,.' kie­
rownik wezi/id ją  do siebie do .ga ­
binetu. Tam zaczął ją  śpoc-zntkn 
strofować, następnie jednak, juk 
twierdzi Izabela, przymilal się de 
niej napastował. Przerażono dziec­
ko wyrwało się z objęć starego dy­

rektora ! z  płaczem pobiegło do ao* 
mu. Tam dziewczynka- opowiedziała 
rodzicom cała scenę,, jaka. rozegrała 
się w  gabinecie kier ownika‘szkoły •

Pocz-ątkowa przyp uszczimę, ie  Iza 
bela-kłamię, .chcąc- źaLzywym o- 
skai-ienicni wywrzeć dzieormią- zem­
stę; na .nauęzy uelu. Gdy7, jednak, u 
parciu twierdziła, że to c<v mówi, jest 
prawdą, rodzice .złożyli skarga 3o 
Kurątorjum.

Podczas dochodzenia wyszło mi­
jany że Gomaliński dopuszcza się 
r-zynów nicrządny:ch i uą srazącacb 
zatrudnionych w szkole, a także zwa­
biał do siebie nieletnie uczennice.

Sąd Okręirowy skazał starego, lu­
bieżnika na 1  roK więzienia.

Ra! a re s ita n tó w
Sfosur^i w m s z d e  gm. Boćki

O ryg ina lny  areszt
miasteczko Boćki w pow iecie biel 
sko - podlaskim  A resz t me m ial 
profosa i nie był w ogó le  zamyka­
ny. N ic  dziwnego więc, że lokalo- 

*w.nu - taam r es w  ■■aaMawAUŁM-rMMcm i rom jego  dobrze się powodziło.
' W ychodzili kiedy chcieli ,a noce 
z regu ły  spędzali w  domach ro-

Uposażenie sędziów. prokuratorów
Prawo Ministra Srr.s ed'- wjScf

Rada Ministrów uchwa':la donio­
słą zmianę rozporządzenia o zasze­
regowaniu do grup uposażenia sę­
dziów i prokuratorów.

Na mocy tej uchwały w przypad­
kach wyjątkowych Minister Spraw.e 
dliwości może za zgoda prezesa Ra­

dy Miaistróiw przyznać sędziemu i 
prokuratorowi W sadownictwie po- 
wszeehnem grupę uposażenia bezpo­
średnio wyższą.

Powyższe uprawnienie Ministra 
Sprawiedliwości obowiązuje od 16-go 
lutego.

50 proc. wditości towaru...
P ro lfltja  nas?ytSi t r s n s p s r t a

Centralnym  organ izacjom  ro l­
niczym  w  W arszaw ie  nadesłano z 
Sandom ierza szczegółowy wykaz 
kosztów poniesionych przy  spro­
wadzeniu z Wrarszawy do Sando­
m ierza 10 0  kg. kuchu lnianego. 
Zasługu je on na uwagą.

O tóż —  przy  cenie 13 zł, 50 gr. 
za 10 0  kg. kuchu, koszty były na­
stępu jące:

Korespondencja  i koszt prze­
słan ia zadatku 50 gr., opakowa­
nie i p rzew iezien ie  na stację  ko-

dzinnych.

Przypadnowo zupełnie w ładze 
dow iedziały się o tem najtagod- 
niejszeni na św iecie chyba w ię ­
zieniu. Pew nego dnia po lic jan t 
przyprow adził do aresztu jak ie ­
goś awanturnika, którego zatrzy7- 
rriał za zakłócenie spokoju pu­
blicznego Zdziw iony stw ierdził, 
że drzw i celi są otw arte. Tkn ięty  
przeczuciem , że coś tu je s t nie w 
norządku, postanow ił sprawdzić, 
czy w  areszcie znajdu je się n ie ja ­
ki Brzeziński, którego przed 6 -ciu 
dniami tam osadzono. Brzeziński 
m iał odbyć karę 7-dniowego aresz 
tu, w ięc pow inien jeszcze znajdo­
wać się w  celi Tym czasem  oka­
zało się, że areszt w ogó le  je s t pu­
sty.

Po lic jan t zam eldował c ,w ypad­
ku w ładzy przełożonej, wobec cze­
go w szczęto dochodzenie Przede- 
wszyslk iem  aresztowano B rzeziń ­
skiego za ucieczkę z w ięzien ia , na 
stępnie zaś do odpow iedzia lności 
karnej pociągn ięto burm .strza 
m iasteczka Boćki, B ron isława M i­
chalskiego. za n iedozór oraz sekre 
tarza zarządu m iejsk iego, Frań-

posiadało wodzą, że klienci ich w inn i być 
uniew innieni, albow iem  niema 
przepisów ustalających, kto jest 
obowiązany m ieć nadzór nad a- 
resztam i gm innemi.

Sąd A p e la cy jn y  odroczy! p ro  
ces burm istrza i tow arzyszy ce­
lem sprowadzenia z Białegostoku 
akt analogicznej sprawy, jaką m i 
sam sekretarz Zaniewski.

le jow ą  w  W arszaw ie  3 ,zł., fra ch t na

kolejowy7 5 zł. 30 gr., opłata za 
pobranie reszty należności 50 gr., 
opłata pocztowa za przesłan ie lis 
tu przew ozow ego przez stację  ko­
le jow ą  w  Sandom ierzu 55 gr., mo
stowe na m oście przez W is łę  (ro i ńszka Zaniewskiego 
nik sprow adzający kuch m ieszka j Sąd O kręgow y w  Białym stoku 
pod Sandom ierzem ) 80 gr., drob-j skazał burm istrza na 6 m iesięcy 
ne dopłaty stem plowe 41 groszy, w ięzien ia , Zan iewskiego na 8 m ie 

Razem  koszty sprowadzenia »ięcy. Brzezińsk iego zaś za uciecz 
100 kg. kuchu z W arszaw y do kę na 2 tygodn ie aresztu 
Sandom ierza wymiosły U  zł. 6 gro Obecnie sprawa zanalazła  się 
szy, c zy li blisko 60 proc. ceny kup Sądzie A pelacy jnym  w  W arsza

K to  zaprenum eruje

?»

i t

ten będzie otrzym yw ał

BEZPŁATNIE
d s u a t e k  

l i t e r a c k ą  - a r t y s t y c z n y

M iesięczna prenum erata

J l f -
razem z dodatkiem

„ P R O S T O  I  M O S T U * '
■J2  a sB *  © ©  ? *§h \

a ponadto z dodatkiem m iesięcz­
nym 200 stron druku pow ieści H. 

SicnLiew ''cza

3  at. jgff.
z dostawą ao domu w  W arszaw i* 

i na p row in c ji
■smiBsaE im a n s m

■ wi-e, gdzie  obrońcy skazanych do-i '
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Polityka Niemiec dąży

Przez pakt lotnlczy-do równouprawnienia
Co kryje się za odpowiedzią niemiecką na komunikat londyński?

B E R L IN , 16.2. (te l. w ł.) W czo- się przez państwa wysoce uzbro-
ra j w ieczorem  N iem ieckie B iu­
ro In iom ia cy jn e  ogłosiło  tekst 
odpow iedzi n iem ieck iej na komu­
nikat londyński, w ręczonej w  
czwartek p rzez rząd Rzeszy am­
basadorow i W . B rytan ji i F ran c ji 
w  Berlin ie .

Odpow iedź niem iecka brzm i na 
s iępu jąco: Rząd n iem iecki so li­
daryzu je się z rządem królewsko- 
brytyjsk im  i rządem francuskim  
w  szcztrem  życzen iu  udzielen ia 
poparcia i zabezpieczen ia pokoju, 
którego utrzym anie leży  w  in te­
resie bezpieczeństwa N iem iec 
taksamo. jak  i  w  in teres ie  bez­
pieczeństwa innych państw  euro 
pejskich. .

Rzad niem iecki zbada zapomo- 
cą -jak ich  środkow można będzie 
w  przyszłości uniknąć niebezpie- 
cz< listwa wyścigu zbrojeń, które 
powstało wskutek w yrzeczen ia

1 7 .1 1 .1 9 3 5

Czego chcą Niemcy
i c z e g o  n i e  c h c ą

żc  N iem cy skw ap liw ie przyjm ą 
rokowania, po zaw iadom ieniu  ich 
o wyniku narad angielsko-francus 
Kich, u jętych w  ośw iadczeniu  łon 
dyńskiem z  3-go b. m., było zgó­
ry  w iadom e i pewne. D zis ia j ło 
się ju ż  trochę zatarło w  pam ięci. 
A le  p rzecież to właśnie N iem cy, 
parokrotn ie w  ciągu r. ub., w  po 
Iow ie i pod koniec, zw raca ły  się 
do A ń g lji  1 do F rancji, w  podró­
żach p. von R ibbentrop a o na­
w iązan ie rozm ów i rokowań.

Zaciekaw ien ie szło natom iast 
ku pytaniu, jak  też N iem cy odpo­
w iedzą, poprostu w  w yborze spo­
sobu dyplom atycznego.

I  cóż rzuca się w  oczy w  odpo­
w iedzi n iem ieckiej z 14-go b. m.?

Oburącz chw yciły  N iem cy spra 
wę zachodniej umowy lotn iczej. 
Tak żwawo, że aż zawoł iły  dosłow 
n ie : go tow i jesteśm y oddać swo­
je  siły  do dyspozycji w  obronie! 
napadniętego przed napastnikiem  
pow ietrznym . A  przecież N iem ­
com w ogó le  nie wolno m ieć lo t­
n ictw a w ojskowego, w ięc nadsta­
w ian ie się z -cmi siłam i jest co­
kolw iek porywcze.

A le  trudno się d z iw ić !
Um owa lotn icza  to zachód. Ma 

ona uzupełnić pakt reński z r. 
1925 m iedzy A n g lją , R rancją, Be! 
g ją , W łocham i i N iem cam i wy- 
raźnem  i natychm iastowem  bez 
czekania np. na Radę L ig i, pu­
szczeniem  w  ruch lo tn ictw a wszy 
stkich uczestników p rzeciw  napa 
stnikow i. A  N iem cy n ietylko w ie ­
dzą, że umowa taka stanie, jeś li 
n ie z niemi, to bez nich, ale tak­
że w iedzą, że o uderzeniu na za­
chód w  na jb liższe j przyszłości wo 
góle m yśleć nie mogą. Co w ięcej, 
udział ich w  umowie lo tn icze j 
znaczy, że będą m iały dozwolone 
prawnie lotn ictw o w ojskow e .1 
W iec w  to im gra j.

Natom iast znacznie powśeiągl; 
w ie j w ypow iada ją  się N iem cy wi 
dwu innych sprawach, które mu­
szą poprzedzać umowę lotniczą 
zachodn ią . przed nią bowiem  mu 
si powstać nowa umowa o zb ro je­
niach, któraby zastąpiła pogw ał­
coną część 5-tą Traktatu  lYersa i- 
nkiego, i m in. przyznała N iem ­
com lotn ictw o wojskowe, a jc.-z- 
cze przed umową o zbrojen iach 
niezbędne są wzm ocnienia bezpie 
tzenstw a także gdzie indzie j, pak­
tem jrodKowo-europejskim  i pan- 
tem wschodnim, bo bez bezpie­
czeństwa nikt ju ż dziś nie stanie 
ao umowy o ogran iczen ie zbro­
jeń.

A le  w tych sprawach N iem cy 
nabrały w ody w  usta. Ledw ie  bą­
kają  coś ogóln ikowo i zgoła się 
nie spieszą. Oczyw iście, bo rych­
ła umowa o zbrojen iach  w raz z 
nadzorem  nad niem i w cale im m e 
dogadza, skoro zbro ją  się samc- 
w om ie oez nadzoru, a wzm ocnie­
nia bezpieczeństwa środkowo-e- 
uropejsk iego i wschodniego w ca­
le nie chcą i szczególn ie przeciw  
budowie tamy na wschodzie WO' 
gółe bronić się bedą rękami i no­
gami, ho na to w łaściw ie się zbro 
ją  by móc coś przedsięw ziąć na 
wschodzie. D latego w  tych spra­
wach  nota niem iecka jes t bardzo 
w ym ownie n iewym owna. Poprzez 
tę  notę czyta się w  zamysłach nic 
orneckich jak  w  o tw arte j księdze.

St. St.

jone traktatowo przew idzianego 
rozbrojen ia

Rząd niem iecki jes t przekona­
ny, że tylKo duch w olnych  ukła­
dów7 m iędzy państwam i suweren­
nemu który znalazł w yraz w  ko­
munikacie bryty jsko - francus­
kim, doprowadzić może do trw a­
łego m iędzynarodowego uregulo ■ 
wania zagadnien ia zbrojeń.

Rząd niem iecki w ita  propozy­
cję zabezpieczenia przed nagłe- 

.mi atakami z pow ietrza  przez ma 
jącą  być w  jaknajkrótszym  cza­
sie zaw artą  kom vencję, która 
przew idu je bezpośrednie oddanie 
do dyspozycji sil lotn iczych syg- 
natarjuszy na rzecz o fia ry  nie- 
sprowokowanego ataku lotn icze­
go. Rząd niem iecki je s t zasadni­
czo gotów  oddać swe s iły  do dy­
spozycji, w idząc w  tem  środek od 
strasz&jący p rzec iw  zakłóceniu 
pokoju.

Rząd niem iecki w yraża  zapatry 
wanie, żc niedostateczne p rzygo ­
towanie rokowrania w  większem 
kole, pociąga za sobą tarcia, 
których unikać należy w7 in tere­
sie zaw arcia  tak iej, w  swych 
skutkach zupełnie nowoczesnej

konwencji lotn iczej, to też zaniai 
rząd niem iecki weźm ie udział w  
takich rokowaniach, uważa on za 
wskazane w yjaśn ien ie  szeregu za 
sadniczycb kw7estyj wstępnych, 
w oddzielnych rozm owach z zain- 
teresowanem i rządami.

Rząd niem iecki solidaryzu je 
się z rządam i królewsko - b r y ty j­
skim i francuskim  w7 op in ji, że za 
w arcie  konw encji lo tn icze j było­
by doniosłym  krokiem  na drodze 
do solidarności państw7 europej­
skich i m ogłoby przyczyn ić się 
do tego, by rów n ież i inne zagad­
n ien ia europejskie doprowadzić 
do rozw iązan ia  zadow ala jącego 
w7szystkie państwa.

Ciekaw7e jest, czy odpow ied : 
N iem iec jest szczera, czy też jes t 
tylko nową próbą żonglow ania 
„ga łązką o liw n ą ", odpow iadając 
celom  dalekim  od rzeczyw iste j 
w7oli służenia poKojowi.

P A R Y Ż , 16.2. ( P A T ) .  —  A gen ­
cja  H avasa streszczając odpo­
w iedź niem iecką na notę francu ­
sko - bryty jską, podkreśla, iż. w  
odpow iedzi te j niema żadnych ału 
zyj ani do układów rzymskich, 
ani do zagadn ien ia powrotu N ie ­
m iec do L ig i Narodów , ani też do 
konwencji o rozbrojen iu .

lw ó w  winien być siedzibą
Związku rewizyjnego samorządu

t e r y t o r j a l n e g o
LW Ó W , lU  2 . (te l. w ł.).  N ie- 

dawuio, jak  donosiliśmy, Rada 
M iejska we Lw ow ie  zaprotesto­
w ała  uroczyście p rzeciw  ogoła­
caniu m iasta i catej Ziem i Czer­
w ińsk iej z m stytucyj i urzędów, 
co osłabia polski stan posiada­
nia. Jednak ewakuacja kilkunastu

darczą działa lnością samorządu 
łączn ie z czynnościam i instruk- 
cyjnem i i z poradnią faehowo- 
teehniczną. Dekret wspom niany 
nie określa siedziby Związku i w  
łączności z tem p ro f. Pazdro pi o- 
ponuje, żeby siedziba została wy:-- 
znaczona w e Lw ow ie. W łaśc iw ie

zakładów i urzędów jes t ju ż fak- około W arszaw y tylko Lw7ów  mo-
tem. Protest może m ieć znaczenie 
dla przyszłości, ale zachodzi 
kwestja, jak powetować w yrzą ­
dzone ju ż straty.

O tóż w tym w zg lęd zie  w ystąp ił 
dziś na łamach „R u r je ra  Lw ow ­
sk iego" p ro f. uniw ersytetu, dr. 
Zbigniew 7 Pazdro z następującym  
p ro jek tem : Dekretem  Prezydenta 
Rzeczypospolite j postanowione 

zostało założen ie „Zw iązku R ew i­
zyjnego Samorząd ii T e ry to r ia l­
nego", którego zadaniem będzie 
kontrola nad finansow ą i gospo-

że wchodzić w7 rachubę, bo Lw ów  
posiada Politechn ikę, W e te r j nar- 
ję  i W yższą  szkołę Handlu Zagr. 
Zatem  Zw iązek m ógłby tu czerpać 
odpow iednich fachow ców . M oty­
wu, -dla którego siedzibą Zw iąz- 
ku, który jest pom yślany jako 
prawno - publiczna instytucja, 
oparta na czynniku społecznym i 
finansow ej sam odzielności, była 
tylko stolica. Państwo niema żad 
nego. Opin ja, publiczna odniosła 
się do in icjatywy7 p ro f Pazdro z 
w ielk iem  zainteresowaniem .

Dokąd zmierza „Czas” ?
K s .  R a d z i w i ł ł  u s p o k o j ą  z a m a c h o w c ó w

Prezes konserwatystów  sanacy7j  ks. R adziw iłł poruszył rów nież
nych, ks. Janusz R adziw iłł, w y ­
głosił onegdaj wobec grona zapro­
szonych osób odczyt p. t. „D okąd 
zm ierza „C zas? ", k tóry  m ia ł na ce 
lu wrypow7iedzenie poglądów 7 gru ­
py zachowawczej na sytuację po­
lityczną i gospodarczą Ks. R adzi­
w iłł przypom ina n a jp ie iw , że obóz 
zachowawczy nie upraw iat n igdy 
polityk i opozy cy jnej, bo konserwa 
tyści na teren ie M ałopolski Za­
chodniej stanow ili obóz rządowy. 
W  r. 1926 w eszli do Bloku Bezpar 
tyjnego i wówczas zachodziła o- 
bawa, że je że li p rzoastaw ic ie le  za 
chow aw7ców spotkają się z  dawny­
mi socja listam i i ludowcam i w  
jednym  klubie, to praca będzie u

sprawę B erezy Kartusk iej, ośw iad 
czając, że boli go ona tak, jak  bo 
lał Brześć, ale musi uchylić czoła 
przed argumentami s fe r  m iarodaj 
nj7ch.

Co do m niejszości narodowych, 
to jes t zwolennikiem  całkow itego 
ich uprawnienia, uważa tylko, że 
w Polsce jest zbyt dużo żydów  i 
należałoby7 uodpornić społeczeń­
stwo polsk ie oraz wzm ocnić pol­
ski elem ent gospodarczy. Co do 
„C zasu", to m iędzy jego  redakcją 
a konserwatystam i zasiadającym i 
w7 Sejm ie is tn ie ją  jednak pewne 
różnice. W  redakcji pracu ją  teore 
tycy  polityczn i, a w parlam encie 
i życiu  gospodarczem  ludzie prak-

trudniona. W spółpraca ta dala tyczni.
jednak dobre rezultaty7, a obóz za­
chowawczy korzysta z pełnej au­
tonom ii w7 klubie BB.

W  trakcie sw:ego przem ówienia,

Ks R adziw iłł poruszył również 
zagadnien ia gospodarcze, w ypo­
w iadając się przeciwko etatyz- 
mow i.

G  r y p d z a g r a / a
T w e m u z d r o w i u 1.
Te małq tabletkę T o gal stosuje się  
przy ęrypie. P rzyjm u jąc  tabletki  
T o g al w Wawce 3  tabletki 3 / 4  r a z y  
dziennie, d o z n a je  się ulgi i s p a d ­
ku gorqczki. G d y  w ię c  p o c z u ­
jesz p ie r w sz e  d r e s z c z e ,  me ;cwl# 
kał ani chwili, z a ży j  n atych m iast  
T o g a l!  G r y g i n a h e  labietki T o g a l  
sa do n a b yc ia  w n ajb liższeiaptece.

Berlin forsuje

P l e b i s c y t  w  i
jako pnńsl wa niepodległego, Artykuł 
ten, ogłoszony na drugi dzieli po za­
kończeniu mobilizacji, koła tutejsze 
komentują, jako ostrzeżenie pod . a- 
dresem Niemiec, że ewentualny kon­
flikt z Abisynią w niczcm nie osła­
bia czujności Włoch w sprawie an- 
strjaekioj.

W ILD E R , J6.2. Miejscowe koła 
połity7ezne z niepokojem spoglądają 
na krecią rbotę hitlerowców w Au­
strji.

Jak już donosiliśmy, austrjac-cy 
narodowi socjaliści porzuciwszy po­
przednią takty kę terom i sabtażu, 
przyjęli jako metodę działania zjed­
nywanie opinji ogółu dla Nicmite 
drogą ustępstw gospodarczych. Rów­
nocześnie wszelkicmi sposobami, aż 
do kalumnij włącznie, stosuje, się o- 
ezemianic rand u Sełmschnigga i wy­
twarzanie wokół niego niezadowole­
nia, poczucia pustki i słabości.

W  związku z  tą nową taktyką, 
chod/.ą słuchy, żc Berlin nosi się z 
projektem uchylenia zarządzeń an- 
tyaustrjacldch w dziedzinie tury­
stycznej. Poprzednio ■wydany prze­
pis bojkotowy o pobieraniu opłaty 
1.0 0 0  marek od wyjeżdżających do 
Auslrji ma być zastąpiony postano­
wieniom, które nietylko że nie będą 

■ hamowały wyjazdów do Austrji. lecz 
przeciwnie będą popierały odwie­
dzanie Austrjrtpree;7 niemiecki'di tu­
rystów.

Zarządzenie takie miałoby na ce­
lu ułatwieuic agitacji na terenie Au­
strii na rzecz plebiscytu na temat
ustroju i składu rządu. W  tvm wł;;.- •» *
śnie kierunku zmierzają główne wy­
siłki narodowych socjalistów7, którzy- 
Uczą. że idea plebiscytu zdołają po­
ruszyć masy ludowe i wywołać prad.

M i m o  u s p a k a j a j ą c y c h  z a p e w n i e ń

'Mobilizacja we Włnszedi trw»
N lE  N A W IĄ Z A N O  R O K O W A Ń  .w sze lk ie  zaibiegi posła w łoskiego 

B E ZPO Ś R E D N IC H  v Adcłis A;beba, zm ierza jące zgod
RZYM , 16.2. ( P A T ) .  W łoskie nic z porozumieniem, osiągnię- 

koła prasowe utrzym ują, ż e , em 2 0  styczn ia w Genewie, do

GłocTćwka pom ogła
Weterani uzyskali pracę

BYDGOSZCZ. 1 o.2. —  G łodów­
ka bezrobotnych członków Zw ią­
zku weteranów  trw a ła  71 godzin. 
W iększość przetrw ała  głodówkę 
bez uszczerbku dla zdrowia, inni 
musieli strajk  przerwąćj niektó 
rzy dotąd znajdu ją się pod opie­
ką lekarzy. Zarząd oddziału Zw ią ­

zku w eteranów  poruszył w szyst­
kie sprężyny7, by znaleźć dla bie­
daków pracę. P racę otrzym ało 21 
w eteranów , poczem „g łodom orzy" 
podpisali podyktowaną im dekla­
rację, że po przt prowadzeniu 
swoich żądań skończą demonstra 
cyjną głodówkę.

Hauptmann nie ma pieniędzy
na o ^ a t y  s ą o o w e

N O  W Y  J A R K  16.2. (P A T . ) ;  —  tów  procesu w  apelacji.
Hauptmann podpisał d z iś*w  celi 
w ięzien ia  w  F lem ington  pódanie 
ao sędziego T ranchard ‘a o wyda­
nie bez opłat kopji dokumentów 
procesu dla złożen ia apelacji. W  
podaniu Hauptmann oświadcza, 
że niema środków na opłatę kosz-

Prasa ogłasza w yw iad  dw7u 
dzień ikarek z Hauptmannem, któ 
ry7 tw ierdzi, że w inow ajcą porwą 
nia dziecka L indbergha był Iz y ­
dor F isch  i że działał on z pomocą 
osób, bez których udziału porwa­
nie było niewykonalna,

W katastrofie hydroolanu
Z g i n ę ł o  8  o s ó b

L O N D Y N , 16:2. (1’ A T ) .  - -  Hy- się w  drodze z Neapolu , do bazy 
droplan b ryty jsk i spadł' na pagór | sam olotowej Ca la frana na wys- 
ki około Messyny-. Powodem kr.- pie M alc ie  N a  sam olocie znajdo- 
tas tro fy  była silna mgła. Trzy w7ało się 8 osób. W  te j liczb ie  dw7u

naw iązania bezpośrednich roko­
wań z rządem  etjopskim , nic zo­
stały uwieńczone powodzeniem 
spowodu stanowiska rządu etiop ­
skiego, ucnylającego się w  prak­
tyce od rozmów7 bezpośrednich.

co w s k a z u j ą  f a k t y ?

®8 i 'M , 16.2. ( P A T ) .  —  Dotych 
czas nie otrzym ano tu żadnych 
w iadom ości o wysłaniu do A fry k i 
dwóch zm obilizowanych dyw izy j 
w łoskich, liczących  od 25 do 30 
tys. ludzi. W iadom o natomiast, 
że poza częścią rocznika 19X1, 
którym  zasilono dyw iz ję  messyń- 
ską i florentyńską, powołano pod 
broń w ielu  rezerw istów z  różnych 
roczników, którzy odbyw ali służ­
bę w  kolonjach. Zm obilizowano 
rów n ież w ie lu  techników i in ży­
n ierów , na jw ięcej wszakże powo­
łano lekarzy, san itarjuszy i  fa r ­
maceutów-, których obecność w 
A fry c e  jest konieczna ze w zg lę ­
du na ciężkie^ warunki klimatu 
tropikalnego.

któremu rząd Selimchingga nie zdo­
ła się 'oprzeć. Podobno nawet w ce­
lu realizacji tej koncepcji hitlerow­
cy nie coiną się przed zawarciem 
paktu z socjalistami ansirjackimi.

Duże wrażenie w Wiedniu wywo­
łał znamienny artykuł Mussoliniego 
ua temat historycznej roli knstrji,

2-6 marca Rintelen stanie przed sądem
Sensacyjny proces w  W iedniu

Dr. Itin telen

W IE D E Ń , 15. 2. (P A T ) .  T e r ­
min procesu przeciwko b. m in i­
strow i i posłow i austrjackiem u w

Rzym ie dr. R in telenow i, oskarżo­
nemu o zdradę stanu w  czasie lip  
eow ej rew o lty  narodowych socja­
listów  w  A u str ji, wyznaczony zo 
stał na dzień 2  —  6 m arca r. b. 
Rozpraw a toczyć Się będzie przed 
wiedeńskim  sądem wojskowym  
W obec c iąg le  jeszcze słabego sta­
nu zdrow ia R in telena i częściowe­
go paraliżu, na ja k ł c ierp i on po 
próbie samobójstwa, m ożliw e test 
dalsze odroczen ie procesu

Podczas przewTodu sądów ego ze­
znawać ma pon ad .50 świadków, 
w  tem w ie le  w ybitnych  usobista- 
ści politycznych. Przedstaw iona 
zostanie przytem  cała h istorja  ze­
szłorocznej rew o lty  lipcow ej na- 

.rodowych socja listów  oraz rozw ój 
partji naspdowo - socja listycznej 
w7 A u str ji.

Obrony podjął się adw. dr. 
K lee, b. członek trybunału konsty­
tucyjnego.

Polak burm istrzem  Cbicago?
„Wybierzmy Piasta na fiayora miasta"

C H ICAG O , 15,2. ( P A T ) .  _  Tu 
tejsze kupioctrvo polskie wysunę­
ło kandydaturę Polaka na burm i­
strza m iasta Chicago. A k c ja  a g i­
tacy jna  odbywa się pod hasłem: 
„W yb ierzem y P iasta  na M ayera

m iasta". Kandydatem  tym jes t 
M arcin  Powroźnik, znany ze swej 
pracy w  organ izacjach  po litycz­
nych, ogóln ie ceniony wśród P o ­
lon ji ch icagosk iej.

zw ęglone trupy wśród szczątków 
samolotu znaleziono.

M in isterstw o Lotn ictw a  komu­
nikuje, że hydrcplan znajdował

oneerów  i jeden podróżny Wsz;. 
scy zna jdu jący się w  samolocie 
zg inęli.

Traktat handlowy
z  A n g l i ą

W  kolach poin form owanych 
tw ierdzą, iż podpisania polsko-an 
S ielsk iego traktatu handlowego o 
czekiwać należy w  najbliższych 
dniach. Podpisanie nastąpi w Lon 
dynie.

W y ja zd  do Londynu m inistra 
przemysłu i handlu p. F loyar-R a j 
chmana i W icem in istra  Skarbu 

pik. Koca ma zatem zw iązek nie­
tylko z otwarciem  T a rgów  B ry ­
tyjsk ich , ale rów7nież z ostatnią 
fa zą  rokowań o traktat handlo­
wy. Pobyt min. Rajchm ana w  
Londynie obliczony7 jes t na 8  dni.

Wielki sukces Flandina w izbie
444 posłów za rządem — 124 przecw

P A R Y Ż , 16.2. ( P A T )  W  czasie 
w czora jsze j debaty w  Izb ie nad 
kw-estją  bezrobocia, p rem jer F lan- 
d:in w yg łos ił przem ówienie, w 
którem przedstaw ił program  rzą­
du w  spraw ie zw alczan ia  bezrobo 
cia i ożyw ien ia gospodarczego. W  
zakończeniu swej m owy prem jer 
F landin  postaw ił kw estję zau fa­
nia, co w yw ołało w7 Izb ie  oraz w  
kołach parlamc ntarnycli duże 
wrażenie.

W  glosowaniu nad kwestją zau

fam a  444 posłów wypow iedzia ło 
się za rządem 124 przeciwko 
P rzy  rządzie F landina skupiły 
się wszystk ie odłam y Izby7 za wy7- 
jątk iem  ugrupowań soc ja lis tycz­
nych i komunistycznych.

P A R Y Ż , 15.2. ( P A T ) .— W zrost 
bezrobocia trw-a w  dalszym cią­
gu. Ostatnie dane o fic ja ln e  wska 
żu ją na 496.000 bezrobotnych za­
rejestrowanych. czy li o 150.000 
w ięcej, an iże li w tym samym o- 
kresie roku ubiegłego.

Bund boi sią k o m u n i s t ó w . . .
Dawniej współpraca—teraz: za drzwi

V sali Sfow. żydowskich han- 
dlowców7 p rzy  ul. Zam enhofa 5, 
odbywał się w czora j V I  zjazd  kra 
jow y  delegatów  żydow-.skiej partji 
socja listycznej „Bundu" w  P o l­
sce. B y uniknąć awantul7 i zam ie­
szek. k ierow n icy zjazdu zastoso- 
yvali przy drzw iach n iezwykle 
ścisłą kontrolę wchodzących. Na* 
salę m ogli się dostać tylko dele­
gaci lub specja ln ie zaproszeni, go 
ście, leg itym u jący się odpow ied­
nimi zaśw iadczeniam i.

Około godz. 9-pj w ieczorem  do 
lokalu przybyło uwoch osobników, 
którzy p rzedstaw iw szy się za dełc 
gatów  Centralnego kom itetu ko­
m unistycznej partji w  Polsce usi­
łował dostać się na sale. by —

jak  tw ierd z ili —  pow itać z ja zd  i 
w ygłosić przem ów ien ie, nawołują 
cego do wspólnego fron tu  robot­
niczego yv im ieniu p a rtji komuni­
stycznej. Zarząd zjazdu bundow- 
skiego ośw iadczył delegatom , że 
nie będą wpuszczeni na salę, gdyż 
jest to zebranie ściśle w ew nętrz­
ne. D elegaci poczęli się awantu­
rować, w yw ołu jąc wśród pozosta­
łych delegatów  zrozum iale zan ie­
pokojenie. Gospodarze lokalu 
przy7 pomocy woźnych, komuni­
stów w yrzucili z sali. Obaj dele­
gaci, których nazw isk m e zdołano 
stw ierdzić, w yrzucen i z sali, ucie­
kli samochodem, oczekującym  na 
nich przed bramą domu.
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Odezwały się serca zsapdi iilzi
na nasz apel o pomoc dla bazrob o tn ych

E m e r y c i ,  z i e m i a n i e ,  m e r i ,  k u p c y  S p i e s z y  z  c z e m  k t o  m o ż e
K a W y  człow iek  u a  serce. Tyl- _ sić sie do fabryk i, w  które j daw­

ko, i e  nie każdy chce się do te g o ’ n ie j pracował. N iestety, skoro 
przyznać. A  jednak, pomimo j przyszła radosna wiadomość, ka-
wszystko, przychodzi ono czasami 
du głosu...

N aprzyk iad  w  tak iej spraw ie 
bezrobocia, bezdomności, nędzy—  
w ystarczyło odm alować strasz li­
wą n iedolę ludzi, k tórzy nie z 
w łasnej w in y  zostali wyrzuceni 
poza naw ias społeczeństwa, u tra­
cił* pracę i dom, —  aby się znale­
źli ludzie o fia rn i, życzliw i, goto­
w i podać pomocną dłoń b liźn ie­
mu.

Oto parę w y ją tków  z licznycti 
listów , które otrzym ałam  w  zw ią 
zku ze sprawozdaniam i z bara­
ków

Pan J. G. z Poznan ia pisze:
• „Wielkie uczuleni współczucie 
dla tych biednych rodzin, c.erpią- 
cych głód i zimno. Sani kiedyś io

retka pogotow ia  w yw iozła  bieda­
ka do szpitala, gdyż zapadł na 
zapalenie płuc. W płynęło  jednak 
kilkanaście złotych na ręce jego  
żony.

Z w ią z e k  L e g jo n i s t ó w  P u ł a w  
s k ic h  z a i n t e r e s o w a ł  s i ę  lo s e m  o-

A P F L U J E M Y  D O  K U P C Ó W !
Może znajdą się o fia rn i kupcy, 

k tórzy zechcą przeznaczyć dla ba- 
rakowców  pewną ilość produktów 
żywności. Jeżeli obywatel ziem ­
ski, a w iadomo jak  się daje k ry­
zys w e znaki w łaścicielom  ziem ­
skim —  podejm uje się dostarczać 
stale paczki żywnościowe, chyba 
w iększe firm y  w arszawskie nie u-

bląkanego o fic e ra  rezerw y, wege- chylą się od ciążącego na każdym
tującego w  barakach zoliborskich 
Jakkolw iek n ieszczęśliw y ten  czło 
wiek —  jak  mi w yjaśn ił przew od­
n iczący Zw iązku —  nie w ysłużył 
przep isow ej liczby m iesięcy w  
fo rm acji, w ięc, m ówiąc b iurokra­
tycznym  językiem , nie podlega je j j 
kompetencji —  postanowiono n a , 
zebraniu K o ieg jum  w yp łacać mu 
sta ły  zasiłek m iesięczny, oraz po-' 
w ierzyć  go opiece Koła Pań w  ce-j 
lu dostarczania co jak iś  czas pre-

z nas obowiązku i wyznaczą pew­
ną ilość produktów —  mąki, h e r - ' z odzieżą.

baty, owoców, m ięsa, tłuszczów  
dla ludzi, k tórzy zapom nieli, jak  
w ygląda „p raw dziw y  obiad".

O F IA R Y
Na sekcję barakową dla najb.edniej ■ 

szych.
PP. Majewska Józeia 5 zł., Ludwik 

Łopuszański 3 zł., Włodzio i ZJz:ś Za 
wadzcy 2.50 i nat zks z zabawkami, 
Orłowi.ki 1.20. K  IłłakuWicz 10 zł., i 
paczka z kołdrą i baszłykiem Mora- 
wiecka paczka z odzieżą, Jankowska 
paczka z odzieżą, Daszewska paczka

N i e w y k u p f e n i e  t e r n r n o w e
Świadectwa przemysłowego

a  u lg i
M in isterstw o Skarou wystoso- die tego otcolnika pozbaw iać pra* 

wało do izb skarbowych w ażny w a do u lgow ego św iadectwa prze 
okóln ik w  spraw ie orzeczeń kar- nn slow ego płatników, którzy
nych za n iewynupienie św iadec­
twa przem ysłowego.

O rzeczen ia karne nie mogą we-

DU S. C.
PP. D. Łopuszański 1 zl., A. Fa- 

bia*i 5 zł., E. N 5 zł., Bezimiennie 3 
złote

Dla E. G
P. J. Kubkzowa 5 z l

Dla A . G.
P. J. Kubiczowa 5 zł.

bm mniei ludności...

Tem  w ię ksze  przeludnienie
Parado.tS^ ćur^py X X  w Joku

P isa liśm y już, że ludność Eu­
ropy zachodniej zm niejsza się, i 
że ten proces przyb iera  coraz 
szybsze tempo Do r. 2000 Niem-

spoieezeństwa otrzym ują. D late- aziezy, utaję się dla społ<=czen
go, je że li spojrzeć na obecne prze stwa balastem, przysłow iowym  
m iany ludnościowe z punktu w i- „kam ieniem  m łyńskim ", ciągną- 
dzenia sił twórczych społeczeń- cym na dno.

św iadectwa w  term in ie nie wyku­
p ili, je ś li prawo do te j u lg p rzy­
sługuje im z  urzędu na mocy za­
rządzenia m in isterstw a z 6  gru ­
dnia 193-1.

— 4 medale ziole —  2 
dyplomy —  BRACIA

C H O M 1 C Z
Warszaw*, dl.ZgodaNr.8 
CENEIK gratis na żą­
danie. Świeże pew**e 
H A  SI O N A  drzewka 
owocowe, nar zędz i a  
ogrodnicze JU* CZAS 

Z A M A W i A U !  
( i t r  zniżone U * » t umuim

F r ? y s p i e s z : n e  t e r m i n y
Zeznafi o dochodzie

c.erp;alem więc z wdzięczności dla duktów żywności.

Boga, zc obecnie mam -co jeść i| Do redakcji dla Sekcji Barako-
czem się przyodziać i mam to za- , Wej, założonej przez O. L eo n a 1 cy stracą 18 m iljonów
pewnone do śmierci, dzięki emery- j redem ptorystę p W & ftły  się o f ia - 1 F ran c ja  do r. 1980 może s tra c ić j w śród  ludzi po p ięćdziesiątce nie uziwacznem zdanie jednego z 
turze państwowej, chcę biednym ry  w  postaci cien iej odzieży, bie- J3  m iljonów , w  A n g lj i  w  c ią g u ! w ynagradza ubytku liczby naro- francuskich  socjo logów , cytowu- rie osoby, obowiązane do składania

ludności, stwa, to obniżenie śm iertelności T era z  ju ż nie /da się

Jak komunikuje Ministerstwo Skat 
bu, w  myśl przepisów nowej ordy­

nac ji podatlcowei teiinin składania ze 
nam znań o dochodzie na rok podatkowy 

1935 dla osób fizycznych opływ** z

pomóc. Przesyłam więc przekaz dia 
najbardziej potrzebującej matki, tej 
która ma otwartą gruźlicę, a sypia 
razem z dziećmi na wązkism łóżku. 
I proszę powiadomić mnn> ile po- 
trzebaby pieniędzy na najpotrzeb-

hzny, pościeli, w alizek, paczek J niespełna dwudziestu la t przy- dzin 
żywnościowych i p ien iędzy. | rost ludności obniżył się o 70 

Jeden z w ybitnych  uczonych procent, W łochy rów n ież muszą 
warszawskich w raz z żoną wy-, w a lczyć z m alejącą w ciąż liczba 
zbyli się w iększej ilości ubrań, w  urodzeń.
dobrym stanie, darow ali zagrani- 

niejsze wydatki, aby te dzieci r.ie Czny rad joodbiorn ik  dla jedn ej ze
św ietlic , dwa łóżka dębowe. 

W płynęło  do te j pory dwadziei-

artykułam i żywności...

Jak w ie lk ie  znaczenie ma naj-

spaly razem z matką, i może na mlc 
ko codziennie” . 

tO becn ie p. J G.* stale opłaca 
mleko d la  dzieci ow ej suchotnicy.
Posyła  co m iesiąc pien iądze na rę 
ce k ierowniczki Sekcji barako­
w e j).

P a n  T  S.. tap icer z W arszaw y 
pisze, eo następu je:

—• „Czytając wzruszający repor­
taż o naszych rodakach, któtzy pow 
rócili z Francji i znajdują się w bie­
dzie, chciałbym im jakoś wedtug 
moich skromnych sił pomóc, a po- 
niewaz moja drobna ofiara pienięż­
na nie rozwiązałaby kwestji, chciał­
bym jedno dziecko czy to Jeannet- 
te, czy Roland, lub Armayda wziąć 
do nas, bo mamy troje dzieci w 
wieku 10  —  16 lat więc i to jedno 
z Francji by się przeżywiło i ubrało 
narówni z naszeini, dotąd, aopóki je 
go rodzice nie zechcą go zabrać.
B*dzie miało upiekę czulą, a może j m ia łb y  się, w idząc czem może być
znajdą sie naśladowcy? Chcę teby d la  człow ieka —  półzłotówka...
nasi rodacy nie zawiedli się w  na- gą  przecież ludzie, k tórzy z bra-

Ten  ubytek ludności wywołany 
zm niejszaniem  się liczby urodzeń 
w yrów nyw a w  części obniżenie 
śm iertelności. K iedyś nastąpi gro

P r y y s ł o w l s s w y  

m ły a iS K i  k a m ś t ń 6

n e  n ie d a w n o  
„ T ę c z a " :

cia sześć paczek z odzieżą, dwa-j źny moment, gdy kryzys ludno- 
naście z żywnością, skrzynka z ' ściow y w yw ołany spadkiem na­

rodzin zam iast —  jak  teraz —  
być złagodzonym  przez obniżoną

dziei, że im jakoś pomogą w tej 
W arsnwie...”  „Oczekuje odpowiedzi 
względnie przyprowadzenie dziec­
ka” .
N ied ługo później zg łos iła  się ze

sem baraków, pragnę co jak iś  
cza7 przysyłać prow ian ty  spo­
żyw cze dla jednego z wym ien io­
nych w  opisach n ieszczęśliw ców ".

Gisei bez pracy otrzym ał za­
w iadom ienie. że będzie m ógł zgło-

m niejazy -nawet datek, św iadczyć j śm iertelność, u legn ie w  statysty- 
rnoże w ykaz zakupów, poczyn io-j ce śm iertelności jeszcze dalsze- 
nych za skromną sumę dziesięcin nil1 pogłębien iu , ponieważ nadej- 
złotych —  a w ięc  —  kupiono w ' dz.e czas zgonu dla pow sta jące-' 
m iejskim  sklepie kartek na mleko j 0ó obecnie pokolenia starców, 
na cały m iesiąc, po pół litra  dzień \ Nauka i postęp h ig jen y  przedłu- 
n iev- dla przym iera jące j głoden ży ły  ludzkie życie, ci co dawniej 
bezrobotnej, chorej na płuca, —  ' ju ż  terazby zm arli, umrą dopiero 
w ęgla  i drzewa dla rodziny gm eż- ' zn 10, 15 lat. Jest to pocieszające, 
dżącej się w  nieopalanej izbie, je s t trium fem  ludzkiej w iedzy i 
białego pieczywa dla rekonwales-, byłby to taki medal, k tóry nie 
centki, bezrobotnej, która prze- ma dwóch stron —  dobrej i złej, 
szła operację brzuszną. N ie ra z  a tylko jedną dobrą! gdyby...

kilka złotych starczy aa opędzę- i m l t r Ć  P O S D D u S r iiZ a  
nie takiej ilośc i potrzeb, że naj- . \  t  ^
skrom niejszy pracow nik  w iążący . , , . . . .  . ,

, , , f  .u l i  _  „M. cej ludzi w ejd zie  w  w iek starczy,z trudem koniec z 'końcem, -zdu- J . .
a coraz m niej rrzybyw a  m ło­
dych. Pozorn ie  statystyka nie mó- 

I w i jeszcze o w ym ieran iu  naro­
dów europejskich. Istotn ie ni-m a 
w ym ieran ia  w  fizycznem  zna­
czeniu. W  tem znaczeniu . narody 
zachodnio - europejskie przecho­
dzą fazę  starzen ia się, natomiast 
ju z  dz;ś inaczej się sprawa przed 
staw ia, je ś li w ziąć pod uwagę, go­
spodarcze skutki zmian w staty­
styce narodzin i zgonów Pod 
w zględem  gospodarczym  ludzie, 
którzy przekroczyli 60 lat, a 
często i ludzie po p ięćdziesiątce, 
p rzestają być w ytw órcam i, a 
sta ją się jedyn ie konsumentami 
—  w  każdym razie, z w yjątk iem  
n ielicznych  jednostek —  dają 
oni społeczeństwu m niej, niż od

ku p ięciu  groszy nie m aja  gdzie 
spędzić nocy, bo nie m ogą sobie 
opłacić wstępu do noclegowego 
przytułku. M iałam  kiedyś sposob­
ność w id zieć  takiego cm igran-

Arsi pewna obywatelka ziemska,j ta z F rancji, byłego pracownika 
która postanow iła zabrać drugie j w ie lk ie j f irm y  samochodowej, któ 
dziecko reem igrantów , aby je  wy- ry  dzis ia j tuła się jako łazik bez- 
chowywać na wsi. I domny po mieście, a pod w ieczór

Ziem ianin z lubelskiego, pan C. łam ie g łow ę skąd zdobyć pięć gro- 
p isze : „D o  głęb i wzruszony opi- szy na nocleg...

•W dalszym  ciągu  prosim y skła­
dać o fia ry  pieniężne i w  natu­
rze w  lokalu adm in istracji ABC, 
Zgoda t, z dopiskiem „N a  sekcję 
barakową" (w e jśc ie  z ulicy —  do 
godziny 7 -e j).

m iesięczniku zcznan o dochodzie, powinny uiścić 
' przedpłatę na podatek dochodowy w 

. . . . .  „ ,  wysokości połowy kwoty, jaka przy-
„... można pow iedzieć bez pa- ^ da od zazn aW o dochodu

radoksu, że zm niejszenie się lu - 1  W latach poprzednich termin skła- 
dności grozi... sprowadzenien dania zeznań byl rok rocznie przesu 

Społeczeństwo, zgnębione kry- przeludn ienia. Społeczeństwo sta- iwan”  °  dwa « *  * ! ” *  z 1  mat*
sem. dreczone coraz w iększym  L _ . „ _  m  i maja. t )M  b i t n y m  w r-

porządnienie ministra skarbu, ogło-rzejące się ciągn ie za sobą b a -! *1 • * II-1 .̂ Lńnif błn v poi UJfniSŁra LżgltJ-wyzyskiem  w ie lk iego  kap- ału, ^  C0VdZ c i ę i s z y _ Musi onc UJ szone wczoraj, przesunęło termin
pozbawione w ia ry  w  przyszłość, 
broni się instynktownie przed 
trudnemi warunkam i życia 
zm niejszaniem  swych ODOwiąz- 
ków, a w ięc zm niejszaniem  liczby 
dzieci. W  bardzo w ielu  wypad­
kach ogran iczen ie potomstwa
następuje z musu, pod presją wa

lrzvm yw ać coraz w iece j Z yw io -' okładania zeznań i uiszczanie przed 
tów  ieprodu k »J ,  „ d l . .
coraz m niej s iły  i żywotności, aby uproszczone księgi i tyłku o jeden 
w a lczyć  z rosnąeemi trudnością- miesiąc, a więc do 1  kwietnia.
mi gospodarczem i".

Tak, ogran iczan ie liczby 
ogran iczan ie

Dla osób, nieprowadzącyrh ksiąg, 
obowiązuje nadal term' i marca, 

n a - ' który przesunięty nie będzie. Osoby
rodzin, ogran iczan ie dopływu ,Jce zatem musą z> yty- zeznan a o do-

nłodości, I
a pow iększanie liczby starców  nie

‘ •a7 ; UJC * “ ‘ " T ’ ^  św ieżych sił, dopłvwu młodości, |ch?dzic °rw. uiścić przedpłatę na po
runko w  gospodarczych. Chyba * , . i datek dochodowy -na ro* podatkowy
nikt nie będzie ,ie d z iw ił augiel- a Uc8by(starc6w m,e ’
skiemu góm ikow i, b e z r o b o t n a  ^  7 ’ . “ !  T

i, , ■. -  . , •  ______  czanie kryzysu, nędzy i skutkówod la t o, a posiadającem u dw oje . .
, • , ■ , , . n iespraw ied liw ości społecznej,uzieci, ze.-me odważy cię sprowa- f  , *
. . .  , • , . * i. Jest to trochę pooobne do pomy
dzić na św iat trzeciego dziecka. . ‘  ^ *

. i  }  ■ , „LŁ, słu w ytęp ien ia  chorob zapomoeąM jednym  z poprzednich arty- ;' JJ' . *
J . . . .  . t} „ .  v.-ytępiema ludzi. W ówczas nie

kułow w spom inaLsm j, ze w  Be*- . . .  . . , , ,
... . . 1 . . .  . . , ,  będzie m iał kt.o chorować... gdy
lin ie  połowa m ałżeństw  jes t bez- . . . . . .  . . , , .
. . .  , , x, .  m niej będzie dzieci, mniej ludz1dzietna w  calycli N iem czech J ‘ ’

, ,  , . . .  . w  przyszłości będzie narażonychllośc bezdzietnych m ałżeństw  w a - . - * ■  * i , ,
. , OK i,. _____ „.* na biedę... tak w ygląaa  naiwue i

ha sie m iedzy 35 a lo  procent. . . x ‘ . _
v, . , . . T  fa łszyw e rozumowanie. Gdy

N crm ałm e dzieci dorastając . . !• * , » -  *
. . .  * zm niejszy się Judnośc —  starczy

przyjm u ją  obow iązek utrzym a- ..
nia rodziców  —  m ałżeństwo bez-

dla wszystkich —  m ów ią domo­
rośli re form atorzy. Zapom inają, 
że wówczas -zmniejszy się tylko 
iluść tak  do pracy, bo owe zmniej 
szenie to znaczy mniej m łodzieży, 
ale nie —  m niej starców.

dzietne, w  którym  obie strony 
p rzekroczyły p ięćdziesiątkę ła­
two może się stać ciężarem  spo­
łeczeństwa.

Jeżcdi nawet przypuścić, że 
człow iek stara jący się zebrał w  
ciągu życia  kapitał, który pozwo­
li mu żyć spokojnie na starość i 
nie b ić  nik nn ciężarem , to jed- l i t y c z n e g o  i gospodarczego Eu 
nak jest to nadal zjaw isko nie- b>ł w iek X IX . Pod wpiywein
pomyślne w  porównaniu z da- P * 9 r w y  warunków bytu, podn t- 
niem społeczeństwu ludzi m ło -( sien ' h ig ieny  życia, w zm agają, 
dych i przygotow-anych do pracy. ceł ekspansji gospodarczej
A żeby kapitał dawał dochód ta - . Przy r0ijt lutlńosci zysk iw ał na s'- 
kiemu przezornemu starcow i, mu- acń. Dzi w yda je się. vnros' nie

J.S35 w  t.-.rminic do tej la ty .

F e r m e n t y
n a  k o p .  G r o t f z t e c

SO SN O W IEC , 16.2. —  T rw a ją * 
cy od dwóch tygodni strajk gór­
ników na kopalni „G rod ziec " zo­
stał w  piątek ostatecznie z lik w i­
dowany.

W  piątek odbyło się zebranie 
pracowników  umysłowych Tow a ­
rzystw a Gredzieekifcgo, na któ 
rem wyrażono żądanie prowadze­
nia kopalni pud zarządem  przyniu 
sowym, jako p lacówki sam odziel­
nej.

M o m e n i  K u l m i n a c y j n y
Szczytowym  okresem znaczenia

si ktoś przy pomocy tego kapita­
łu pracować. Tak  w ięc —  rosną­
ca liczba starców , której cięża­
ru nie wynagradza p rzyrost mło-

Ja k  kom ornik p. Kranku
r o b ił  z a f c c i e  u m u z y k ó w ?

Mieszkaliśmy razem My, to niby 
tFicek i ja Wo|j| mówić ja, niż wy­
szczególniać swoje chrzestne imię —  
Kleofas Możo w nicbic-sioch W in­
centy bierze miejsce przed K leo fa­
sem, jednak na ziemi było odwrot 
me. Bo cóż taki nędzny puzonista 
może się równać ze mną, co skom­
ponowałem trzy tanga i cztery fox 
troty, jak : „Nikodem, me chodź
przodem",, albo „Każda Amelita o 
mamonę pyta". Narazić brak docho­
dów nas zrównał i pobrał ał. Opatrz­
ność nas żyw iła.

*

Dziś poniedziałek. Szewckic świę­
to. Bezrobotnych również. Zresztą 
podobnie jak środa, piątek i t. d. 
Więc i my Świętujemy. Z przesadą 
fanatycznie, po żydowsku, nawet 
nikt ognia nie rozpali. A przecież 
zimno i jeszcze nie było śniadania. 
Leżymy w łóżku, otulając się szczel­
nie. To  jeden, to drugi, udając za­
spanego, ściąga bez serca okrycie z 
sąsiada. Brudno i nieład. Pustka 
/Maje mi się, że niedługo wiatr bę­
dzie tańcował po naszym pokoju. 
Ktoś pnka.

—W ejść! — Drzwi się otwierają. 
Jakaś urzędowa osoba Przybysz 
poprawia nam humor.

—  Prosimy, prosimy.— Wicek wy-

skaznje z łóżka w bezczelnie biudnej 
bieliźnie. O, hycel! Podaje gościowi 
krzesło: Niech pan siada. Osoba
trzyma się sztywno. Krótko —  za­
jęcie za spodnie Wicka- Trudno.

—  Ale niech to pana do nas nic 
zraża. Prosimy, ezem można służyć: 
może kredens... może biurko... może 
tualetę... proszę się nic krępować.

—  Panowie mają jeszcze jeden po­
kój, bo ja  tutaj tych mebli nie widzę.

—  A ch ! To tylko brak wyobraźni. 
Ta gruba tekturowa teczka — pi­
szczał Wicek —  to nasze biurko, gdy 
się położy na kolanach;. świetnie 
można pisać, zaraz się pan przeko­
na; tuba od gTamofonu w końcu 
węższym uszczelniona, sztucznie, ab- 
r.icwywrotnie zainstalowana, —  to 
nasza miednica i tualeta zarazem.

—  A  kredens ? —  spytał ponuro ko 
mornik.

— Kredens? —  trudniejsza spra­
wa —  wstaw-aj K leofas! Ta puszka 
blaszana pod łóżkiem, chroniąca ma­
terac od zarwania —  to nasz kreden- 
sik. Tu chowamy wiktuały. Dosko­
nale wyklucza możliwość wszelkiej 
gran dy. Gdy jeden chcc wyjeść pro­
dukty pod nieobecność drugiego, —  
musi dość długo manipulować mate­
racem... A  tymczasem zainteresowa­
ny nadejdzie.

Komornik się roześmiał.
—  No, widzę, że nic tu po innie. 

Bądźcie panowie zdrowi.
—  O nie —  uważamy pana za go­

ścia. Poczytywalibyśmy sobie, za o- 
brazę, gdyby pan z nami nie jirze- 
kąsił.

Komornik był rozczulony.
—  Kochane z was chłopaki. Ale 

widzicie, ja tu tak urzędowo, żc chy­
ba innym razem. Teraz stanowczo 
nie mogę.

—  Lecz kiedy innym razem? —  
zapytaliśmy rozczarowani.

—  Choćby za minutkę, na was 
kończę swe dzisiejsze urzędowanie i 
za chwileczkę mogę być zupełnie cy­
wilnym człowiekiem.— Zapisał coś w 
papierach i schował z namaszcze­
niem akta. Twarz mu się rozjaśniła. 
—  Ja księ macie muzykusy? Krup­
ka jestem! —  Krew  nas zalała.

—  Co za muzykusy? ÓYinconty 
Smyczek —  puzonista, Trznadel —  
kompozytor —  rzuciliśmy opryskli­
wie.

— No nio, nie, ja tak żartem. —  Po­
całowaliśmy śię z dubeltówki.

— Ale jak tnm z tem drugiem 
śniadaniem ?

—  Alkohol jest objaśniłem —  ale 
z zakąska bieda. —  Nic mamy floty.

Komornik błysnął pięciozłotówką.
—  Nie możecie łożyć na wszystko, 

dodatki ja  stawiam.
Na to czekaliśmy. Błyskawicznie 

byliśmy ubrani.
—  Ja zbiegne —  "zaproponował 

Wicek.

Nim zdążyliśmy się rozgadać, już 
był spowrotem. Skumbrja, śledź ma­
rynowany, ogórek kiszony, salceson, 
bulki, cukier, herbata, węgiel zaraz 
przyniosą. Krupce wydłużyła sic mi­
na.— Węgiel? —  No jest, jest i resz­
ta —  czternaście groszy. Proszę. —  
Krupka tarł czub, zafrasowany. M y 
zaś zastawiliśmy stół i rozpoczęli­
śmy poszukiwania za alkoholem.

—  W  toj butelce cos było, pewnieś 
wypił —  oskarżyłem Wicka.

—  To był czysty alKohol, pewnie 
zwietrzał, długo nieużywany —  bro­
nił się koleżka.

Tymi razom Krujicc zrob iło  się 
markotno.

—  No, jakże mamy zjeść tego śle­
dzika bez sznapsa. To nic przystoi.

—  Pewnie, że chamstwo —  odpo­
wiedział Wicek —  wyjątkowy brak 
kultury.

—  Skocz pan po białą główkę —  
wrzasnął Krupka i odliczył mu 4.20.

Pojawienie się butelki, wywołało 
skutek piorunujący. Na kominie od- 
aawna trzeszczał wesoły ogień. Roz­
ochociliśmy się na dobre. Wicek 
wrzeszczał Tangolitę. Ja grałem na 
grzel)ic„ii'i. Komornik stłukł ostat­
nią podstawkę. Nie wiem, nie poj­
muję jak to się siało, nikt mi tego 
iu e wytłumaczy, ale Wicek jeszcze 
cztery razy zbiegał na dół. Gdy noc 
zapadła komornik wyszedł od nar 
na czworakach. Ohy wielkie niebo 
błogosławiło pana Krupkę! Bodajby 
eodzień robił nam zajęcie.

W .

do w iary  fakt, że w ciągu jedne­
go stulecia ludność Europy w zro ­
sła w ięcej, niż dwukrotnie. A je d ­
nak m ów ią nam to liczby.

W  r. 1810 Europa liczy  187
m iljonów  mieszkańców, w  r. 1900 *
—  4 6 0  m l jonów . Jest to zarazem 
kulm inacyjny punkt. Ten  n iezw y­
kły przyrost dokonał się mimo 
em igracji, jaką Europa zaludnia­
ła inne kontynenty. Późn ie j —  
w ielka w ojna przynosi załamanie 
przyrostu. N arodziny praw ie u- 
s la ją , równocześnie tracim y 24  
rniljony łudzi, dźw igam y się z 
klęski coprawda dość szybko, bo 
obecnie Europa liczy  pół m iljar- 
da ludności. N ie  je s t to ju ż ten 
rozpęd, co w  w ieku X IX . Poza ­
tem —  ta wysoka liczba utrzy-

Xa#i(irc nie zabraknie
Sowieckie przedstawicielstwo han* 

dluwe w Pols. e uzyskało nowe kon­
tyngenty na import Juksusowyeh ar­
tykułów żywnościowych. W  b. ni. 
podji>y będzie masowy import czer­
wonego kawioru, który sprowadzony 
będzie w ilości około 13.000 kg.
*  Rzecz znamic-nna, że mimo kryzy­
su obserwowany jest poważny
wzrost konsumeji kawioru. Są wi- 
uoc? lic 'udzie, którzy na kryzysie 
zarabiają,.
MII lim MWMBBB— aa— WB— i — B— — I

GiEŁSA P:EHIĘ£NA
iV:v, izy; Berlin 212.60, Bmkselil

123.62, Amsterdam 35*.U>, Gdańsk
172.84, Londyn 25.82, Medjolan 45.02, 
Nowy Jork 5.29,38, Nowy oJrk-kabel 
5.29,63, Paryż 34.94,50, Pzwajcarja 
171.46.

W obrotach prywatnych: marka
i idem, 202, szyling anstr. 99.10, ko- 

mala się dzięki p rzy tra f* ,v i k ra -^on a  czeska '21.81, frank fr. 34.92, 
jów  słow iańskich m niej gospo- frank szw. 171.40, łaty- łotewskie
darczo rozw in iętych , narazie —. . .  rubel złoty 4.55,50, dolar złoty 8 88„’ ,
niiiii i ekspansywnych. rube1 srebrny 1.60, bilon 0.69. Bank

Natom iast centra ekspansji eu- Polski -płacił za banknoty dolarowe 
ropejsk iej —  kra je  zacnodnio-eu- r ■-?; . o6

\l:c* Lrnk Polsk’ 99.50— J9.io—  
99.50, Lilpopy 9.3 5 , Starachowiceropejskie, u leg ły  jakby para liżo­

wi. S tarzen ie się narodów- romań­
skich i germańskich, osłabienie 
ich odporności i zdobywczości

13.10.
Papitry procentowe: 4 pro-, doi.

54.35, 5 proc. konw. 68 50, 7 proc. 
, . , , , | stabil. 73.13— 73.25—73.13, po 500

prowadzi do w ydarcia  prymatu aol. 78ł60f 7 proc. Pol. 80, 4 i
Europie. pół proc. ziem 54.50, 7 proc. ziem. doi.

Europa ulega wyw łaszczen iu . 50.75, 5 proc. Warsz. nowe 62.25, j

G rzęźnie w  długach. Coraz cz(
ście odw iedza ją  komornik —  a- 
m erykański W uj 
sobą je j  skarby.

i proc. Łuazi nowe 54.

Tranzak \jn dokonano u nienotowa*
W „ i  ct„„, ; • 1ŚŚ: 3 proc. bud 46.50 -46.60, 4 proc.

m eiyk.msk W uj Sam * unosi ze ;mv_ zw< 118> 7  proc. śląska 73.50,
7 proc. warsz. doi. 73— 73 25, 4 proc.

N astępstw * „ „ s p o d a r c e  8 T*
k ir ta l tu  tTCb p w e r tM  w  ststó  ^  Sredni8i K „d„,.
sunKacn acn iogrłificzuych (ludno ęja niejednolita. Dla potyczek



A B C  R A D J O W E
M icka ł Fs oncfracki

Zatffirć Wydziału Muzycznego
'Wydział Muzyczny PoLkiego Rn  

dja ma doniosłe zadania wychowaw­
cze. Kto, jak nie głośnik radjowy, 
ma uświadamiać społeczeństwo o zna 
czeniu kultury muzycznej, o rozwoju 
sztuki, o je j roli w życiu codzicir 
nem człowieka. Któż, jak nie mikro­
fon, ma wpoić w słuchacza zamiło­
wanie do słuchania koncertów, po­
budzać jego zainteresowanie i cie­
kawość, kształcie go i pouczać.

Mylne jest mniemanie, że koniecz 
ne jest dogadzanie i uleganie tłu­
mom; schlebianie gustom szerokiej 
publiczności; „udostępnianie" czyli 
obniżani e ogólnego poziomu. Baro­
metr radjowy jest czuły na głosy i 
opinję radiosłuchaczy, w postaci l i ­
stów lub skarg, pochwał lub zado 
wolenia. Muzyka współczesna jest 
stanowczo skazana na banicję z gma­
chu na Zielnej, jako... niepopularna. 
Społeczeństwo jest naogół bardzo 
wrogo usposobione do nowych prą­
dów twórczych i  do nowych auto­
rów. Mówiło się więc o tem, fKl.iv 
lopicj nie £orsov. ać, uio drażni, 
przeczekać trochę...

Przypomina mi to zawsze historię 
o sławnym gubernatorze pewnego 
miasta w Itosji. który wydał zakaz 
jeżdżenia, mechaiiiezneiui pojazdami 
ix> ulicy, dopóki się konie do nich 
nic przyzwyczają (s ic !). Taki stan 
„zaściankowy" może jeszcze długo u 
nas potrwać. Szeroaa publiczność o- 
)x>jona aż do obrzydzenia i przesyłu 
lekką., zdawkową, n.uzj czlcą, traci 
resztki smaku artystycznego i już 
sama się gubi, dczoijontuje i demo­
ralizuje. Tę chwilę należy wyzy­
skać właśnie poto, aby już w drob­
nych z początku dawkach, potem zaś 
v  dozach większych podawać nie
koniecznie poważną, ile przede,
wszystkiem dobrą muzykę.-'Ale z od­
powiednimi komentarzami i plano­
wo prowadzoną, akcją.

Niezdrowa jest przesada zarówno 
w jednym tali i w drugim- kierunku. 
Przeholowanie modernizmem, Prze­
ładowanie programu wyłącznie Ur
tworami współczcsnomi" 1 jest nie­
strawne —  więc niewskazane ; z dru­
giej zaś strony dawaniu samej lek­
kiej lub nawet dawnej muzyk:, niu 
jest szczęśliwcu! wyjściem z sytua­
cji. Drogi należy obrać pośrodku: 
traktować muzykę ako jedną, roz­
wojową całość, nic zaś fragmenta­
rycznie, oderwanie. Nanrzykład .jed­
ne Itfne proste stanowi;, —  Coupc- 
rin —  Remean —  E avc l; lub Baełi —  
II  ind cmi th —  Honegger —  Borodin. 
Rimskij - Korsakow —  S traw i li­
ski i t. d. To udostępni publicz­
ności rozumienie nowych kierunków 
rozwojowych w  muzyce, szczególnie.

jeżeli inteligentny i fachowy komen­
tarz, w  postaci rzeCzowoj prelekcji, 
objaśni zasady i wytymzne myśli da­
nego autora.

A  co może pow .edzieć np. prele­
gent mający 73 lat i nierozmnieją.cy 
się nic a nic na muzyce współczesnej, 
na najnowszych kompozycjach doby 
obecnej? Dyskwalifikuje ou nictyl- 
ko oiebi,.-, ale też i reprezentowany 
przez niego "Wydział Muzyczny. O 
dawno minionych epokach powinni 
mówić speeowie odpowiedni, o współ 
czesnej —  tylko do tego specjalnie 
powołani prelegenci. Inaczej się wy­
rządza złą przysługę transmitowa­
nym programom. Jeżeli nie jest obja 
śnione wyczerpująco sedno rzeczy, 
wszechstronnie oświetlona myśl au­
tora - twórcy. objcktywnic nasta­
wiona uwaga słuchaczy na te lub owe 
szczegóły, to cel odczytu jest całko­

wicie chybiony i nikt tej krzywdy 
nie naprawi, bo bez należytego przy­
gotowania przeciętny słuchacz nie 
wszystko potrafi zrozumieć w nowo­
czesnym języku muzycznym.

Trzeba nietylko umieć powiedzieć, 
wytłumaczyć, ale nnwot zademon­
strować przykłady z omawianego u- 
tworu. Wbić w ucho przyszłego słu­
chacza główno tematy, wyjawić ich 
rozwój. Tylko w tym wypadku pre­
lekcja będzie w 10 0  proc. celowa i 
sknlck zostanie niewątpliwie osiąg­
nięty w bardzo wysokim stopniu. 
Nie z niechęcią, uprzedzeniem lub 
niedowierzaniem —  które siłą. rzeczy 
udzielą się ich niewidzialnym radio­
słuchaczom —  lecz wiarą, entuzjaz- 
ni( m można raczej powoli i systema­
tycznie nawracać publiczność polska 
w kierunku pojmowania dzieł współ­
czesnych mistrzów

P r a w i e  dła ? b a n « n ?ó w
391993, 499.939 i 490.991

J l t  z o s t a ł y  r o z d z i e l o n e
z B iałegostoku. Radjosłuchacz z 
Rudj Pabjan ickiej, p W ładysław  
P iasny ucieszy się n iewątpliw ie, 
jako człow iek  ciężk iej pracy z 
nagredy, która mu przypadła, t. j. 
z opłacenia za niego przez „P o l­
skie R ad jo " rocznego abonamen­
tu rad jow ego za okres od 1  marca 
r. b, do 3 m arca 1936 r. Natom iast 
p. Franciszek  Backiel zdob} ł bez­
płatny, roczny abonament tyood- 
nika „A n ten a " na okres od 1-go 
lu tego r. b. do 1  lutego roku przy­
szłego.

Zgodnie z zapow iedzią, w  dniu 
15 lutego r. b. nastąpiło w yloso­
w anie 400-tysięcznego rad iosłu­
chacza polskiego, spośród abo­
nentów radjowych. C y frę  400- 
tysięcy abonentów zar^astrow a ła  
statystyka A gen c ji R ad io fon icz­
nej ju ż w  pierwszych dniach lu ­
tego.

Zdobywcą pięknej nagrody 
„Po lsk iego  R ad ja " w  form ie su- 
perheterodyny „O lyn ip ic". produ­
kowanej przez Państw ow e Zakła­
dy T e le  i Radiotechniczne W arto­
ści 750 zl., został „abonent N r.
400.000", jak  można go  te r a z  słu­
sznie nazywać,
p. Czesław  Wadechi, k ierownik 

szkołj powszechnej
nr. 4 w  Siedlcach

Poza doskonałym aparatem ra- 
djowyni, zdobywca nagrody, jeże li 
zechce,, przybędzie na koszt „P o l­
skiego R ad ja ". do W arszaw y, ce­
lem osobistego odebrania nagrody 
i w ygłoszen ia krótk iego przem ó­
w ien ia  przed mikrofonem, które 
będzie posiadało charakter w y - jc e  zalcladama anten. Podamy tu kil- 
w iadu z „abonentem  nr 400.000" jka najważniejszych punktów które

Pozatcm  jednak, taśmy, na $ 5 ,  j < ^ " ^ 4  mieszkańców wsi i mia­
ry  ch rejestrow ani są św ieżo zgło 
szeni abonenci, wskazały nazw is­
ka abonentów nr. 399.999 i nr.
400.001. Pierwnszym z nich jes t

'^nikf naszego k »n3t«irsu
R o z s t r z y g n i ę c i e  n a s t a ł  w  ciągu t y g o d . i i a

Nasz konkurs na opis „najsilniej­
szego przeżycia radjowego" doznał 
wśród czytelników tak wielkiego po­
wodzenia, że wyniki przeszły oczeki­
wania Otrzymaliśmy odjiowiedzi od 
131 osób —  co z uwagi na krótkość 
terminu i na charakter konkuisu, 
w} magający od uczestników o wiele 
wiecuj wysiłku myślowego niż inne 
tego rodzaju imprezy, jest cyfrą 
bardzo wysoką. W  dwdatku także i 
jakość materjału konkursowego stoi 
naogół na wysokim poziomie, tak, że 
cały szereg odpowiedzi zamierzamy 
ogłosić drukiem w  całości, a  sporo 
innych —  z braku miejsca —  w  wy 
jatkach.

Wobec tego jednak nie mogliśmy, 
mimo usilnych starań,

rozstrzygnąć konkursu 
tak wcześnie, aby już w  obecnym 
numerze można było podać wyniki. 
Nastąpi to dopiero

w  ciągu przyszłego ty 5 odru&.
B} lohy to bowiem krzywdą dla wi<!- 
lu uczestników, -gdyby sąd kokurso- 
wy decydował naprędce, bez szcze­
gółowego zapoznania się z wszyst- 
kiemi odpowiedziami —  to zaś przy 
lak wielkiej ich liczbie musi każde­
mu z trzech członków sądu zająć pa­
rę dni. Zdaje się też, że wbrew pier­
wotnemu zamiarowi będziemy mu­
sieli także część nagród czołowych 
(odbiorniki i słuchawki), jirzyznać 
w drodze losowania między zakwa­
lifikowanymi do nich kandydatami, 
gdy^jilość odjiowiedzi zasługujących 
na takie nagrody jest znacznie więk­
sza od ilości głównych nagród, ja- 
kiemi dysponujemy. Nnodwrót „M y­
śli" zostaną, w pewnych wypadkach 
przyznane indywidualnie, jako do­
wód uznania sądu dla uczestników. 
Będ/ie zresztą tem nznamem także 
sam fakt drukowania odnow iedzi.

Dział techniczni/

Jak założyć pr»w'dławo antenę
O d, prawidłowego założenia anteny 

zależy nietylku dobry odbiór audycyj 
lacljowych, ale w  wielu wypadkach 
również bezpieczeństwo życia i >iie- 
nia luazkiogo. Od kilku lat istnieją 
spi cjalne przepisy opracowane pi-ztz 
Polski Komitet Elektryczny, dotycza-

p. W ładysław  P iasny, tkacz,
zam ieszkały w  Rudzie Pab jan ic­
kiej. drugim  za'ś,
wachm istrz 1 0  pułku ułanów, p. 

Franciszek Backiel

Z  t y g o d n i a
S Ł U C H O W IS K A
K O N K U R S O W E .

M ieliśm y ju ż dw ie audycje, w y­
pełnione słuchowiskami, które na 
konkursie Po lsk iego Rad ja  odzna­
czono nagrodami. N a  p ierw szy o- 
gień poszły dw ie p ierw sze nagro­
dy: p. Janiny M oraw skiej „Z io ła  
i kam ien ie" (w  n iedzie lę ) oraz p.j 
Janusza Stępowskiego „Zaczaro­
wany kurant". I

Słuchowisko p. M orawskiej by-j 
ło dla m nie (a sądzę, że i dla o- 
gółu słuchaczy) czemś w  rodzą -1 
,iu. . k łopotliw ej niespodzianki. 
Jest to już w praw dzie niemal re ­
gu ła konkursów, że dzieła, odzna­
czone p ierwszem i nagrodam i 
przez ju ry , które skrupulatnie 
odważało na wagach kz-yiycznych 
w szelk ie w a lory  i braki —  z zet- 
n jęc ia  się z rzeczyw istością  szer­
szą, t. ,i- na w ystęp ie publii znym 
wychodzą bardzo „nieohrnnną rę­
ką". Konkurs rad jow y nie jes t za­
tem wyjątk iem  N iem niej nasuwa 
się pytanie, co je s t  przyczyną tej 
epidem icznej (bo, powtarzam , że 
je s t to zjaw isko typow e) choroby 
konkursów. Czy przypadkiem  nie 
sam moment głosowania? Bo ta 
dem okratyczna instytucja, która 
kosztowała głowę Sokratesa, w 
'" ie lu  wypadkach prowadzi do nie 
spoazianek i wykręca zupełnie w 
inną stronę, n iżby wskazywała lo­
gika. A  może —  nadm iar ana li­
zy  j nieuchronny w yn ik  sądzenia 
pewnem i zgó ry  ustalonemi kryter 
jam : ?

A le w raca jm y do samego słucho 
wieka. Napisane z n iewątpliwym  
talentem, z wyczuciem  teatru , za­

kreśliło ono sobie ramy bardzo 
szerokie, bo w postaci Smółki i je ­
go brata, tych ziół, którem i p ierw  
szy z nich leczy bezpłatnie ludzi 
i tych kamieni, jak ie  na swej dro­
dze napotyka-, m iała być usjrr.boli 
zowana cała sprzeczność m iędzy 
ideałem a ź} ciem. Czy może m ię­
dzy zdrow iem  wsi i zejisuciem 
m iasta? A  może —  m iędzy natu­
rą szlachetną a zaw istnem  otocze­
niem ?

Otóż to w łaśnie, te c iąg le  się 
nasuwające -,a może"... Bo autor­
ka za w ie le  zebrała tych możliwoś 
ci na ciasnem podwórku trzeeh- 
kw adransowego słuchowiska, za 
w iele rozrzucała fragm entów , a po 
tem —  był kłopot z syntezą. Już 
i na scenie nie m ogłaby się obro­
nić ekspozycja tak długa, w któ­
rej coraz to inne spotyka się oso­
by, niewiadomo co w łaśc iw ie  ma­
jące do czynienia w te j sztuce, 
a Smóika - brat id zie  i idzie do 
demku nauczyciela i dojść nie mo­
że prędzej aż po pół godziny. Po­
czem z ekspozycją ju ż koniec —  
ale na resztę słuchowiska czasu 
braknie. C zy li: akt p ierw szy w  za 
rysie i —  szkicowo narzucona 
..ta reszta".

W yn ik  był fa ta ln y : ostateczn e 
bowiem nie w iem y, o co w łaściw ie 
autorce1 chodziło i me możemy się 
zorjen tow ać poco takie zakończe­
nie, które zostaw ia w  duszy słu­
chacza jedynie dysonansow j p y ­
tajnik. Tego  zaś rodzaju w raże­
nie słuchowiska jest zaprzecze­
niem rad jofon iczności. „Z io ła  i 
kam ienie" m ają zacięcie sztuki 
teatra lnej, ale od tego, czem po-

steczeń- prowincjonalnych.
Zdarza się często, że fr pobliżu do­

mu przebiegają druty .telegraficzne, 
telefoniczne lub jirzewody elektrycz­
nej sieci oświetleniowej. Oberwanie 
się anteny i zetknięcie się z lakierni 
przewodami groziłoby w  wielu w y­
padkach uszkodzeniem linij elektrycz 
nyhh. a nawet pożarem.

Dlatego nie wolno ’ przeciągać an­
ten pod orzewodan! zawieszonemi na 
slupach lub też nad przewodami. Po-

w nien być teatr wyobraźni, są 
w łaśnie bardzo dalekie. Metoda 
zaś m alowania ostreim , nieraz 
wręcz nieprawdepodobnem i kon - 1 
trastumi, nie pomaga tym  wadom 
zasadniczym, ale raczej je  pomna­
ża.

W  rezu ltacie —  bilans ujem­
ny, mimo doskonałej obsady aktor 
skiej i dobrej g ry  (w  reżyserji za­
wiodła jedyn ie scena ostatnia, z 
której powinniśm y się dow iedzieć 
co się w łaściw ie stało z nauczy - 
cielem , a spowodu zbyt słabej dy­
namiki głosów  roznosicieli dzien- 
niKÓw w  chaosie gy/aru uliczne­
go —  w łazić uchem do głośnika, 
aby coś z n iego wyłow ić/.

Całkiem natom iast inaczej było 
w czy artek. P. Stępowski znany 
ju ż je s t radiosłuchaczom  z sze­
regu słuchowisk —  były  między 
niemi lepsze i słabsze, ale bodaj 
że nie było jeszcze tak udanego. 
W rażen ie też, zw łaszcza przy
w span ialej grze Jaracza, było
głębokie i w zruszające. Skrupulat 
na reżyserja  i tra fna, nastrojowa 
ilustracja  muzyczna p. Sygietyń- 
skiego dopełniły dodatniego w ra­
żenia całości, która zasługuje na 
to, aby ją  raz jeszcze pow tórzo­
no.

..Zaczarowany' ku ran t" daje
nam bowipm to, co je s t jedną z 
najw łaściwszych  dziedzin teatru 
w yobraźn i: daje w iz ję . Operu je 
połśw iatłam i i półcieniam i, pół- 
a legorją  i pół-legendą, a to w łaś­
nie zaw ieszen ie tematu na kraw ę­
dzi m iędzy życiem  realnem  i fan-

zatem nie wolno przeciągać anten 
nad .orami kolei, ulicami i drogami 
publicznemi. Zakładanie anten nad 
przewodami sieci oświetleniowej za­
wsze przedstaw ia poważne nienez- 
pieczeństwo. W wypadku zerwania 
oię ntzrwodu oświetleniowego i ze­
tknięcia z  anteną powstanie zwarcie 
z ziemią i zniszczenie odbiornika, a 
nawet pożar.

Antena, jaa i je j doprowadzenie 
nie powinny przebiegać blisko prze­
wodów .dektryczny ch, gdyż odbiór bę 
dzie zagłuszony silnem, trzaskam* 
Dla każdego odbiornika pomnna być 
od \bna antena.

Każdy ktoby interesował się spra­
wą prawidłowego zakładania anten 
może dostać'broszurę z Polskiego Ko 
niitetr Elektrycznego Warszawa ul. 
Czackiego Nr. 3-5.

Po  wykorzystaniu materjału w 
naszej redakcji zamierzamy', w myśl 
życzenia wyrażonego przez Polskie 
Raujo, udzielić go Biuru Studjów, 
które znajdzie tu bardzo wiele cen­
nych przyczynków dla swych badań. 
Ponieważ jednak pewna cześć ucze­
stników konkursu zasti zegła się 
przeciw ujawnianiu swych nazwisk, 
przeto prosimy tych, którzyby nic 
życzyli sobie, aby' ich odpowiedzi 
znalazły się w  P  R., o zakomuniko­
wanie nam tego. Nadmieniamy, że 
w każd.ym razie Biuro Studjów nie 
zamierza publikować ani tekstów ani 
też nazwisk z otrzymanych od nas 
naatcrjałów.

Na zakończenie damy pare cyfr, 
ilustrujących wy aiki konkursu. A 
zatem z Waćszawy otrzymaliśmy 76 
odpowiedzi, sjx>za Warszawy 73, 
czyli niemal równo tyle. Świadczy 
to o wiclkiem znaczemu radja na 
prowincji, zwłaszcza po głuchych 
wsiach. Blisko trzy czwarte odpowie­
dzi ( 1 1 1 ) pochodzą od mężczyzn, od 
kobiet otrzymaliśmy 40 listów. 
Świadczyłoby to —  wbrew ulartej 
opinji —  żc kobiety, choć może na­
ogół więcej radja słuchają, mniej się 
niem przejmują Jeśli jednak enodzi 
o głębokość przeżyć radjowych oraz 
o ich rozmaitość, to tutaj raczej 
prym przypada kobietom. Przeżycia 
mężczyzn mają charakter raczej ,rse- 
ryjny", t. zn. jrowtarzający się w 
większej ilości wypadków.

Przytoczymy dla przykładu, źc 
najsilniejszem przeżyciem radjowem 
była śmierć Żwirki i W igury w 7 wy­
padkach, Challenge z roku 1934 
również wr 7-min, z roku 1932 (ode­
granie w  Berlinie polskiego hymnu) 
w 2-ch, mecze jnłkarskic Polska —  
Niemcy w 6 -cin, inne transm isji 
spoinowe w 4-cli, koncert Paderew­
skiego w 8 -ch, koncerty K iepun to­
st atni w Krakowie oraz poprzednie 
występy w  Niemczech) w 6 -tiu, inne 
przeżycia muzrezne w 4 wypadkach, 
audycje dla chorych w 3-eh, słucho­
wiska w  15-tu, wrażenia otrzymy­
wane dzięki radj.i z Polski na ob­
czyźnie w 4-ch, przełomy duchowe 
również w 4-ch. Specjalnie liczną 
kaiegorję odjrow.cdzi (23) stanowią 
radioamatorzy i  ich przeżycia. Rów 
nież uderza bardzo liczny udział w 
konkursie młodzieży szkolnej, na 
którą przypada okrągło 30 proc. od­
powiedzi; w dwóch trzecich jest to 
młodzież szkół powszechnych i śred­
nich, w jednej trzeciej studenci. ■

W  następnych numerach naszego 
dodatku będziemy jeszcze bliżej zaj­
mowali się amdizą odpowiedzi kon­
kursowych, gdyż materjał, jakim 
dzięki naszymi czytelnikom rozporzą­
dzamy, jest niezwykle obfity i pou­
czający, kwestia zaś siły, z iaką słu­

chacze reagują na wrażenia radjowe, 
nie była dotąd badana i stanowi na- 
razie białą kartę, na której niemal 
każda rzecz jest nowa, niejednokrot­
nie nawet rewelacyjna.

N A L E Ż Y "
pom ięto

S u jlzzy  
oddech  
toA

s z u s u

i tai ją  je s t  d la w rażen ia  uczucio­
wego, jak ie  się ze słuchowiska
odnosi,•.momentem bardzo w aż­
nym Nadto i muzyka, która w l

„Z io łach  i kam ien iach" m iała ty l­
ko znaczenie reżysersk iej „w a ty "  
dla rozgraniczania scen, tu ta j j'est 
czynnikiem  istotnym, w spółtw ór­
czym. Słowem. jeszcze raz stw ier 
dzić trzeba : sukces eałkow,iły.

P R Z E G L Ą D  T Y G O D N IA
A  teraz pokrótce przegląd  w y ­

darzeń tygodniowych.
„Łoża Szyderców " z poprze­

dniej soboty („T rzeb a  uważać, 
nie całować od ra zu ") dala nam, 
po szeregu w ieczorów  bardzo u- 
danych, jeden o w artości mniej 
zdecydowanej. Gdyby nie chodzi­
ło tu o konieczność wypełn ien ia 
każdej soboty czemś nowem (m u­
szę zapytać znowu, jak  swego cza 
su pod adresem lw ow skiej fa l i :  
czy to aby nie za często ), można 
by strawestować tyiuJ na : T rze ­
ba uważać, nie w ystaw iać odra­
zu. Bo mimo dwóch dobrych p iór 
autorskich, którym przypadło o j­
costwo, noworodek nie m iał krę­
gosłupa...

N iedzie lę  w ypełn iły  ciekawe 
transm isje uroczystości gdy ń- 
skioh oraz specja ln ie emocjonu­
ją cy  (spowodu dziwnych histo- 
ry j ze sposobem wyrokow ania sę­
d z iów ) reportaż z poznańskich 
zawodów boKserskich Z W ęgram i. 
Z radością pow ita liśm y znowu 
przy głośniku red. T ro janow sk ie­
go. o którym ju ż w iedzą słucha­
cze, ze nie zaw iedzie nigdy. N ie
zawiódł i tym razem.

*

Wspom inałem  ju ż niedawno na 
tem m iejscu, że je ś li ju ż koniecz­
ność punktualnego nadawania 
poszczególnych num erów p rogra ­
mu Lego c z a s e m  w ym aga

(bo —  n iezaw sze), aby przery wa­
no p relegantow i wpół słowa, lub 
je ś li to jest uważane za dobry’

lL O R O M I N  t

S Ł U C H A JC IE
N A TW\ŻN1EJSZE AUDYCJE ROZ­
GŁOŚNI W ARSZAW SKIEJ OD 1T 

DO 23 LUTEGO
Niedziela: 10.30 Nabożeństwo z

kość. ś-go Krzyża w Warsz., Kazanie 
„Wierność powołaniu" wygi. ks. prof. 
H. Weryński z Krakowa. 12.15 Por. 
muz. z Filh. Warsz. w  progr. m. in. 
Symfonia 3. P-dur Czajkowski :go. 
Ib.00 Słuchowisko „Jubilat11- A. W il- 
nera wyróżnione na konkursie P, 
20.00 Lwowsk. wes. fala. 21.30 W ie­
czór operetek węgierskich (tr. z Bu­
dapesztu).

Poniedziałek; 17 00 Recital śpiew 
Marji Fiorenza. 18.00 A. Malawski. 
Kwartet smyczkowy (tr. z Krako­
wa). 21.00 Dworzak: Symfonja „Z no 
wego świata" wyk. ork. symf. P. R.
. d. G. Fitelberga.

Wtorek: 17.00 Konc. Zesp. Instru­
mentów Blaszanych (tr. ze Lwowa).

Środa: 19.00 Recital organowy.F.
Nowowiejskiego. 20.50 Akade nja ku 
uczcz. 125 rcczn. ur. F Chopina; 
poza przemówieniami koncert utw. 
Chopina z udziałem A. Brathoekiego,

Dyg; ta, H. Sztomoki, A. S/jcmit 
sldej, ork. svnih P. P- p- d. Mierze­
jewskiego i L. Ursteina, H. Szlompka 
bedzie grał na fortepianie Chopina w 
Muzeum Narodoweir.. • .

Czwartek: 17.00 Słuchowisko „ ż y ­
cie Chopina" T. Swgletyńskiego i St. 
Bielskiego. 19.00 Bec*ho\en: Smata
E-dur op. 101 wyk. W. Ło Duński.

Piątek: 19.20 ReporiAL z urcczy ■
stoś.i Chopinowskich w  Dreźnie prze 
prowadzi Iv. Snłon-orzewski (tr.’ z 
Drazna). 20.15 I’>rtival Choninowski 
z Filh. Warsz. z tidz. nrk. Filh. W ar­
szawskiej p. d. M. Mierzejewskiego, 
Zofji Kabeewiczowyj, ,T. Smidowicza. 
W. Ł-ibuńskiego, B. Kona i P  Le- 
wieckiego.

Sobota: 16.30 Słuchowsko cl’ a dzie 
ci „Baśń o złotej rybce" B. Hertza 
23.05 Kukułka Wileńska.

Przy otyłości stosuje się naturalną 
wodę gorzką , Franciszka - Józefa",

ro li kompozytora, a le z mniej- 
szem powodzenifem. Najp ieknraj- 
sze spośród odegranych przezeń

środek do w yd j scyplinowania lu- utworów  były  prelud ja  C iurlioni- 
dzi stających przed ihikrofonem , sa.
ahy lic zy li się z zegarkiem , to je ­
dnak wypadki tego rodzaju  są nie 
miłe dla słuchaczy i w yg ląda ją  
poprostu na a f  r o n t, jeś li

W torkow y koncert, katow icki za 
jtrodulcował nam interesujące wy­
niki konkursu na utwory pieśniar

nie towarzyszy im jakieś bodaj skie. Bod w zględem  kompozytor- 
wytlum aczenie ze strony speake- skim wszystk ie u twory nagrodzo­
na. Tym czasem  w  poniedziałek ne (L ipsk iego , Nowow iejskiego i 
przerwano p. Dzikowskiem lu fel-J Jurdzińsk iego) w arte były słucha 
jeton  poświęcony Prusow i, a w , nia i zadow oliły słuchaczy. Korr
chw ilę  jwtem , tylko jakaś deli­
katna nutka w  głosie SDeakera. 
gdy zaw iadam iał 
państwu" i t. d., 
św iadczyć o tem, że jednak w  stu 
djo zapanował pewna konsterna­
c ja  po tem „dyscyp linarnem " za­
rządzeniu. N o dobrze —  a słucha­
cze? Im się chyba w  każdymi ra­
zie jakaś względność należy, bo 
oni tu niczem  nie zaw in ili, cze­
muż m ają odchodzić od głośnika 
(lub  go z iry tac ją  w y łączać ) pod 
wrażeniem , że się ich lekceważy, 
jak  chce to daje audycję, a jak  
nie chce to n ie? „Zaehaczu —  
palublju. zachaczu —  razlubl- 
ju “ ?...

Rzecz drobna, ale ważna. W ar­
to pomyśleć nad tem, aby f ię  nie 
powtarzała.

kurs powńódł się. W ykonanie mo­
głoby być w praw dzie nieco Iep- 

„N adah śm y ' sze, jednak 3 tak należy się uzna- 
zdawała się, nie s tac ji katow ickiej za ruchls 

wość.

M niej w ięcej rok temu w yrazi­
łem na tem m iejscu opin ję u jem ­
ną o wystęn ie rad j owymi p. L e ­
ny Żelichowskiej, N ie  znałem je j 
wówczas ze sceny i dopiero n ie­
dawno z okazji „P iękn e j H e len y " 
przekonałem się o je j  w ielk ich  
walorach scenicznych. "Wysłu­
chawszy natom iast w  czwartek 
jeszcze jednego występu recyta­
torskiego p. Żelichowskiej, muszę 
słowa zeszłoroczne nietylko pow ­
tórzyć a le nawet podkreślić : nie 
było w  nich żadnych w alorów  ra ­
d io fon icznych ; jeś li p. Żelichow­
ska ma w ystępować przed m ikro­
fonem, niech ju ż raczej śpiewa 

N iebawem  potem w ystępow ała 
z kwmdransem piosenek p, Roma- 

muzycznie, iako m an ifestacja  pe-|nówna. P rzec iw leg ły  b iegun ! P io  
w nezo geMu kulturalnego Polski senki rad jow e p. Rom anówny na- 
w  stronę L ;twy. P  B acev ic iu s ,' leżą rzeczyw iście  do takich audy- 
k lóry  zaprodukował nam parę cyj, których się słucha z praw dzi 
dobrze odegranych rzeczy forte- wą przyjem nością. *
pianowych, w ystąp ił zarazem  w> M arjan  G rzegorczyk.

Koncert muzydd litew sk ie j był 
znamienny raczej po lityczn ie niż
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S Ł O Ń C E
wschód [ zachód

6— 50 16— 52

K S IĘ Ż  Y C

wscnoci | zachód

16— 2 6— t
Dl. dnia P rzyb.

10— 2 2— 18

D z iś  ś w .  P a t r y e j u s z a .

J u t r o  ś w .  S y m e o n a .

D e s z c z  l u t o w y
\V pohidmowo - wschodniej części 

Polski utrzymywało się zachmurzę- 
nie zmienne z  przelotnemi opadam', 
w  pozostałej zaś części było przeważ­
nie pochmurno i miejscami padał 
rnieg, lub deszcz. Temperatura o go- 
dfzinie 7 wynosiła od -j- 3 st. na za­
chodzie do — 3 st. na wschodzie kra­
ju; w  górach notowano od —  0 st. do 
—  & st. Or.ady za dobę ubiegła ogar­
nęły prawie całą Polskę, "oprócz 
Małopolsk' wschodniej; obfitsze były 
one na Podlasiu i wyorz^żu (do 6 
mm.), oraz w górach (do 15 mm.). 
Szata Śnieżna znikła już na Pomorzu, 
w  W 'elkopolsee i na Mazowszu. W 
pozostałej części kraju pozostaje bez 
większych zmian. W  górach wynosi 
ona obe< de- 122 cm. przy Morskiem 
Oku, 112 :m, w A\iśle, 110 cm. w 
Siankach, 78 cm. na Hali Gąsienico­
we 75 ( m. w Istebnej, 70 cm! w  Wo- 
rochcie, 55 cm. w  Krynicy i 32 cm. 
w  Rabce. Na nizinach szata prze­
szło 50 cm. grubości utrzymuje sie 

okolicach Lwowa i Tarnopola, o- 
koło 40 cm. w Wileńskiem 1 na Po­
lesiu, porad 20 cm. na Podlasiu, po- 
jezierzac prusko - mazowieckich, 
Podolu, Wołyniu i na pozostałej czę­
ści Podkarnacia, w Kiełeckiem śnie 
gu około 1 2  cm.

Przttwidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: w całym kraju 
przeważnie pochmurno z opadami 
głównie w  postaci deszczu. Dalszy 
wzrost temperatury. Dość* silne wia­
try  zachodnie i południowo - zacho 
dnie.

Książę Swiatopełk-MSrskl skarży
o moralne spoitezkowame w  lokalu restauracyjnym

L U B L IN , 16.2. (T e l. w ł.).  —  
W  lubelskich kołach ziem iań­
ski ch znane są oddawna zaogn io­
ne stosunki m iędzy księciem  
Światopełk - M irskim  z W o ioń ca  
w  pow. B iała Podlaska a p. B ro­
nisławem  Zawadzkim . Zatarg w y­
nikł na następującem  tle :

P. Zawadzki m iał rozrachunki 
z ś. p. Henrykiem  Potuliekim, 
w łaścicielem  dóbr Obory pod 
W arszawą, którem i adm in istro­
wał Sprawą tą za jm ow ał się sąd 
polubowny', w  którym  za zgodą p. 
Zawadzkiego zasiadał szw agier 
ś. p. Potu liek iego, książę św ia to ­
pełk - M irski. Sąd przyznał p. Za- 
wauzkiemu 12 .0 0 0  zl. odszkociowa 
nia za sprawowanie adm in istra­
c ji w  dobrach Obory. Gdy jednak 
króiko przed decyzją  sądu p o lu ­
bownego Potu lick i zm arł, szwa­
g ie r  jego, książę M irsk i ośw iad­
czył, że ze w zg lędów  prawno-pro- 
ceduralnych nie może podpisać 
wyroku, co spowodowało nieuzy- 
skanie p ien iędzy przez p. Zawadz­
kiego. N a tem tle doszło m iędzy 
stronam i do ostrych scysyj, któ­
re były' przedm iotem  rozpraw  
przed sądami karne mi i ziem iań- 
skiemi sądami polubownemi z roz- 
maitcm i skutkami dla p rzec iw n i­
ków.

W' dniu 13-go września 1932 r. 
spotkali się p rzeciw n icy  wczesną 
porą nocną w  restauracji „O a za “  
w  Lublin ie. Doszło do osobistej 
scysyj, w  toku które j Zawadzki u- 
zyl w  stosunku do księcia M ir- 
skiego w yrażeń : „za  szubrawstwa 
i podłości w  stosunku do mnie. 
może się książę uważać za spolicz 
kowanego1' oraz słów, podkreś.a-

jącyeh  to w ystąp ien ie: „m oże się 
książę uważać za spoliczkowane- 
go, czy słyszał książę? Tchórz 1“ 
P rzeb ieg za jścia  ogłosił Zawadz­
ki w  m iejscow ej prasie, za co zo­
stał pociągnięty do odpow iedzia l­
ności karnej przez ks. M irskiego 
za zn iesław ien ie w  dwóch wypad

4 - 0 0 - 1  * i c i e
p a r a f j i  ś w .  A n n y  w  K r a k o w i e

K R A K Ó W  16.2. (K A P ) .  U p ły ­
w a 400 la t od e iygow an ia  p a ra fji 
św  Anny w  K rakow ie (w  r.

dermekim'' spoczywają, jak w ia ­
domo, prochy’ św. JSJui Kaniego. 
Kolatorem  p a ra fj i  je s t U n iw ersy

1535). W. k o ś c ie le  ś w .  A n n y  ( a k a  t e t  J a g i e l l o ń s k i ,

Paczka nadana w Gdańsku
ekspioaowała w polskim pociągu

Teatr . . n o w a  o p e r e t k a "
K r e d y t o w a  i 4 ■eiPTon * 5 5  * 9

h u k i ceny! 
olMzt&lytii

„TO LOBIA 
KOBIETY
Operetka w 3 aktach V  KOI.LA

K R U K O W S K I
na czele zespołu

Najweselsze
w i d o wi s k o !

Początek o 8 15 wiecz.

kacli.
Rozprawa odbyła się w  dniu 

w czorajszym  przed Sądem Okrę­
gowym  w Luolin ie . W  komplecie 
sądzącym zasiadali sędziow ie S. 
O. Czerniak jako przewodniczący 
oraz H arasiew icz i Zakrzewski. 
Obrońcy oskarżonych, adwokaci 
Szwentner i Bartkow icz zg łos ili 
wniosek o powołanie szeregu o- 
sób, świadków’ zajścia, m. in. pre­
zesa lubelskiego okręgu Związku 
Ziemian, Sobieszczańskiego na o- 
koliczność, że książę M irsk i spro­
wokował oskarżonego do tak gwal 
townego w ystąpien ia, wskazując 
zarazem  na bardzo spóźnioną reak 
c ję  oskarżyciela, k tóry w niósł os­
karżenie do sądu dopiero w l i ­
stopadzie 1934 r.

R zeczn ik oskarżyciela opono­
w ał p rzeciw  wezwaniu  świadków 
sąd postanowił jednak sprawę od­
roczyć i św iadków w ezw ać na na­
stępny. termin rozpraw y, m. in. 
przesłuchać w charakterze św iad­
ka oskarżyciela pryw atnego M ir- 
skiegu, czeg-o dom agała się obro­
na. Sprawa ta budzi w  Lubelszczy 
źnie zrozum iałą sensację z uw-agi 
na stanowisko ks. Św iatopełk-M ir 
skiego, czołowrego reprezentanta 
BB, członka w ielu  organizacy’j 
gospodarczymi! i t d.

D A N C I N G
(wejście od Al. Jerozo lim sk ie j 4)

O d  16 go  b. m. N O W V  P R O G R A M :
Z O F J A  T E R N E  
K A Z I M I E R Z  K R U K O W S K I  
E R I ' E S T  i T A M A G R A  
Z  y  G  R  O

Owa zeso rły  erktesb alne: K. G O Ł D A  i W I T K O W S K I E G O
Podwieczorki od 18—20.30. Soiree od 2 2 -ej do rana.

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawią,isic następująco:

Teatr Polski: - Nadzieja" Bernstei 
na 3 Przybyłko - Potocką.

Teatr. Narodowy’— „W ielki człowiek 
do m aijtb interesów" T. Mały— „K a ­
ro"™ T. Kameralny Bahra „M istrz" 
z Adwentowiczem T . Letni „Piękna 
Helena" ^Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. T. Aktora: „Pan Broton­
neau" komedja de Flersa i Caillave- 
ia z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
kredytowej operetka: „To  lubią ko- 
kiety * z Makowską i Kruszewskim.

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na? światowid (Marszałk. I l i ) '  — 
komedja „świat się śmieje'. Stylo­
wy (Marszałkowska 112) —  komedja 
„Piotruś", Atlantic (Chmielna C3) 
—  „Bal w Savoyu“ . Apollo (M ar­
szałkowska 106) —  „Młody las"
(film  polski). Capitol (Marszałk. 
J 25) —— Vntek Policmajster" (film  poi 
ski), Europa (Nowy świat 63) „Pan 
oez mieszkania". Rialto (Jasna 8) 
,Muszę być młody".

W  Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
lutowy program.

Procrram eolskich raćjostacyj

P o sa d y na k o m o rn ik  ? *
Oszukańczy handelek w  Poznanskiem

T O R U Ń , 16.2. —  W  związku z 
aresztowaniem  w  Poznaniu adw. 
Kazim ierza B ien iewskiego, znane 
go na gruncie poznańskim dzia­
łacza  sanacyjnego, pod zarzutem  
n ieleg lanego pośrednictwa w  w y­
rabianiu posad, przyby t do Toru 
nia prokurator poznańskiego Są­
du O kręgowego, L ipsz. Z jego  
polecn ia po lic ja  p rzeprow adziła  
rew iz ję  w  m ieszkaniach kpt. w 
st. spocz Jana Kota, M irosława

Lisow skiego i An ton iego T ro c ­
kiego. Po rew iz ji L isow ski i T roc  
ki zostali aresztowani i osadze­
ni w  w ięzien iu  śledczem. P ozo­
sta ją  oni pod zarzutem, że powo­
łu jąc się na swe. ko ligac je  i oso­
biste stosunki z w pływ ow em i oso­
bami, wwludzili od w ie lu  osób 
około 2 0 .0 0 0  zł., p rzyrzekając im 
w:yrob icn ie posad komorników 
na teren ie poznańskiego Sądu 
Apelacy jn ego .

G d y n ia ,  1 0 ,2 . —  Gdy pociąg 
gdyński, idący do Krakowa, po 
krótk im  postoju  w  Gdańsku, ru­
szy ł z  m iejsca w  od ległości 300 
Bi. od  dworca został zahamowmny. 
Okazało się, że  nastąpiło to 
wskutek wybuchu w  w agon ie po­
cztowym , gdz.e  eksplodowała 
jedna  z  paczek. Eksp lozja  w yw o­
ła ła  pożar, i po kilku chw ilach 
p łom ien ie ob ję ły  cały wagon. Ob­

sługą wagonu ratow ała  sie, w y ­
skakując przez okna.

W agon am bulansowy odczep io­
no, lecz zaalarm owana straż o- 
gn iow a nie zdołała ugasić poć'te­
ru. Państw a ogn ia padła cala po­
czta z Gdyni, W ejherow a, Helu  i 
Gdańska

Podobno paczka, która w yw o­
łała pożar, była nadana w  Gdań­
sku,

120 te le fo n iste k
będzie zwolnionych we Lwowie

Sam oskarżył się o zbrodnią
m c c  j e j  nie p o p e łn ił

G R U D ZIĄ D Z , 16.2. —  Ka ławie 
oskarżonych w  Sądzie Grodzkim 
zasiad ł S tefan  Lewandowski, od­
siadu jący karę dożyw otn iego w ię ­
z ien ia . Lew andow ski w-e wrześniu  
ub, roku zg łosił się do prokurato­
ra  i zeznał dobrowmlme, iż  w  ma­
ju 1931 r, dokonał w Brodnicy 
zabó jstw a  na n ie jak ie j Teodorze 
Dreścba.

Lew andow ski lic zy  Jat 27 i jes t 
z  zawodu robotnikiem . Jeszcze w  
r. 1932 został skazany na dożywot 
n ie  w ięzien ie  i od tego czasu prze

bywa w  grudziądzkim  domu kar­
nym.

W  zgłoszonej ostatnio u proku­
ratora nowej spraw ie Lew andow  
skiego wdrożono dochodzenia i u- 
stalono, iż  Lewanodtvski oskarżył 
się fa łszyw ie .

Za. w prow adzen ie prokuratora 
w  błąd Lewandowski stanął przed 
sądem i przyznał się do zmyślenia 
w ers ji o dokonaniu przez siebie 
zabójstwa. Sąd skazał Lew andow  
skiego na 3 m iesiące aresztu.

Nie wełno sprzedawać
gołębi pocztowych

BYDGOSZCZ. 16.2. —  Napozór 
drobna, a jednak ciekawa sprawa 
toczyła się przed tuteiszym  sądem 
grodzkim . N a  ławne oskarżonych 
zasiadł poważny obywatel B ydgo­
szczy, p. M. pod zarzutem  handlu 
gołęb iam i pocztowem i.

Jak wiadomo, ustawa surowo 
zakazuje sprzedaży gołębi poczto­
wych, które są rejestrow ane, kon­
trolowane i jedyn ie  po uzyskaniu 
zezw olen ia wolno je  komuś odstą­

pić.
Pan M. ma gołębnik, do którego 

niedawno zabłąkał się ładny go­
łąb pocztowy. Pon iew aż nie był on 
potrzebny panu N „  postanow ił go 
sprzedać za 80 gr. i na tej w łaś­
nie tranzakcji przyłapał go po li­
cjant.

W  rezu ltacie p. N . został ska­
zany na 2  tygodnie aresztu i g rzy ­
wnę.

LW Ó W , 16. 2. (te l. w !.). Cen­
tra la  lwowskich te le fon ów  je s t w  
tej chw ili w  trakcie  ożyw ionych 
przygotow ań  do w prow adzen ia  
liczn ików  te le fon icznych  i do a- 
utom atyzacji. Juz na w ielu  apara­
tach nałożono tarcze numerowe. 
Zaw iadam ia się też abonentów, 
że ich  numer telefonu u legł zm ia­
nie, bo otrzym ał na początku 
jeszcze jedną liczbę, a w ięc np. 
zam iast 24-69. będzie ocltąd 
224-69.

Pozatem  jeszcz^e te le fony są ob 
sługiwano przez te le fon istk i, któ­
rych term in zw olp ien ia  nie by ł do 
tychczas ustalony. D opiero obec­
nie w  zw iązku z pobytem b. M i­
n istra Przem ysłu  Zarzyckiego,

który jes t prezesem  Rady N adzór 
czej P. A . S. T . rozeszła się w ia ­
domość, że term in wprowadzeniu 
autom atyzacji lwowskich te le fo ­
nów został ustalony na w rzesień  
b. r. Rówuiocześnie wyszło ’ na 
jaw , że w  tym  term in ie zostanie 
pozbawionych pracy 1 2 0  te le fo ­
nistek. Co zaś do podwyżki opłat 
te lefon icznych , to ze strony zain­
teresowanej uspakaja się pub­
liczność, że podw yżk i będą n ie­
w ie lk ie  i nie dotkną ogółu abo­
nentów’ , cow ięcej znajdą się i ta­
cy szczęśliw i abonenci, * k tórzy 
jeszcze na system ie liczn ikowym  
zj skają.

\l Ś.

Burzliwe posiedzenie
R a d y  M i e j s k i e j  P o z n a n i a

P O Z N A Ń , 16.2. —  P ią tkow e po­
siedzenie radj m ie jsk ie j zakończy 
ło się starciem  z kom isarycznym 
prezydentem  płk. W ięckowskim  
i opuszczeniem sali obrad na znak 
protestu przez radnych Klubu N a ­
rodowego, którzy, jak  wiadomo, 
stanow ią w iększość w  radzie.

Podczas posiedzenia zdarzył się 
ciekawy incydent. K iedy w  dys­
kusji nad prelim inarzem  budżeto­
wym Poznania na r. 1935— 36 
przedstaw iciel w iększości p rzed­

staw ił własny p ro jek t budżetu, 
prezydent W ięckowski stw ierdził, 
że projekt ten je s t analogiczny z 
projektem  zarządu m iejskiego, o- 
pracowanym  przez jednego z u- 
rzędników  m agistratu . W  czasie 
sie ostrych sprzeczek na ten te­
mat radny inż. Górnicki, który 
jes t podobno autorem projektu 
budżetowego, dostał ataku serca 
i w prost z sali obrad został prze­
wieziony do szpitala.

W ARSŻAW A 
Niedziela, dn. 17 lutt go.

9.00 Sygnul czasu. 9.03 Muzyka 
(p l.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. mc 
zyki (p ł.). 9-80 Dziennik por. 9.40 
D. c. muzyki (pł.). 9.45 Chwilka pań 
domu 9.50 ' Zapowiedź progr. 10.00 
Muzyka (pł, 1 10.30 Tr. Nabożeń­
stwa z kościoła św. Krzyża. 11.57 
Sygnał. 12.00 Hejnał. 15 03 Wiad. 
mercor. 12.05 Przegląd teatr. 12.15 
I I I  Poranek nuz. 14.00 Audycja z 
okazji '6-lccin rozgłośni łódzkiej.
15.00 „O znaczeniu szkoły rolniczej 
ula wsi". 15.15 Orkiestra hartnor .- 
stów gra (pł. i. 15.25 „Przegląd ryn­
ków produktów rolnych". 15,35 l i ­
twory na cytrze (pł.). 15.4(v’ „W v-
chów cieląt". 16.00 „Upał". 16.20 Re 
cital śpiewaczy. 16.4S; ,(Nasza ma­
ma". 17.00 Muzyka, 17.50 „Dookoła 
książek o teatrze", 18.00 Teatr Wy o­
braźni. 18.45 Odczyt. lO.Ot) Koncert. 
19.45 Program. 19.50 Feljeton. ŻÓ.flt) 
•U a wesołej lwowskiej fa li", 20.30 
DzUnnik wiecz. 20.40 Wiad. sport, 
20.55 „Skrzynka pocztowa technicz­
na". '21.10 Koncert reki. 21.25 Przer­
wa. 21.30 Tr. z Budapesztu. 23.o9 
Y) iad. meteor., 23.05 Muzyka (pł.).

Poniedziałek, dn. 18 lutego.

G.45 Pieśń, 3.48 Muzyka (pl.). 
0.52 Gimrastvka. 7.07 D. c. muzyki 
(pł.). 7.15 Dziennik doi. 7.25 D. c. 
muzyki (pł.). 7.35 Chwilka pań do- 
ni.i. 7.40 Program. 7-50 Konceit 
rdd. £.00 Przerwa. Tl'.57 Sygnał.
12.00 Hejnał. J2.03 Wiad. meteor. 
1,2.05 Przegląd Prasy. 12.10 Koncert 
kwintetu. 13.00 Dziennik pot. 13.05 
Muzyka (pł.). 13.30 Przerwa. 15.30 
Wiad. o cksp. poł. 15.35 Przegląd 
giełd. 15.45 Muzyka lekka. 16.45, 
Lr, keja języka niera. 17.00 Recital 
śpiewaczy. 17.25 Skrzynka poczto-' 
wa. 17.35 Muzyka Ipt.). 17.50 „Toruń 
z czasów Kopernika". (Tr. z Toru­
nia). 18.00 Skrzynka pęąztowa, 13.10 
Przegląd filmowy. 18.15 Koncert ka­
meralny z Krakowa. 18.45 „Historja 
perłowego naszyjnika". (Tr. z W il­
na). 19.00 Audycja żołnierska. 19.25 
Chy ilka społ. 19.30 „Pachnąca wys­
pa — Korsyka'1. 19.45 Program. 19.50 
„O obozowaniu i biwakowaniu w zi­
mie". 20.00 Koncert poi. kaneli ludo­
wej. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Jak 
pracujemy w .PolsćeU 21.00 Koncert 
symf. 21.45 .M ózg —  najcudowniej­
szy narząd". 22.00 Koncert reki. 
22.15 Muzyka tan. 23.00 Wiad. me­
teorologiczne. 23.05 D. c. muzyki ta ­
necznej.

Poniedziałek, dn. 18 lutego.
KATO W ICE ; 7.40 Zapowiedź. 7.B0 

Koncert. 13.05 Potpourri (pł.). 15.35 
Giełda. 15.40 Wiadom. bież. 10.45 
„O promieniach śmierci". 17.25 Poga 
(Janka. 17.35 Wesołe intermezzo (pł.).
18.00 „Jak Wojtek zobaczył zimę". 
19.25 Kronika harcerska. 19.45 Pro­
gram- 19.56 Wiad. sport. 22.00 Kon­
cert.

KRAKÓ W : 7.40 Zapowiedź, 13.05 
W yjątki z oper Pucciniego. 15.35 
Przegląd komunik 17.25 Fragment 
literacki. 17.35 Walce Straussa. 18.00

N a p a d  w l k ó w
na w ycieizke narciarzy

Nie czekając na w y r o k
u l a i n « ł  się z  scli s ą d o w e j

W ILN O , 16.2. —  Sąd O kręgo­
w y rozpatryw ał sprawę niebez­
piecznego oszusta, Romana Kruk- 
Lewko, któremu akt oskarżenia 
zarzucał pobranie kaucji od w ie ­
lu osób angażowanych na praco­
wników. Ogólną kwotę nadużyć 
jego  ob iicza ją  na 2 0 .0 0 0  zł. \ f  
p ierw szej instancji K ruk - Lewko

został uniew inniony. Gorszy prze 
bieg m iała ta sprawa przed Są- 
dtm  Apelacy jnym  i kiedy oszust 
zorien tow ał się. że mu grozi w y­
rok skazujący, skorzystał z przer­
w y w rozpraw ie i uciekł. Sąd w y­
dal wyrok skazujący go, a rów ­
nocześnie zarządzono pościg za 
nim.

K R A K Ó W , ■ 16,2. —  Ciekawą przy 
godę p rzeży li ezlonkuw ie związku 
narciarskiego z Krosna na jednej 
z wycieczek. Gdy narciarze zbli 
ży li się, do wsi T y law a  koło Du 
kii zastąpiło im drogę 8 w ilków . 
Narciarze zaczęli strzelać' i w il­
ii rozp ierzch ły się.

N ic  uniknęli jednak ci sami 
narciarze d rilg ie j p rzygody z w il­

kami. Kolo Rymanowa zastąpiło 
im drogę stado w ilków , złożone 
1 0  szf uk. N ie  pom ogły strza ły  re­
w olw erow e, k tó ry ch 's ię  w ilk i nie 
ulękły. Natom iast groźn ie jszą
bronią okazały się lampki e lek­
tryczne, które oślep iły  zgłodniałe 
zw ierzęta  i uwolniły narciarzy z 
opresjw

Pogadanka. 1S.10 Wiadom. Mcż.
I 18.15 Koncert. 19.25 Chwilka spo- 
I leczna. 19.45 Program. 19.56 wiadom. 
sportowe. 22.00 Koncert.

LW ÓW : 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon­
cert. 13.Oa Muzyka z płyt. 16.45 Lek-
oja niemieckiego. 17.25 Przegląd
filmowy. 17.30 Radjo dla powodzian. 
17.35 Melodje .z operetek. 18.00
„Związek Lwowa z Zagłębiem Bory- 
shiwskiem". 19.25 Komunikat Zvr. 
Strzeleck. 19.45 Program. 19.56 'r a ­
don:. sport. 22 00 Koncert. 22.15 Ó- 
pera z Chicago Studja.

ŁÓDŹ: 7.40 Zapow-iedż. 7.50 Kon­
cert. 11.57 Sygnał czasu. 15.35 P r e- 
gląd giełdowy. 17.25 Muzyka (p ł.).
18.00 Muzyka (pł.). 18.10 Repertuar 
teatrów. 19.2t> Chwilka społ. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22.00 
Koncert.

PO ZN A Ń : 7.40 Program. 12.10 W y 
jątki z op. .'.Aida". 13.05 M elod je  w ę- 
gie”sk:e (ph). 15.35 Przegląd-giełd.
17.-j5 Skrzynka poczt. 17-35 Fyszard 
Tauber śpiewa". 18.00 Skrzynka rol­
nicza. 18.10 Życie kult., art. 19-25 
Chwilka spoi. 19.45 Program. 19.50 
Wiad. sport. 22:00 Koncert. 22.15—
28.00 Koncert życzeń.

TO RU Ń - 17.25 Skrzynka .poczt. 
I f e l y t m i  dyrygenci (p ł.). 17 op
„Toruń za czasów Kopernika". 18.10 
życie kult., art. 19.25 Chwilka społ.

lis ̂19.15 Progran . 19.56 Wiadom. sport.
fefcOO K moert reki. 22.15— 23-30 Kon 
cert życzeń.

W ILNO : 7.10 Program dzienny.
13.05 Wielcy skrzypkowie.’ .15.35 od­
cinek powieść. 17.25 „To nie jeże". 
.17.35 Na kinowych organach (pł-b 
18.00 Koncert. 18.05 Z litewskich 
spraw 18.45 Historja perłowego na­
szyjnika. 19.25 Chwilka strzel.. 1 1-45 
Program. 19.56 Komun, sporł. 22.00 
Skrzynka muz. 22.15 Mieczysław’ Kar 
łowicz (p l.).
IS B B O K ';

Ogłoszenia drofe

D wie inteligentne panie hafidlówo uz­
dolnione zgłoszą się Marszałkow­

ska Sl-a ni. 4 poifcdzialck, wtorek 
10 — 12 oraz S — 5.

T A w r ń W  wyuczenie —  najmniej 
I W uzdolnionym— zapewnia
Szkoła Henryka Keglcra. Nowe grupy 
15-go —  łS-go. Zapisy od piątej. Ziu­
ta 33.
-Tłsr. p  W łagW SłH *S5*SH B«—I

D o m  r o z w a l o n y
r r z s z  a u t o

SO SNO W IEC- 15. 2. W  Grodź- 
cu w ydarzył się n iezw yk ły w ypa­
dł k zn iszczen ia domu przez aulo. 
Auto osobowe jednego z zakładów 
przem ysłowych w Sosnowcu, z jeż 
dżając po pochyłości ulicy, mimo 
w ysiłków  szofera , w jechało pę­
dem na m ały domek, stanow iący 
własność- n ie jak iego Rzarfkowskie 
go. Pod uderzeniem prysła ściana 
domu, a auto z w ielk im  trudem zo 
stało w yciągn ięte  z gruzów  roz­
b itej śc.iani. W łaśc ic ie l oornu 
Rzadkowski zażądał odszkodowa­
nia od firm y, będącej w la śc ie lk ą  
auta.

DZIAŁ LEKARSKI
t ,  K . Krajewski
Brzyimuje w swojej prywatnej Lecznicy 
Chmielna 56. odŚr, do 9 w, Niedz. doi

LESZNO 382 L Z .F a jn c y n ,r _ , .
Weneryczne, płciowe, skóry

! U  E R O S S Ł I K
CHOROBY W ENERYCZNE; PŁCI-OWE 
Złota 44, od 9 r — 9 w. Niedz. do 3 pp.

S y n  z a b i ł  o ^ c a
w  o b r o n i e  k i t o w a n e j  m a t k i

LW ÓW , 16.2. W  miejscowości daj tsróeiwszt w stanie podelnmcio-
Dołhe, powint Tłumacz, gospodarz 
tnmlojsży. Michał Wą-sowicz, popadł­
szy w nntćg' pijaństwa, czę-to urzą­
dzał w (lontu awantury i znęcał się 
nad chorowita żona u sunem. Oneg-

uym, zaczai dusić' zoil". Wtedy na 
krzyk maiki wpadł do chały ich syu 
F io łr i tak, silnie uderzył żelaznym 
drągiem ojca w głowę, że ten padł 
trupem.

Pp  S-flu tiulach
z n & ^ z s o n o  ciało jetfoego r ó r n i k a

CHORZÓW. 16.2. (T e l. w k ). —  
W’ czora j w  poł. kolumna ra tow n i­
cza na kopalni „M a ty ld a " po 
9-dniowych wysiłkach dotarła do 
zwłok jednego z zasypanych g ó r ­
ników Bernarda Sowy. Znajdow a­
ły  się one w  od ległości około 7  
mtr. od mipjsca, w  ktc'reni praco­

w a li robotnicy. Prawdopodobn i* 
po plerwszem  zawalenhi s ię .s tro ­
pu ś. p Sowa odskocz/i ne k łka 
metrów, jednak obsypują 1 e s ię .w  
dalszym ciągu bryłę w ęg la  posy­
pały go. Poszukiwan ia drugie j 0_ 
f la ry  wypadku S tefana Skutćli 
trw a ja  nadal.
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W  zakonczem u obrad K om is ji, 
Skarbowo - Budżetowej Senatu 
nad budżetem  M in isterstw a Spr. 
W ew nętrznych  zabrał głos p. m i­
n ister Zyndram  - KoJciałkowski.

„Jeżelibym  m iał scharakteryzo 
wać dyskusję nad budżetem M in i 
sterstwa Spraw W ewnętrzny ch za 
rowno w Sejm ie jak  i obecną, mu­
siałbym  stw ierdzić, że krytyka 
mego resortu  jes t łagodna W ła ­
śc iw ie  krytyKowano tylko poszczę 
gólne w ykroczen ia urzędników w 
teren ie  i to w  dodatku urzędni­
ków  najn iższych. P rzew ażn ie  k ry­
tyka sprowadza się do postery nko 
wych po lic ji. P ozw o lę  sobie tutaj 
dać K om is ji n iektóre w yjaśn ien ia  
i zacznę od te j w łaśn ie kw estji po 
liey jn e j

P O L IC J A
W  spraw ie p o lic ji przem aw ia­

łem  i n: K om is ji Budżetowej Sej­
mu i na pienum Sejmu, nie chcę 
w ięc  się puwtarzać, chcę podkre­
ś lić  pewne tylko rzeczy, które 
przem ilczane być nie mogą.

Jeże li chodź’ o zasadniczą kry 
tykę posterunkowych, to krytyka 
ta w ychodziła  z ust posłów i sena 
torów  opozycji. P o lic jan t podlega 
regulam inom  bardzo surowym, za 
każde p rzew in ien ie  je s t karany.

N ie  słyszałem  zarzutów  w  sto­
sunku do o ficerów  po lic ji. Znaczy 
to, że są dobrzy. Jeżeli oni są do­
brzy, to i w ychow anie po lic jan ­
tów  przez nich je s t dobre. Czyli 
w  metodach w ychowania p o licy j­
nego i w  regu lam inach niema mc 
złego  P rzep isy  i  regu lam iny są 
ostre. N ie  ulega w ątp liw ości, iż 
najlepszą p o lic ją  na św iecie  jest 
p o lic ja  pojska. N ie  je s t to tylko 
m oje zdanie, aczkolw iek zw iedzi­
łem w ie le  państw  —  w szędzie w i 
działem  różn ice na naszą ko­
rzyść. Św iadczy o tem chociażby 
ten fak t że po w zory  organ iza­
cyjne p rzy jeżd ża ją  przedstaw icie 
le  zagran icznych  „rgan ów  bezpie 
czerstwa.

L Ż Y C IE  B R O N I

Sprawa użycm broni. Jest to 
tw e s f jr  n iesłychanie drażliw a. 
P rzep isy  p rzestrzegane są bar­
dzo Ściśle, Jest w  nich pow iedzia 
ne, że je że li nastąpiło użycie bro 
ni,’ to nawet chociaż niema ran­
nych —  przeprowadza się docho­
d zen ie - je że li są ranni i zab ici—  
sprawa idzie dc, prokuratora, 
który prow adzi śledztwo. M ogę 
zaręczyć, że użycia broni bez po­
trzeby p raw ie  n igdzie  niema. U- 
życ ie  broni SDowodowane je s t cza 
sem tem, że agresyw ność u nas 
w  stosunku do p o lic ji je s t duża. 
Proszę w ierzyć , n ie chcę robić 
zarzutu, nie chcę nikomu spra­
w iać  przykrości, ale w  mojem  
głębokiem  wewnętrznem  przeko­
naniu jedną z p rzyczyn  bai dzo 
ważnych, użycia broni przez po­
lic ję  je s t działan ie opozycji, któ­
ra  może n iejednokrotn ie sw oją  
szkodliwą krytyką po lic ji rozzu­
chw ala  elem enty obyw atelsk ie i 
w  atosunku do p o lic ji czasem czy 
n i je  agresywnem i.

D O  M N IE JSZO ŚC I
U K R A IŃ S K IE J

Przechodzę do przem ów ien ia 
p senatora Makucha. Panow ie 
pragną m nie wciągnąć w  dysku­

sję  na temat m niejszości narodo­
w ej, a przedewszystk iem  m n iej­
szości ukraińskiej, i czyn ic ie  to 
przy' każdej sposobności. N ie  w i­
dzę powodu, aby p rzy  każdym 
budżecie coroczn ie m in istrow ie 
Spraw W ew nętrznych  m ów ili o 
mniejszościach narodowy ch. W  
moich przem ów ien iach i w  K om i­
s ji Budżetowej Sejmu i na p ie­
num Sejmu, w  których m ów,lem  
o równości wszystk ich  obyw ateli 
wobec obow iązu jących  praw  i 
przepisów , obejm owałem  tein 
samem i  m niejszości narodowe. 
P rzyzna ję , ze są specyficzne bo­
lączki, program y, pragn ien ia, ży­
czenia m niejszości narodowych, 
ale to ju ż  je s t  życie  praktyczne. 
D ek larację po lityczną co do po­
glądów  moich na sprawę m n iej­
szości narodowych w naszem pań 
stw ie w ygłoszę  w tedy, gdy uznam 
to za wskazane i celowe. Jeżeli 
chodzi o poglądy moje, jako po­
lityka i człow ieka, to panow ie je  
doskonale znają, pon ieważ będąc 
przez 8  la t w  parlam encie nieraz 
zabierałem  glos w  tej sprawie.

„P A N O W IE  P R Z Y C H O D Z IC IE  
D O  M N IE ...“

Komu mam składać dek larację 
o m niejszościach narodow ych?: 
społeczeństwu ukraińskiemu, czy 
W am  Panow ie, k tórzy uważacie 
siebie za t. zw, przedstaw icie li 
społeczeństwa ukraińskiego. Spo­
łeczeństwu ukraińskiemu potra­
f ię  ją  dać w form ie, którą uznam 
za stosowną i słuszną. Panom je j  
dawać nie będę. Co do Panów  złu 
dzeń ju ż  dzis ia j żadnych nie 
mam. Panow ie przychodzicie do 
mnie i w tedy nasze rozm owy ma­
ją  zupełnie inny charakter, po­
tem zaś spotykam się z w iclk iem i 
niespodziankam i na forum  pu- 
blicznem . W asze w ystąp ien ia  w 
Sejm ie wasze „za  ja w y "  w ew ­
nątrz i nazewnątrz nie są zgodne 
z tem. co się m owi w matem gro­
nie. N ie  zam ierzam  i nie chcę 
brać udziału w te j dw u licow ej 
grze

O S T A T N I M O H IK A N IE
Panow ie żądacie od nas, przed 

staw ic ie li Państw a Polskiego, de 
k la ia cy j i przyrzeczeń, a sami do 
tycnczas nie zadek larow aliście 
nigdy, iż  jesteście  lo ja lnym : i 
w iernym i obywatelam i Państwa 
Polsk iego. Czy w  Sejm ie, czy tu­
ta j w  Senacie słuchając przem ó­
w ień p. pos Lew ick iego  i p. sen. 
Makucha —  dośw iadczenie m oje 
pod tym  w zględem  jes t coraz 
sm utniejsze. Panow ie  uświada­
m ia ją  sooie dobrze, że jesteście  
ostatn im i mnhikąnami tego typu 
przedstaw ic ie li ludności ukraiń­
skiej. P rzy jd ą  inni m łodzi, któ-

was się odsuwa i odwraca, trac i 
cie grunt pod nogam i i d latego 
w ygłaszacie  wasze w ie lk ie  „z a ja  
w y“ , ostatn ie wasze „za ja w y “ , 
aby, gdy odejdziec ie  ze swej p la­
cówki pozostaw ić po sobie przeko 
nanie, że w  Państw ie Polsk iem  
jes t znacznie gorze j, an iże li było 
dla W as w  A u s tr ji i że ju ż  w ię ­
cej nic dobrego od Państw a P o l­
skiego się nie spodziewacie. W y ­
rządzacie każdą krzywdę, jaką  tył 
ko Państw u  Polskiemu w yrzą ­
dzić m ężecie. To  nie są frazesy , 
ja  te rzeczy  na podstawie doku­
mentów stw ierdzić  mogę. To  nie 
jest droga do układania w spółży­
cia społeczeństwa ukraińskiego z 
narodem polskim  wspóln ie zumie 
szkałym na jednych  i tych  sa­
mych terenach, to jest droga ty l­
ko do ją trzen ia  i judzenia,

„B E R E Z A " —  „P IE K Ą C E J "

Panow ie z Klubu N arodow ego 
przy każdej sposobności porusza­
ją  sprawę Berezy Kartusk iej. U- 
kraińcy dotychczas m ilczeli. 
P ie rw szy  p. senator Makuch 
wspom niał dziś o Berezie. A lb o ­
wiem to c iąg łe  przedstaw ian ie 
przez całą opozycję  Berezy, jako 
zagadnien ia dookoła którego 
Wszystko się kręci, upoważniło 
w łaśn ie Ukraińca, aby i on ją  po 
ruszył. A le  panie senatorze M a­
kuch, od poruszenia Berezy le ­
piej zdalelca, bo kto m ówi „B ere- 
za“ , niech ma uczciwość pow ie­
dzieć jednocześn ie „P ie ra ck i" . 
W iadomem jes t wszak, iż  ś. p. 
B ron isława P ierack iego  zam ordo­
w ali U kra ińcy (sen. M anuch: Są 
du jeszcze nie b y ło ). Pan mówi, 
że procesu jeszcze nie było, a Pa 
now ie dobrze o tem w iecie , że 
p ierw sze przyznanie się do zabój 
stwa ś. p. M in istra  P ierack iego  
pomieszczone było w  B iu letyn ie 
K ra jow e j Egzekutywy i w  „U ltra 
ińskim  N ac jon a liśc ie ", gdzie 
stw ierdzono, iż  P ierack i był na j­
w iększym  dla spraw y ukraińskiej 
szkodnikiem. Jednocześnie N r  7 
i 8  „Rozbudow y N a c j i "  w  num .' 
rze pośw ięconym  roczn icy śm iei$ 
ci P Iołow ińskiego zam ieszcza w 
artyku le „Z a  przyszłość narodu" 
napaść na M in istra  P ierack iego, 
nazyw ając go p ięciokrotnym  pa- 
cyfikatorem . W  tym samym nu­
merze me zawahano się również 
targnąć na najw yższego duchow­
nego dostojn ika Panów, M etropo 
litę  Szeptyckiego.

M IN . P IF R A C K IE G O  Z A B IŁ A

U K R A IŃ S K A  O R G A N IZ A C J A

Zostało stw ierdzone, że ś. p. 
min. P ierack iego  zabiła  ukraiń­
ska organ izacja . C ela  grupa bo­
jow ców  przybyła do W arazawy,

S sjm pMikar&fc* £f>> adule
£o p r z y n i e s i e  w a l n e  z e n r a n i e  P Z P M ?

Węzo*aj i dziś w Katowicach odbywa C iekawe wnioski zgłosiła Warsza- cie lwowski i lubelski, które postawi* 
się doroczne walne zebranie Pol. Zw. wa, mianowicie w  sprawie przymuso- ty wniosek o przeniesienie siedziby 
Piiki Nożnej. Związtk ten jest niewąt- wego posiadania legitymacji przez pil PZPN do Krakowa, l  ublinowi chodzi 
pliwie najpotężniejszy ze wszystkich. karza, następnie o przymusie ślubowa 
naszych związków sportowych, liczy nia działaczy piłkarskich. Inny wnio­

sek dotyczy klubów fabrycznych, któ­
rym zabrania się noszenia w nazwie 
reklamy firmy.

Znalazły się dwa okręgi, mianowi-

rzy  po tra fią  znaleźć z nami współ a py tego ohydnego mordu na oso 
ny ję zyk  i rea lny program  dzia- g je M in istra  R zeczypospolite j do
łania dla szczęśliwości swego 
snołeczeństwa i w ielkości Rzeczy­
pospolitej Po lsk ie j, której są oby 
watelam i. W ięce j ju ż podobnych 
W am  nie będzie, nie będzie dlate 
go, że społeczeństwo ukraińskie 
nie zechce ju ż ich wybrać. W  mo- 
jem  przekonaniu W asza dzia ła l­
ność je s t dzia ła lnością  szkodliwą 
n ietylko dla Państw a Polsk iego, 
ale przedewszystk iem  dla społe­
czeństwa ukraińskiego w tem 
państw ie. To  społeczeństwo od

konać. M ord został dokonany. 
Czy w  innym państwach po za­
bó jstw ie M in istra  Spraw  W ew ­
nętrznych taka polityka jaką za­
stosowano u nas w  stosunku do 
środo-wiska, z którego wyszedł 
m orderca, m ogłaby być stosowa­
na? N iech  się Panow-ie zastano­
w ią, eoby się działo z W am i wszy 
stkimi, gdyby się to stało gd z !e- 
indziej, napewno nie byłoby w 
dniu dzisie jszym  na ten temat 

(Dokończenie obok)
CHE

on bowiem ponad 70.00b *artjestrowa 
nych graczy, pozatem przez stadjony 
przewija się na meczach piłkarskich 
największa ilość widzów ze wszy­
stkich sportów yzogóle.

Walne zebranie PZPN będzie mia­
ło do załatwienia wiele spraw Złożo­
no szereg wniosków zarówno ze 
strony zarządu iak i okręgów Z wnios 
ków za<-ząau na uwagę zasługuje pro 
jekt, aby dyskwalifikacje nałożone na 
działaczy piłkarskich, rozciągane były 
za pośrednictwem Związku Polskich 
Związków Sportowych również i na 
wszystkie inne dziedziny sportu. Sen­
sacyjny jest wniosek zarządu, zmie­
rzający do ukrócenia awantur na bo­
iskach, aby przeciwko graczowi, któ­
ry spowodował rozmyślnie uszkodze­
nia cielesne przeciwn kowi, skierowa­
na była sprawa przez zarząd okręgu 
na drogę sądową. Dotyczy to zresztą 
również , osób biorących udział w bój 
kach na boisku,

Z  ciekawszych wniosków zarządu 
wymienić należy jeszcze sprawę doty- 
czącąvkoszuIek drużyn klubowych. Z a ­
rząd PZPN proponuje mianowicie, aby 
na początku roku wszystkie drużyny 
zgłaszały swe barwy klubowe obo­
wiązujące na cały sezon. Wniosek ren 
pozostaje w  związku ze słynną spra­
wą koszulkową, której „bohaterami” 
były drużyny ŁKS i Warszawianki.

Z wniosków złożonych przez okrę­
gi zasługują na uwagę: wniosek o
zniesienie autonomji sędziowskiej zgło 
siły: Lwów, Śląsk, Kraków, Gdynia i 
Polesie. Wnioski o utrzymanie karen­
cji złożyły okręgi: krakowski, łódzki, 
kielecki i śląski. Przed dwoma laty 
uchwaiodo. jak wiemy, karencję gra­
czy, która miała zapobiec wędrówkom 
piłkarzy Wędrówki takie stały się pla 
gą naszego piłkarstwa, demoializując 
graczy. Wyrazić należy wątpliwość, 
czy karencja przyniosła jakieś zmiany 
na leosze.

dyskdsji, gdyż nie byłoby na niej 
napewno i sen. Makucha. D la te­
go  też nię mam zą jn ian ’ z Pana­
mi d y s k u to w a ć - i 'd la t :g o  radzę 
Panom  poruszanie B erezy  zosta­
w ić komu innemu.

K O Ń C O W A  D E K L A R A C J A
Wysoka K om .s jo ! Jeżeli chodzi 

o w ątp liw ości, w yrażone przęz 
ogół Panów, czy będzie przeze- 
mnie wykonane to. :o pow iedzia­
łem na plenum Sejmu w swej 
program ow ej m ow ie i czy rai star 
czy sił nakazać podwładnym  mi

tutaj o pewną demonstrację przeciw- • 
ko PZPN-owi, który7 wkroczył w  nie-, 
porządki organizacyjne lubelskiego ok 
ręgu.

Jak wiozimy, walne zebranie PZPN 
będzie miało wiele pracy

Szlakiem II brypsd/ legionów
Marsz narcittski już się rozpoczął

W Rafajiowej rozpoczął się oneg- 
daj marsz narciarsK’ szlakiem ll Bry­
gady Legjorów. Udział w tym mar­
szu bierze 70 patroli narciarskich.

Trasu pierwszego etapu prowadziła 
z Rafajłowej przez Ragodzę na prze­
łęcz Pantyrską pod krzyż ustawiony 
tam ku pamięci poległych żołnierzy Ii 
brygady Pod krzyżem oairołe składa­
ły wieńce poczem zabierały do spe­
cjalnych tułei ziemię spod krzyża. Zie 
mia przeniesiona będzie przez patrole 
przez całą trasę j w dniu ukończenia 
marszu wysypana będzie pod krzy­
żem w Worochcie. Z przełęczy Pantyr 
sk;ej p trole wracały do Rafajłowei. 
Długość trasy w pierwszym dmu wy­
nosiła 2 1  km. przy różnicy wzniesień 

;o68 m.
Do uarszu stanęło w  grupie woj­

skowej 2 1 patroli, pozatem patron 
KOP, straży gran cznej i policji pań­
stwowej, W  drugiej grupie patroli cy­
wilnych, startu,ą zespoły towarzystw 
narciarskich. Związku Strzeleckiego, 
przysposobienia wojskowego, patrole 
huculskie, ogółem w  liczbie 40 patro­
li. Osobną grupę stanowią zawodnicy

startujący indywiduami t.
Po pierwszym dniu w klasyfikacji 

ogólnej wyniki pizedstawiają się na­
stępująco: 1 ) Zv,iązek rezerwistów w 
Izdebnej —  2:56, 2) Zw, Strzelecki z 
Bystrej —  2:57, 3) 21 dyw. piech. 2 p, 
strz. podhal., 4) Straż gran, z Soło- 
twina.

Należy dodać, że do dalszego mrr- 
szu z ogólnej liczby 70 patroli, które 
wyruszyły z Rafajłowej — dopuszczo 
no 56

W  drugim dniu marszi trasa vio- 
dła z Rafajłowej przez Douhe, B iko- 
winkę i Sienczuk dc Jawonicy. Dłu­
gość trasy wynosiła 31 km

Wyniki marszu w drugim dniu w 
ogólnej klasyfikacji patroli zarówno 
wojskowych jak i cywilnych przedsta 
wiały się następująco: 1) Zw1. rez< r- 
wistów .. Izdebnej 3:(3:30, 2) Zv
Strzelecki z Bystrej 3:18:3p. 3) K. S. 
„Prut",. (Worochta) 3:31:30.

Po pierwszych dwóch dniach mar­
szu prowadzą nadal 1 ) Zw rezerwi­
stów z Izdebnej, 2) Zw Strzelecki z 
Bystrej,

Z  mistrzostw ping-porgn^ych świata
P o w o d z i  się t y l k o  Eiirlfch ow i

Na mistrzostwach świata w  (enisfe 
stołowym w Londynie, gdzie drużyna 
polska w konkurencji państwowej za­
jęła zaszczytne, trzecie miejsce, oaby 
wają się obecnie rozgrywki o indywi­
dualne mistrzostwo świata. Powodzi 
nam się tylko w grze pojedynczej, 
gdzii Ehrlich przechodzi zwyc ęsko z 
jednej rundy do diugiej. Wczoraj o- 
siągnąt on znowu dwa zwycięstwa, po 
konawszv Litwina Duskisa, w czte­
rech i O.echosłowaka Vanę w trzech 
setacli. Dwaj następni nasi reprezen­
tanci: Ponoryles i Loeyenherz zos.ali 
już wyeliminowani.

Nie powiodło nam się w grze pod­
wójnej i w grze mieszanej Para fcllir-

łich —  Loeyenherz zwyciężyła wprauł 
dzie angielską parę Bregl — Hałes w 
pięciu metach, a następnie parę fran­
cuska Schwarz —  Brisson w czterech 
setach, jednak w trzeciej rundzie zo­
stała wyeliminowana przegrywając z 
walijską parą L sie — Homas,

W  grze mieszanej, para angielsko- 
polska Bromfiełd —  Loe^ennerz zwy­
ciężyła parę szwajcarską, Cowelh — 
Esily w pięciu setach, jednak w  dru­
giej rundzie przegrała z parą .węgier­
ską Barna — Sipos. Nie nowiodło się' 
również drugiej-flarze angielsko -  poi 
j  ki ej Moser —  Ehrlich. która prze­
gnała z parą czechosłowacka Hamr —  
Rleinowa. ‘ ,

B r o s z e
p i ł k r r z y

Zdarzyło się podczas meczu piłkar­
skiego drużyn Antwerp ; Standart w 
Leodjum, ze publiczność nie byia za­
dowolona z orzeczeń sędziego. Zresz­
tą zdarza się to j w wielu innych rma 
stach n etylico belgijskich ale i pol-

I skich. W  Leodium publiczność wyła 
, , , ,, Iz niezadowolenia. Przysłowiową kro-

organom posłuszeństwo ula w y- i pją, która przepełniła czarę, była bram 
głoszonych tez —  to uważam, ż c 1 ka strzelona przez Antwerp Na sę-
do w ątp liw ośc i tych nie m ają P a  dziego posypały się... pomarańcze i ba
now ie żadnych podstaw. Gdybym 
z poselskiego krzesła został od- 
razu M inistrem  Spraw W ew nętrz 
nych, Panow ie m ogliby  m ówić, że 
mam dobre zam iary, p iękne ha­
sła, a le przeprow adzen ie w  życie 
mych zam iarów  jest bardzo w ą t­
p liw e. Mam wszak za sobą ju ż  5 
lat p ia cy  adm in istracyjnej i P a ­
now ie doskonale w iedzą, że nigdy 
n iczego nie obiecywałem  bez opeł 
nienia, że mam dostatecznie tw ar 
dą rękę i  w ystarcza jącą ilość bez 
w zględności do wykonania tego, 
co zam ierzam  i do przeprow adze­
nia moich haseł i mego p rogra ­
mu

nany. Należy zauważyć, że w Warsza 
wie np. lub Ł o ś f i  podczas meczów oo 
kserskich publiczność manifestuje... 
kartoflanie’ pomarańcze są jeszcze u 
nas za drogie.

Sędzia belgijski zareagował tak, jak 
to uczyniłby każdy inny sędzia, w in­
nem mieście Zarządził mianowi­
cie przerwanie meczu. Zwolennicy dru 
żyn Standart źle przysłużyli się swym 
pupńfcom, bo oto kom.sja dyscyplinar­
na przyznała zwycięstwo drużynie 
Antwerp walk-overem 5:0, a ponadto 
ukara'a klub Standart grzywną w su- 
mi ">000 fr.

Zdawałub,7 się, że Standart został 
m i dotkliwie ukarany, ale to jeszcze 
nie byty wszystkie kary jakie spadły 
na tę drużynę. Postanowiono bowiem, 
aby drużyna Standart rozegrała jeden 
mecz „przy zamkniętych irzw:ach’ , 
beę publiczności. Jeśli uwzględnimy, że
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B O H A T E R
f fo  samą myśl o tem, co go czeka, biło mu serce, 

a gard ło wysychało. N aw et K 'n n ey  rob ił w rażen ie zde­
nerwowanego. Przeprow adzono ich przez długi kory­
tarz, jeden  z tych, które się w7idu je na f :lmach i które 
pifc robią w rażen ia  korytarzy  z tego św iata. Gdzieś gra ­
ła ork iestra i je j  dźv/ięk uświadom ił Oharliemu raz jesz­
cze z przeraża jącą dokładnością, że stanow i on „część 
program u rad jow ego " i żc za chw ilę  mUjohy uszu będą 
sJucnały, jak zachrypłe odgłosy wydobywać się będą 
z  pustyni jego  wyschniętego gardła.

W prowadzono ich do jak iegoś pokoju, k tóry należa. 
do te j samej film ow e j rodziny, co korytarz, i w yglądał 
ze swem ultranowoczesne™  urządzeniem  w edług mody 
ostatn ie j sekundy, jakgdyby czekał na nową rasę lu­
dzi, k tórzy w  tem otoczeniu bedą się dobrze czuli. W  po­
koju tym  znajdowała się nad drzw iam i z łow roga  insta­
la c ja  św ietlnych  sygnałów, oraz n ieprzy jazny zegar 
elektryczny, na stole stało coś co było bezsprzecznie m i­
krofonem . Słowem, było to typowe studjo rad jow e.

Pozostaw iono ich na dw ie m inuty samych.
—  Otc jesteśm y, —  pow iedział K inney jakim ś dziw ­

nie złam anym  głosikiem , niepodobnym do jego  zw ykłe­

go, grzm iącego barytonu —  bardzo tu ładne urządzenie, 
pravyda ?

I za ją ł się przeglądan iem  kilku arkuszy m aszyno­
pisu

— ■ M oże im to dogadza, —  mruczał Charłie —  ale 
ja  mam duszę na ram ieniu.

—  Oto, co pan będzie czytał, -  pow iedzia ł K inney, 
podając mu jedną z kartek. To, co zwykle. „S zczęś li­
w y  ze spełnienia swego obow iązku" i tak dalej. N iech  
pan rzuci na to okiem.

-— Zdaje się, że ju ż rzucałem  okiem, —  odparł 
Charłie żałośnie.

Za drzw iam i usłyszał jakieś odgłosy. W" szczelin ie 
drzwń ukazało się czyjeś oko i w chw ilę potem miss Ida 
Chutwick z Ponderslcy z jaw iła  się w  studjo. Toy/arzy- 
szyli je j jak iś  bardzo uprzejm y m łodzieniec w e fraku 
oraz G regory  z „Ilu s tra c ji Porannej". Charłie spoji-zał 
na dziewczynę, która natychm iast obdarzyła go na jm il­
szym z uśmiechów.

—  W ięc  i pani także? —  spytał.
—  Tak. To  okiopne. Lfmieram ze strachu. Czy i nan 

ma tak straszne uczucie?
—  Ja? Owszem, także.
—  N ie  w ygląda  pan na to.
—  I  pani rów n ież nie. Doprawdy, ani trochę,— pow ie­

dział Charłie stanowczo. —  W ygląda  pani, jakby s :ę 
pani zajm owała tem  całe życie. cv;.

—  Skądże? P rzec ież  drżę cała. N iech  pan zobaczy.— 
W yciągnęła  do m ego ręce.

Charłie, w  którego nagle wstąpiła odwaga, ponieważ 
oboje znaleźli się w tej samej rozpaczliw ej sytuacji, 
uścisnął jedną z tych dłoni serdecznie, a ręka zdawała 
się oddawać przy jac ie lsk i uścisk z tem samem uczuciem.

—  Czuję się trochę lepiej, kiedy i pan tu jest, —  
szepnęła, ku w ie lk ie j radości Charliego. —  Co pan bę­
dzie rob ił?  Coś czyta ł?

—  Tak. To wszystko, —  odpow iedzia ł o tw arc ie  —  
nic w ielk iego. Już raz to czytałem  do film u  dźw iękowe­
go. A  pani ju ż dostała swój kawałek?

Dostała i w łaśn ie zabrała się do przeglądan ia  ki.ku 
lin ijek  m aszynowego pisma z taką m iną, jakby to było 
napisane w  jakim ś obcym języku.

—  Podam  państwu porządek audycji, —  zaczął m ło­
dzien iec w e fraku —  na jp ierw  ja  zapowiadam , potem 
mówi pan Gregory i w zyw a pannę Chatwick. Potem  za­
powiadam  skolei pana K inneya, który w zyw a pana Hao- 
ble. W  porządku?

Czerwone św iatło, niby groźne oko, zaczęło m rugać 
znad drzw i. M łodzien iec ze słowam i: „T e ra z  c is z a " .—  
przycisnął jeden z guziczków  na stole i czerwone oko 
spoglądało teraz nieruchom o znad drzw i. Zdawało się 

m ów ić: „Jesteśm y tu, m iljony ludzi, w ięc proszę nie
krzyczeć, m e szeptać i nie m ylić się ani odrob iny"

—  Hallo, haho, rozpoczynam y program  londyński! 
—  m ów ił przy mokro fon ie  m łodzien iec uprzejmym i 
swobodnym tonem

(D . c. m ).

klub straci w ten sposób ; 50.000 «r., 
jakie-w,'płynęłyby za Filety wejścia. n-J 
mecz, będziemy nreli całkowity obraz 
rzeczywiście dotkliwej kary jaka spot 
kała klub Standart za pomaranczowo- 
bananowa manifestację jego zwolenni­
ków.

CU-pie czapki i k*pe'usz« 
Iconiecztit na mrozv

« J  "  "  O D K O W S K I
Pl. 3-ch Krzyży 18.

K r o m k a  s; o r i o w a
Sokół pnznański organizuje dziś ł 

jutro międzynarodowy turniej bokser­
ski z udziałem kilku wybitnych pięścią 
rzy polskich oraz kilku niemieckich, 
jtdnego czechosłowackiego i jednego 
austrjack:ego. Z zawodników polskicn 
majg startować m. in.: Chmielewski, 
Doroba 1. Czortek, Jarząbek, Misiurc- 
wi :z. Taborsk i t. d. Niemiecki Zwią­
zek Bokserski obiecał przysłać berlin- 
czyka Campcgo, Steina z Bonne, Bern 
lóhra z*7 Siuigar.u, oraz Maiera z Man 
hełmu. Z Czecnosłowacii ma p7zyje- 
chać Hrubesz, a z Austrji mistr-7 Euro­
py Zehetmaier.

Drużyna pohKa Sląsniego KI Hó* 
kejo*vego pokonała v Katowicach dru 
żyr.ę niemiecką S. V  Hindenburg ze
Śląska Opolskiego w stosunku 2:1,

Dyrektor wileńsk ch kursów matu­
ralnych, e , Biernacki, of arowa! 10 bez 
płatnych miejsc na sw yc- kursach dla 
czynnyi.h sportowców Wilna, których 
warunki życiowe lub sport odciągnęły 
w wieku szkolnym od nauki.

*

Drużyna polska w  Czern.owcacb 
Polonja, zajęła w hokejowymi misirzo 
stwach ki A trzecie miejsce. M.etrzem 
została Dragos: Vod_, w której skła­
dzie występuje kilku Polaków. Dwóch 
z nich reprezentowało Rumunję na mi 
strzostwach świata w Davos.

Rekordzista świata automobilisf.* 
Campbell, którego rekord wynosi 272 
miłe na godzinę, zamierza zaatakować 
ten rekora. Na ngwym wozie wyści­
gowym „Niebieski ptak” uzyskał on 
osiamio na torze szybkość 200 mil na 
godzinę.

ł
Lozanna zamierza kandydować ja­

ko organizatorka igrzysk olimpijskich 
w 1944 r.

jan Borotra, słynny tenisista fran­
cuski, który zdobył ostatnie nrst-zo- 
stwa Francn na kortach krytych zdo­
był tytuł mistrzowski po raz 49 skolei, 
uwzględniając gry: pojedynczą, pod­
wójną i mieszana
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LEK SY
—  Proszę  poi litra  wódki,
—  Czy chce pan w yp ić  c z y  za­

brać?
—  I jedno i d ru g ie : chcę w y­

pić i zabrać ją  w  sobia.

—  N a jgo rsze  je s t  to, że mnó­
stwo p ien iędzy w yda je  się na 
wódkę. Gdybym by t w  swoim 
czasie nie w yda l ty 'e  na wódkę, 
tobym dziś m iał p ien iądze.

—  N o i co?
—  "Miałbym za co iść teraz na 

wódko

—  W ięc  oKazuje się, że oskar­
żony ma jedną żonę w W arsza­
w ie  a  drugą w  Otwocku, jakżeż 
się to oskarżony urządza?

•-—  Mam rower.

—  Co trzeba zrob ić przede­
wszystkiem , aby uzyskać odpu­
szczenie grzechów ?

•— Zgrzeszyć.

—  Panie, przyszed ł lekarz.
—  N ic  przyjm u ję, pow iedz mu, 

ż c  jestem  chory.

—  Słuchaj, ty  jesteś przecież 
m ądry ehłop, p raw da?

—  N o tak...
—  N o to, p rzecież pow inieneś 

zrozum ieć, że jesteś skończony 
id jota .

W ięc  pan jeden  ocalał z tej 
strasznej katastrofy, jakże się to 
Stało?

—  Ano u iżnąłem  się- i spóźni­
łem na pociąg.

—  Podobno tłucze pan swoją 
żonę, to ohydne, d laczego pan to 
robi ?

—  Bo proszę pana, wszędzie 
opowiada, że ja  ją  tłukę.

‘—  T y le  ju ż razy byliście ka­
rani i znov>u skradliście ubranie.

—  Chciałem  choć raz w  po- 
rządntm  ubraniu staw ić się w 
sadzie.

-— D laczego kazaliście zrobić 
dla dziecka taką wysoką koiyskę?

—  Żeby było słychać jak  ba- 
ćhor spada.

—  Podobno do Zoo... sprowa­
dzono zebrę.

—  N ic  ciekawego, w yg ląda  po­
prostu jak  osioł w  kostjum ie ką­
pielowym .

—  I  cóż pan rob i na tę bezsen­
ność?

—  Mam zawsze pod ręką bu­
telkę wódki.

—  I  co, zasypia pan?

—  N ie , ale zato sobie całą noc 
popijam .

T a j e m n i c e  r ę k i
SCon&ezni ludzie sp^d znaSiu

—  Czyśmy się przypadkiem  nie 
spotykali daw n ie j w  P io trkow ie?

—  N igd y  tam nie byłem.
—  Hm, to dziwne, bo ja  także 

tam n igdy nie byłem, w idocznie 
musieli się tam spotykać jacyś 
dwaj inni panowie.

I I I .
W zgórze  Apolla , omieszczone 

pod czwartym  paltem  ręki, kon 
centru je w p ływ  słońca, tej ży ­
c iodajnej, na jp iękn ie jsze j z p la­
net. Tu u jaw n ia ją  się w rzystk ie 
skłonności artystyczne i ta lenty z 
zakresu poezji i sztuk pięknych. 
W szystko co je s t  ze słońcem 
zw iązane musi byc prom ienne i 
piękne. N ie  oznacza to byjnaj 
mniej, że w szyscy utalentowani 
adepci sztuki m ają być skończe­
nie doskonali pod względem  f i ­
zycznym i duchowym B yłoby to 
zresztą w ie lką  n iespraw ied liw o­
śc ią ! Lecz w każdej artystyczn ie 
obdarzonej jednostce, musimy 
znaleźć w p ływ  bodaj leciuchnego

pi-omyczka. N ie  u lega kw estji, że 
gdyby -więcej było na św iecie je ­
dnostek zrodzonych pod czystym 
wpływem  słońca, św iat b jłb y  p ię­
kniejszy i lepszy.

F izyczny  typ ludzi słonecznych 
charakteryzu je średni w zrost, re ­
gu larne rysy harm onja w szel­
kich proporcji. Cera św ieża o zło ­
tawym  odcieniu, w łosy blond 
m iękie delikatne, u kobiet długie, 
o czerwonawych lub złocistych 
refleksach Czoła wypukłe, lecz 
raczej niskie, oczy duże, jasno- 
brunatne usiane na tęczówkach 
lśniącerni iskierkam i n ieskazitel­
nie białe i czyste binłka oczne, 
w yraz oczu łagodny, lecz stanow­
czy. P iękna oprawa oka pełnego

■kJ I3£ t M9EUMQnMn*!C?£5'.

blasku, rzęsy  długie i zafr;. zowa- 
ne ku górze, brw i gęste, łagodnie 
zarysowanem  lukiem otacza ją  o 
sub te lnych ' płatkach nozdrzy. 
Usta proporcjonalne, w a rg i ob ie 
jednako lekko wypukłe. Zęby rów ­
ne i kształtne, nie zaradto  białe. 

Głos n iezbyt silny, lecz dźw ięcz­
ny i m iły. Podbródek zaokrąglo­
ny trochę wydatny. Uszy śred­
nich rozm iarów  z m uszlą trochę 
odchyloną i w  dolnej, m iękiej 
części pełną i różową. S zy je  dłu­
g ie o n iew idocznej muskulaturze. 
Żadnego uw łosienia na calem 
ciele, snmkk-m, clastycznem , o 
cienkich w iązan iach  kończyn. 
Charakterystczną je s t wypukłość 
lędźw i i b ioder, nie psująca har-
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polecamy bo- 
wyoor modeli 

ojskowi spec. ulgi
  ——-~—— — amajBałga

Jeszybnt lubelski zadrżał
o d  h e r e z y j  m ł o d e g o  r e f o r m a t o r a  z a k o n u  

N o w e  p r ą d y  w  g ^ e c c i e  ż y d o w s k i e m
Przed kilku dniam i doniosły Halasze, Torze, Kabale, Talm u- stronnicy E ngla  dow iedzie li się, 

„A B C  - N ow in y  Codzienne" o nie dzie i w ielu  innych „m ądrościach " że jedno z m iejscow ych  pism ży- 
zwykłym  tumulcie w  najw ięk- Izraela. M a je r  Rabin Szapiro dowskich zam ierza n iepochlebnie 
szej uczelni rab inack iej w  Po l- sprowadzi! go do jeszybotu  i po- pisać o ich m istrzu, udali się do 
sce, w  „jeszyw as  chachmej Lu- lec ił temu małom iasteczkowem u redakcji pisma, proponując za- 
b lin “  (uczeln i m ędrców  lubcl- samoukowi, wyrosłem u w  najciem  p łatę za usunięcie artykułu. Spot 
skich, t. zw. ieszybocie. Zbunto- n iejszem  gheccie żydowskiem  wy- kawszy się z odm ową zagroz ili 
wani uczn iow ie rab inaccy zabary--k ładać naukę i m ądrość rabin icz- zdem olowaniem  redakcji, do czc- 
ka do w ali się w  części gmachu u- ną przyszłym  rabinom i cadjn.om. g0 jednak nie doszło, 

czeln i, m usieli być usunięci s iłą  j\n0dy m istyk poczuł po ugrun- ,'
przez po lic ję . Dem onstru jąc prze towaniu swych wpływów ' posłań- M IS TR Z  D Z IA Ł A
ćjw r-iktoratow i i k o le jr ju ra rab i- n ictw o reform atorsk ie. Począ ł, S zjm on  Engpl działa jeclnaK
nackiemu, zdem olowali zęsc gma szerzyd herezje  wsrod uczmow, w  tych dniach) gdy  w  K rakow ie 
chu. Jakie są przyczyny m ezw y począł r e fo rm owae odw ieczne pra zapad}a na Synhedrjon ie labi- 
flegęr zjaw ysiJ , bo je s t  nim  nie- wa G łosił, że żydów po nów nchwa}a mknięcia jB-

wątphw ie bunt w  tak sredniow ie- śm ierci żony wolno żenić się z bra szybotUi w yda l enia około lfa i naj- 
cznem praw ie ,  zaeofanem  środo- t0vVą> c0  % lzrae lu  uważane je s t ni&bezpieczn ie jszyeh  zwolenników 
wisku. jak.em je st każda szkoła za grzech  i tym  podobne herezje, r n g l  • rozpuszczenia reszty  do 
ta lm udyczm , wdrożona, do ślepe- wyi ,odząCl że znalazł na nie pr-y - d E , wyatc 50wał gw a lto_ 
go posłuszeństwa dla h ierarch ji ktady w  c ię ga ch  Zakonu. P r - -  v a y _ lis t j 0 Cadyki Krydm ana z 
rabi lack iej ? C iekawe m fo-m acjt- deWszystkiem  jednak uważał cię K rakowa, w  którym  n iesłychanie 
nadsyła nam na n tem at n as. za  .w łaściwego następcę po t^b i gw a łtow n ie atakuje kolegjum  ra- 
korespondent lubelsk i: ’  1

R E F O R M A T O R  P R A W  
iZ R A E L A .

Tw órca  jeszybotu lubelskiego, Jej ------------— .—  -------
w ie lk i rabin Szapiro. zw róc ił u- zony rabina, w tw a tyfeoanie po kowk bedącemu w  stanie w ypro

, j_ i i ś>*vs j n iouo łin Jo m ń ź U in łf l  t.fi „ . . , > . ^
w agę na m łodego Z3rda z  Zelccno- 
wa, w  pow. garwolińskim , n ie ja ­
kiego Szymona Engla. E ngel (a- 
n io ł) odznaczał się n iezwykłem  
zam iłowaniem  do nauki kabalisty-

| nic Szapirze, a gdy ,o i  u .natl u- binackie i dowodzi, że w id z ia ł we 
znał pouobno za w łaściw e u ac gnje rabm a Szapirę, k tóry  po lecił 
się do j.ego żon; i zaproponować m ,a 0bjąć k ierow n ictw o uczelni ra 
je j  m ałżeństwo. U czesn a  snnete p inackiej, jako jedynem u człow ic

śm ierci męża, 
plany.

Pon iew aż kult 
E ngla

un iem ożliw iła  c wadzjd j a z trudności. Prawdopo 

dobnie Szymuii Engel przysporzy 
dla^ ^z\ mon . d u ^0 j fcszcze trudności przewód- 

p rzy ją ł się w-s.ód jeszyr com g betta żydowskiego.

cznei. Tkw'iąc w  m ałom iasteczko- 
wcm środowisku żydowskiem  za­
słynął wkrótce jako św ietny znaw­
ca na jta jn ie jszych  głęb in  nauk 
m istycznych i praw, zaw artych  w

botu, usunięto usurpatora z u- 
czeln i. W yw oła ło  to n itzadow o- g p o Ł E C Z N E  PO D ŁO Ż E  B U N TU  
lenie wśród jego  uczniów, które
doprow adziły do gnanych zajść. W ypadki na uczelni rabinae

nich moment społeczny. M łodzi ży 
dzi, oddający się naukom rabin icz 
nym, składają się w  pewnej czę­
ści z  elementu ubogiego. Studja 
rabin iczne sa n ietylko ciężką szko 
łą- dla ciała i ducha przyszłych 
„m ędrców ", ale dają i słabe w i­
doki na jaką taką karjerę życ io ­
wą w  przyszłości. Do tej pory  ża­
den z adeptów lubelskiego je s zy ­
botu nie uzyskał stopnia rabinac- 
kiego. Gm iny żydowskie wolą do 
b ierać sobie rabinów  o wyrob io- 
nem nazwisku lub w ie lk ie j sław ie 
w św iecie  żydowskim , m łodzi na­
tom iast muszą długo czekać. P o ­
n iew aż Szymon E ngel w n iósł do 
jeszybotu  hasła społeczne, sam da 
jąc doskonały przyk ład  Walki o 
lepszy; byt, znalazł -wdzięczne, e- 
cho w  umysłach stroskanych o 
własną przyszłość uczniów

m onj’ całości. N og i długie,
sze szczupłe, ruchy szlachetne i
estetyczne.

Tw órcy, wynalazcy, lub nasla- 
dwwcy, udoskonalający -wszyst­
ko, czego się podejmą. Sponta­
niczni, zw łaszcza -w dziedzin ie 
sztuki, nie potrzebują długich 
studjów . Ponoszą często straty 
m aterjalne, lecz zawsze są szano­
wani i cenieni, zw łaszcza przez 
cudzoziemców'. W ybuchowi, lecz 
szybko chłodną. Będąc n iezwykle 
uprzejm i i sym patyczni nie m ają 
daru pozyskiwania w iernych  przy 
jac ió ł i n ieraz c ierp ią  w  swych 
uczuciach i nluszą żyć zdała od 
tych, których na jgoręcej kochają. 
M ają  w iciu w-rogów', bo im za­
zdroszczą. O siąga ją  wysokie 
szczyty doskonałości we w sze l­
kich kierunkach, lecz w  cnwilach 
niepowodzeń są pcln i godności i 
n igdy o nie nie proszą. Zawsze 
pogodny i rów ny numor, żadnych 
ekscesów nawet w  wesołości. Za­
m iłowani są w  pieszych podró­
żach, kontem placji i czytaniu 
poezji, lubują się w b iżu terji i 
m ają skłonność do uDierania się 
nieco orygina ln ie , lecz w ytw orn ie 
i z gustem. Cechuje ich  re lig ijn y  
m istycyzm  i za in teresow anie do 
zagadnień okultystycznych. Jeśli 
nie posiadają sami tw órczych  a r­
tystycznych to in teresu ją  się jed ­
nak sztuką i mają tra fn y  sąd i 
smak.

N ierozrzu tn i, a naw et skromn1. 
w  swych osobistych w ym aga­
niach, często byw ają  am bitni i 
n iejednokrotn ie zarozum iali. 
W ielką zaletą ich je s t  log ika  i 
w łaśc iw y pogląd na św iat. W  li 
teraturze typem  słonecznym bj ł 
M oliere, w  m alarstw ie R a fael.

Od wtorku bramy 
źamkną się na c.zas dłuższy Życi 
znowu popłyn ie obok niego zw y­
kłą. falą.-

Za jśc ia  te odb iły  się grożnem  
echem w  gheccie lubclskiem. Gdy

M  ar ek  R  oraansk i 1 3 7 )

kie.i m ają  jednak n ietylko podło­
że re lig ijn e . Dużą rolę odegrał w

Usiadła mu na kolanach

Gruźlica płuc. jest nieubłagana i co 
rocznic, nic robiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

Przv zwalczaniu chorób płucnych 
bronclctu, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i i. p-. stosują pp. Le­
karze „Balsam Thiocolan Age” . któ­
ry. ułatwiając wydzielanie sic plwoci­
ny.' usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

W zrok  mają delikatn j i często 
zapadają na c ierp ien ia  oczu. Wi 
m iiości są nam iętni i łatwo się 
p rzyw iązu ją . Dużo stosunkowo 
poetów je s t pod wpływem  słoń­
ca, dążą do sławy, lecz nie lubią 
bezpośrednio w ysłuch iw ać poch­
wal, dogadza im  raczej promie- 

jdszybotu j moycanie z odległości, . lubią się 
nawet otaczać obłokiem  pew nej 
ta jem niczości. Ludzie  słoneczni 
m ają palce zakończone kw adra­
towo, kciuk średnich rozm iarów , 
drugi jego  człon (na  rysunku za­
opatrzony napisem m y ś l" ) bę 
dący symbolem logik i je s t  d ługi 
i siln ie rozw in ięty . W zgórek  A - 
pola przecięty bywa bądz je d ­
ną głęboką prostopadłą lin ją, 
bądź też, o ile  w 'plyw słońca jest 
n iezwykle potężny, trzema równo 
leg łem - lin iam i.

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

  Jesteś głupcem ! —  m yślała jednocześnie —  N a  m oje i  two­
je  n ieszczęście pow iedziałeś nazwisko Krzesińsk iego, w łaśn ie w te ­
dy, gdy  byłam najbardziej daleka od jak iejkolw iek m yśli o nim. 
Obudziłeś wspomnienia, które chciałam  ostateczn ie przygłuszyć 1 
m iłością i oddanitm . Jakiż szatan podszopnął ci, by ehwalic się, 
że to przez cieb ie zg inął porucznik Jan Krzesińsk i. Byłam  w' zacza­
rowanej kra iire  m iłości, tak w span ia łej, jak ie j dotąd nie znałam. 
Byłam jednem  pożądaniem —  głos k rw i spraw iał, że pragnęłam  
w  życiu  tylko jednego —  być zamkniętą w  twoich ram ionach, om­
dlewać w coraz to nowej rozkoszy tw ych  uścisków, być przy  tobie 
i rano i w ieczór i w  nocy i dziś i ju tro  i zaw7sze. Oddałam ci się 
i oddałam  zupełnie. Chciałam  od tej chw Ti patrzeć na św iat twTpmi 
oczyma, m yśleć tw-emi m yślam i i należeć do cieb ie tak, jak  tylko 
do szaleństwa zakochana kobieta należy do mężczyzny. G łupcze! 
Poeoz, wym ów iłeś to straszne słowm? Byłabym  rzuciła  wszystko, 
niepomna mych obow iązków  byłabym  w yjechała , tak jak  chciałeś 
i oczekiwała cię w  Szw a jearji, bezpieczna i szczęśliwa. Tak, jak  
chciałeś, nie obchodziłyby mnie nic w yw iady  całego św iata  i b y li­
byśmy dw ojg iem  najszczęśliwszych  ludz pod słońcem ! A teraz? 
Na Boga, boję się spojrzeć tw arz w tw arz rzeczyw istości... Co ty 
zrobiłeś, g łupcze !

Całe je j  zachowanie kłamało teraz myślom. W  m glistych zary­
sach w iedzia ła  już, ze musi się dziś rozstać z Hurtem w ten spo­
sób, by w ierzy ł na jg łęb ie j, że usłucha go we wszystkiem . By naj­
m niejsza w ątp liw ość nie zakłóciła te j pewności.

W sta ła  i len iw o podeszła do niego, 
i p rzy tu liła  g łow ę do jego  ram ienia.

—  Jesteś strzasznym  człow iekiem  —  pow tórzyła, patrząc mu 
przym iln ie w  oczy —  Powinnam  bać się ciebie i uciec przed tobą 
jakba jda le j. A le  ty  nie zrobisz mi nic złego? N ie  w ydasz mnie, 
jak K rzesińsk iego? N ic  każesz mnie rczstrzć lać?  Praw da, Kurt?...

Obaw iała się, czy  w  ton ie je j  słów  nie dopatrzy się fałszy'wego 
brzm ienia, lecz on był tak zaślepiony, bliskość je j  działała na me­
go tak przem ożnie, żc ani przez myśl mu nie przeszło, by m iała 
grać komedję.

  A le ż  n ic ! Jakże mógłbym cię zdradzić! —  przygarnął
dziewczynę mocno do siebie i rozehydił bluzę je j pyjam y. P rze ­
ciwnie, zrobię w szjstko, byś w yjechała  jaknajprędzej w  bezpiecz­
ne m iejsce i z utęsknieniem bodę oczekiwał chw ili, kiedy- będziemy 
znów z sobą

—  Już tym razem nazattsze.
—  Nazaw sze, Greto... —  zastanow ił się. —  Posłuchaj, jak  ty  

masz w łaśc iw ie  na imię i jak  ty  się nazywasz?

—  Tego jednego nie w iesz!... Pow iem  ci, gdy będę w yjeżdża ła  
z N iem iec —  spojrzała na niego zam glonym  wzrokiem  i p rzytu liła  
się m ocniej. —  Niech ci w ystarczy  tymczasem, że cię kocham. 
Okropnie kocham !

Gdy w godzinę potem opuszczała jego  mieszkalne, m ogła być 
pewna, że uw ierzył w  szczero ś d  je j  słów  i jc j zachowania. W szyst­
ko było między- nimi ułożone i K u r to w  ani przez m yśl nie prze­
szło, by'.’-jego opow iadanie o K rzesińsk im  mogło w  duszy dziew ­
czyny wzbudzić jak ieś echa. Był przekonany o m iłości dziewczyny 
i o tem, że chętnie i radośnie spełni ułożony przez n iego plan.

Chciał oaii ieźć ją  do domu, łącz uparła się, że po jedzie  sama. 
M usiał ustąpić i odprow adził ją  tylko do postoju taksówek, gdzie 
wsadził ją  do wozu.

—  Do ju tra , K u rt —  uścisnęła mu rękę na pożegnanie.
—  Do ju tra ! —  odpow iedział i nic było w tej chw ili szczęśliw ­

szego od niego mężczyzny'. -

Gdy taksówka ruszyła, patrza ł długo wślad  za nią, az rozp ły ­
nęłam się w' mroku p ierzcha jące j ju ż nocy.

Greta N ie lsen  zaś opadła ciężko na m iękkie poduszki wozu 
W  czasie, gdy  samochód uw oził ją  do w ill i  generała von S tre litz, 
w dzie ln icę odległą od mieszkania kochanka, trw ała  długo 
z przymknięterni oczyma, zasłoniętem i dłonią, jakby z trudem 
starała  się zebrać myśli.

Gdy' poaniosła pow ieki, szepnęła do siebie jedno zdanie, zda­
nie, w  którem  zamknięta była treść przeżytych godzin.

—  Joanno! Tym  razem jesteś zgubiona..
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N azyw ała  się Joanna MarW icz.

Od wczesne, młodości nie posiadała bliskiej rodziny i w-yche- 
w yw ała  się u dalekich krewnych, którzy ilekroć m ogli, daw ali je j 
do zrozum ienia, że jes t dla nich niepożądanym ciężarem . Zdradza­
ła od la t najw cześn iejszych  zam iłowanie do m alarstwa, któro 
nie przem ija ło  z w iekiem , lecz rosło coraz bardziej. W  rezu ltacie 
zdołała przezw yciężyć  w szelk ie trudności i dostała się do A ka­
dem ji Sztuk Piękny-ch. Gdy w  dwa lata  potem na dorocznym  balu 
Akadem ji poznała porucznika Jana Krzesińsk iego —  daleka była 
od przypuszczeń, jak  ogrom ny w p ływ  w yw rze  ta znajom ość na 
całe je j życie i jak ie  n iespodzianki zgotu je  je j  los.

Z początku m e zw róc iła  uw ag: na porucznika. N aw et nie po­
dobał się je j, P ierw sze w rażen ie okazało się jednak m ylne i zna­
jom ość dw ojga  m łodych poczęła się zacieśniać.

Jan Krzesińsk i był dziwnymi mężczyzną. M imo młodego w ie ­
ku posiadał jakąś odrębną dojrzałość, która kładła piętno na ca­
lem jego  zachowaniu i charakterze. Była w  nim powaga wmksza, 
niżby' to nakazywała liczba lat, na dnie jego  duszy kryły  się rysy 
pewnej surowości, które m ogły zrażać w ie lu  ludzi, lecz podobać 
się jednostca,

(D . c. n .).
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